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Rozważania
na koniec roku.
I  znowu mija rok czasu. Koło historii zrobiło jeden obrót 

więcej. Okres roku — to jednostka w obliczaniu przeszłości. Toteż 
my dzisiejsi pozostawiamy za sobą jeden rok więcej. Wszyscy po­
starzeliśmy się o jeden rok.

Młodzież dorastająca i kształcąca się, pragnąc jak najspieszniej 
osiągnąć różne specjalności zawodowe, przybliżyła się do wytknię­
tego celu. Starsi, zwłaszcza ludzie pełni sił, zdobyli w ubiegłym roku 
na wszystkich odcinkach swej pracy więcej doświadczenia. Zaś 
zgrzybiali starcy, zastanawiając się nad przeszłością i teraźniej­
szością, porównują, jak to było kiedyś, a jak jest dzisiaj. Przy czym 
nie mogą sobie często zdać sprawy z doniosłości zaszłych w cza­
sie ich długoletniego życia przemian. Pamiętają przecież jakże inne 
czasy, inne warunki i stosunki. Życie bowiem ma jakby nakreślony 
tor, po którym  biegnie. A  jednostka — człowiek, albo wraz z tym  
biegiem nadąża, pojmuje jego istotne cele, albo pozostaje w tyle 
jakby martwy, nieczynny, niepożyteczny.

Zawsze w przeszłości ludzie, którzy brali czynny udział w ży­
ciu i rozwoju świata i światem kierowali, rządzili. Starali się prze­
ważnie tak kierować, i urządzać wszelkie stosunki na ziemi, by im 
było możliwie jak najlepiej. Tych biernych, nieczynnych, bo ciem­
nych, wykluczano poza nawias życia publicznego, poza nawias czło­
wieczeństwa. Tworzyły się więc w zespole ludzkim klasy lepsze 
i gorsze, uprzywilejowane i upośledzone. Spojrzyjmy my, chłopi 
polscy, na siebie wstecz, zajrzyjmy do naszej chłopskiej historii, 
a zobaczymy, co u nas było przed wiekiem i dawniej.

Oto chłop polski był w  owych czasach niewolnikiem, praco-, 
wał na pańskim, większość swojego życia i zasobów swych sił odda­
wał na zbogacenie i hulaszcze życie nielicznej warstwy nazywają­
cej się szlachtą. Tysiące rąk chłopskich pracowało na zbytki jednej 
nielicznej grupy pańskiej rodziny. K rótko: chłop wówczas był nie­
wolnikiem, własnością dworu. Dwór zastępował mu państwo, pan 
był jego rządem. Aby niewolnik mógł być powolniejszym, potul- 
niejszym, potrzeba było, by był ciemnym. Nie budowano w owych 
czasach szkół, nie miało dziecko chłopskie możności uczenia się, 
a jeno co kawałek budowano karczmy, jad na obok drugiej.

Czytamy w historii chłopów, napisanej przez Świętochowskie­
go, jak to w owych czasach jeden szlachcic wizytując zakład, 
w  którym kształcono tak zwanych kleryków, kandydatów na księ­
ży, rozpoznał wśród nich jednego, k tó ry  był synem chłopa i pocho­
dził z podwładnej jemu wsi. Zaraz przywołał prefekta owego 
zakładu i polecił mu natychmiast owego kleryka z zakładu wyda­
lić, gdyż było rzeczą niemożliwą, by chłopski syn mógł tego rodza­
ju nauki pobierać. Nie pomogły tłumaczenia, iż ów kleryk otrzy­
mał już pewne święcenia. Musiano go wydalić, bo dwór nie 
pozwolił na pozbawienie się dwu rąk chłopskich w odrabianiu 
pańszczyzny.

K u ltu ry na wsi nie było żadnej, mieszkaniem chłopa — to 
owa kurna chata i ów dym, ten okres dosadnie wówczas scha­
rakteryzował Staszic, pisząc:

„W idzę m iliony stworzeń, z których jedne wpółnągo chodzą, 
drugie skórą albo ostrą siermięgą okryte. Wszystkie wyschłe, , 
znędzniałe, obrosłe, okopciałe. Oczy głęboko w głowie zapadłe, 
dychawicznymi piersiami ustawicznie robią. Posępne, zadurzałe 
i głupie, mało czują i mało myślą: to ich największą szczęśliwością. 
Ledwie w nich dostrzec można duszę rozumną. Ich zwierzchnia 
postać z pierwszego wejrzenia więcej podobieństwa okazuje 
do zwierza niżeli do człowieka. Chłopi — ostatniej wzgardy na­
zwisko mają. Tych żywnością jest chleb z śrutu, a przez ćwierć 
roku samo zielsko, napojem woda i paląca wnętrzności wódka. 
Tych pomieszkaniem są lochy, czyli trochę nad ziemią wyniesione 
szałasy. Słońce tam nie ma przystępu, są ty lko zapchane smrodem 
i tym dobrotliwym dymem, który, aby podobno mniej na swoją 
nędzę patrzeli, zbawia ich światła, aby mniej cierpieli i w dzień 
i w nocy dusząc, ukraca im życie mizerne, a najwięcej w  niemowlę­
cym wieku zabija. W  tej smrodu i dymu ciemnicy dzienną pracą 
strudzony gospodarz na zgniłym spoczywa barłogu. Obok niego 
śpi mała a naga dziatwa na tym samym legowisku, na którym  kro ­
wa z cielęciem stoi i Świnia z prosiętami leży. Dobrzy Polacy — oto 
rozkosz tej części ludzi, od których los Waszej Rzeczypospolitej 
zawisł! Oto człowiek, który was żyw i!“

Dziś dworów nie ma. Sprawiedliwości dziejowej stało się za­
dość. W  pałacach, których szlachta używała dla pijackich zabaw, 
mieszczą się dziś świetlice, szkoły różnego rodzaju, w których po­
bierają naukę dzieci mas chłopskich i robotniczych. Polska dzisiej-
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Chłopskie pokolenie
K to  my?
przedłużenie w  ju tro  ojca ramion ^w nych , 
synowie chmurnych dni ^
i ziemi mocarnej i  chlebnej — 
było nam stać 
na wichrze stróża twardą 
i strzec
słoneczników złotych snów', 
bocianich gniazd 
i płacić krwią
człowieczą godność powalaną wzgardą — 
było nam lec 
na progu chat 
jak psom
warować sześć długich lat — 
a za to nocą, naszą nocą 
las dymił nam zapachem 
i wierzby grały nam Szopenem — 
lecz cóż było począć
z łagodnym sercem i granatami ładownym plecakiem, 
z dłońmi do siejby i dłońmi ze stenem — 
kto my?
przedłużenie w jutro ojca ramion siewnych 
synowie chmurnych dni 
i ziemi mocarnej i chlebnej — 
dziś
orką radosny gra w ręku nam pług
i ziemia chrzęści zmartwychwstała —
splatamy skib warkocze
jak tęczy łuk
na poległych ciałach,
i w jasne dni, słoneczne
rzucamy siewne ziarno
na chleb,
na dobroć serc,
na pokój wieczny —
rzucamy siewne ziarno
w noc,
co grozą łomoce czarną
0 domostw drzwi,
1 w strach,
co w sercu tkw i jak zadra — 
w-r strach
przed człowiekiem złym: 
kto my,
przedłużenie w jutro ojca ramion siewnych, 
synowie chmurnych dni 
i ziemi mocarnej i chlebnej. — .
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sza, Polska demokratyczna, Polska, ludowa, zdając sobie sprawę, iż 
dzięki ciemnocie w przeszłości, możliwym było masy chłopskie 
trzymać w niewolnictwie, postanowiła udostępnić naukę chłop­
skim dzieciom.

To jest moim zdaniem największy sukces dzisiejszego rządu 
w Polsce. Owe 300 gimnazjów, rozmieszczonych po gminach wiej­
skich, które udostępniają naukę chłopskim dzieciom, owe stypen­
dia, bursy i internaty, pozwalają najbiedniejszemu dziecku ludu,
0 ile ma zdolności, korzystać z nauki i zdobywać wiedzę. Bo nauka
1 wiedza to najdroższy skarb człowieka i najpewniejszy. Powiada 
przysłowie, że to co człowiek ma w głowie — to mu ani woda nie 
zabierze, ani ogień nie spali. Nauka jest bowiem największą war­
tością dla samego człowieka jako jednostki, a także dla narodu 
i państwa.

Rok 1948, który pozostawiamy poza sobą, był dla mas 
pracujących wsi i miast dalszym gruntowaniem postępu i spra­
wiedliwości społecznej. Zjednoczenie w jedną partię klasy robotni­
czej dostarczyło fundamentu pod wieczne istnienie Polski demo­
kratycznej. Chi dpi polscy, zmierzający również do jedności, 
rozumieją, że ta jedność potrzebna im jest nie do walki, ale po to, 
by wspólnie z masami robotniczymi tworzyć siłę dla rozwoju 
ustroju sprawiedliwości' społecznej.

Dziś stwierdzić wypada, że niedola chłodów, w jakiej żyli wie­
le wieków, skończona raz na zawsze. To światło, które idzie przez 
naukę synów chłopskich i robotniczych, nie da się już nigdy niko­
mu zgasić.

J. MADEJCZYK

I ' . .. : , : O. ^ <■■■),

stA w w e  z w y c z a j e  n io w o ń o c z n iE

BU

W  Wigilię Nowego Roku znowu ruch 
i  krętanina w izbach- W  piecach łagod­
nie trzaskał ogień- Dzeciska stały w 
skupieniu śledząc, co matka robi. Go­
spodynie piekły „ko łocyki“ , zwane „no­
we latko“ . A co chwilę słychać ich głos:

— Maryś, nadzirgoj mi kiosków! — ej, 
takoś niezgraba! przerywała pracę 
i zniecierpHwona biegła- — Docekała- 
bym sie — sama targana ze snopków w i­
g ilijnych 'i wtykała w środek ciasta-

— Downiej kołocyki — dycho! dzia­
dek — by ły  z jęcmiennej mąki, jakże 
mogło być inacej, kiedy paradnej nie by­
ło- Casem wystrojone były syrem albo 
bryndzą.

Jeszcze było ciemno, kiedy zapukały 
palce, zatupotały „kierpcoski“  w sieni. 
Rano w Nowy Rok, zwany „nowym la­
tem“ , pierwsze wbiegały dzieci i już od 
progu dzwoniły:

— Na scęście, na zdrowie, na ten No­
w y  Rok, żeby my dockali drugiego No­
wego Roku we scęściti, we zdrowiu, w 
mniejsyeh grzychach, we większych ra­
dościach, w Boskich miłościach, jakoby 
my dożyli.

Co chwilę znowu inne wpadały, win­
szowały wszystkim, a nowe latko dawa­
ły  i było uciechy ani wypowiedzieć.

A w  przerwach za drzwiami rbzlegał 
się gruby głos i tupanie na rozgrzewkę:

Nowy Rok przysed 
Taki maleńki, taki maleńki- 
Slicna rózycka — pikną stuzycka 
Śpiwoj — śpiwoj, kolędu dej- 
Rozkwitła lilija,
A to jest Panna Maryja,
Zrodziła nom syna 
Wesoło nam dzisiok nowina.

Kiedy rozebrznńały pierwsze nuty, 
kiedy błysnęły ślepia za oknem, rozległ 
się krzyk — Cygany! — Już dziewczyna 
buchnęła pod pierzynę i w przerażeniu 
zaciągnęła ją na głowę. Ale czy to mogła 
wytrzymać. Po chwili ostrożnie jedno 
oko wychyliła:

-p. Wezmą mnie do torby, czy nie?
Nie brali dzisiaj bo była grzeczna- 

A dziadek do synowej mówił, aby w y­
niosła im kołacza albo ze dwie kwarty 
Jarcu.

— Pon Jezus nagodził, to trzeba sie 
podzielić. Pon Jezus dzisiok wsytko w i­
dzi i stokrotnie nagrodzi i we wsytidm 
nagodzi.

Chrzęścił śnieg. Przebiegały dzieci- 
Drogą szedł chłopak z bochnem Chleba 
pod pachą.

— Oto celadnik od Madeja. Ugodził 
sie do Salomona, bo mu obiecoł i kosule, 
i przyodziwę. i kierpce, i zapłatę więkśo- 
Tak na sie pomstowali przez calutki rok, 
tak wydziw iali, a teroz niesie chHb,

— Jakześ myślała, tak bywało i tak 
mo być po wsytkie casy- Ze służby 
ząwdy kozdy musi odejść z chlebem 
a nie ze złością!---

Stado drobiu wypuszczone z kurnika 
pognało przez podwórze z buńczucznym 
kogutem na czele. Synowa Szczypty 
dzisiaj me ciskała garściami zboża, sto­
jąc w progu, ale rozsypywała połownik, 
mieszaninę owsa, jarcu, w kręgu obrę­
czy, zdjętej z beczki.

— Ciu! cm! ciu! — rozległo się woła­
nie, darzące zbożowymi darami.

Stado stanęło zdumione- Kogut łeb za­
darł trzepnąl czerwonymi płatkami, zje- 
żył się griiewńe grzebieniem. Nie wie­
dział. co oznacza ta zapora. Po namyśle 
przestąpił ją bohatersko. Za mm < we­
pchnęły się wszystkie kury- Zaklęs­
ło się. V/ wirze różnych npierzeń kogut 
był podobny do głowni, mającej podpa­
lić szary tłum, wydzmbujący sypk'e 
skarby. Wróble chwytały pożyw ieni.

Poniżej d ruku jem y w y ją tk i z książki „B ŁO G O S ŁA W IO N Y  CHLEB Z IE ­
M I CZARNEJ“  dobrze znanego wsi pisarza Jana W ikto ra , Opowiadanie za- 

» warte w tych urywkach jest doskonałym przyczynkiem  do poznania h is to rii 
dawnych zwyczajów świątecznych. Zwyczaje tak ie  obecnie prawie, że nic są na 
wsi praktykowane  —  dlatego ciekawe bądzie przeczytać sobie o nich w święta,

M inn  ni im 1-, _  i,— —, . . . i  | | | 1M| i-in    ini     nu   nim»"'1 m u

W  wieczór wigilijny, kiedy najstarszy * 
rodu czyń ł krzyż, wszystko stawało się 
cudem, we wszystko wstępowały naj­
świętsze . siły- Rolnik błogosławił spra­
cowaną ręką dary ziemi, która nie zna 
złości, Zemsty, ą służy czldW'ckowi Chle­
bem. plonem że słońca.

wypryśnięte poza obręcz, a przeznaczo­
ne dla dawczyń i tworzycielek jaj. Kury 
godziły dziobami w bezczelne stado tak, 
że wróble rozlatywały się jak garść 
plew pod podmuchem wiatru, siadały na' 
gałęzi i wrzaskliwie wyewierkiwały 
przezwiska, które trudno by było prze­
tłumaczyć nawet na najbardziej barwny 
język ludzki-

Dzisiaj początek nowego lata- Ziarno 
nie zwyczajne, ze sąsieka, ale wzięte ze 
stołu wigilijnego- Część zabrał dziadek 
do wiosennego siewu razem z popiołem 
wróżebnym. Karmienie w obręczy ma 
Swoje obrzędowe znaczenie-

Mała Marysia, wtulona w fałdy spód­
nicy wołała co chwilę:

— Mamo, cego tak robicie?
— Śpik ci urósł utrzyć nie ubus. a py- 

tos sie. — Szczypciila otarła jej nos. 
— Wsytko chcałabyś wiedzieć-

— Wsytko- Cego dziadek Józkowi 
mówi? '

— Wis na co? Zęby we swoim gńioź- 
dzie niesły, a kaj niebądź nie traciły jo- 
jek. zęby się domu trzymały, zęby były 
nieśHwe i'"zęby kozdo zniesła tyle jojek, 
ile ziornek rozsypałam. Któro by nie 
przęsła przez obręc, toby ją zjod ja­
strząb. Ta obfęc telo robi, ze zodna ku­
ra nie zmarnieje. Mozę to nieprowda — 
dodała po namyśle — e, chyba prowda 
bo tak od dawien downa ludzie robili-

Kury przekraczały obręcz, z rondelka 
nabierały kropel wody, podnosiły głowy 
do góry, jakby odprawiały w zachwy­
ceniu obrzęd picia. Kogut grzebnąl śnieg 
od niechcenia i ciężko trzepocąc frunął 
na słup- Królewski jego płaszcz rozbłysł 
wszystkimi blaskami. Zadarł dziób buń­
czucznie, skręcił go w jedną, w drugą 
stronę, jakby czegoś szukał na wysoko­
ściach, Zwrócony ku słońcu, nadął się 
dumnie, zalopotał skrzydami, jakby roz­
wiesił płomienny proporzec ponad świa­
tem, i wtedy dopiero z piersi wydarł 
hejnał czy sygnał bojowy- Po wszy­
stkich podwórzach rozległy się jego 
wezwania. Z łbem. zuchwale podniesio­
nym. kogut piał, może wyrzucał swój 
hymn ku słońcu, dźwigającemu się z głę­
bi góry ponad dachy-

Dziadek uważał to za szczęście-
— Bedzie sie nom scęściło! Piękności 

kogutecek- Woźne, co on teroz mówi-
Kogut w ita ł nowe lato, zrodzone w 

słońcu.
Gospodyni pobiegła do izby, aby za­

mieść siano i słomę, leżącą pod w ig ilij­
nym stołem. Potrzebne one na gniazdo, 
kiedy się posadzi pod kwokę jajka kurze 
albo kacze, bo wtedy od razu się wylę­
gną-

— Jednego dnia wsytkie kurcątka 
piknie wystawią dziobki, jak wyrąbki 
i ze skorupek od razu się wytocą, a nie 
kapią po jednemu- I takie, z gniozda 
świętego siana, chowają sie - co cud! 
K’elo sie wsypie jojek, telo s:e kurcąt 
wylęgnie i są barz ńeśliwp. Trzeba pa­
miętać o tym, żeby sadzić, klej ludzie 
wychodzą z kościoła, bo wtedy kurczęta 
od razu się wysypują, jak ludzie z dźwi- 
rzy po sumie- Kiej ni ma tego siana, to 
chowają się niewydarzone, do nicego.

— Mamo. jo tez tak bede sadziła — 
mądrzyła się mała — dalibyśc’e mi, to 
bym też wysiedziała-

— Żgmetłabyś, a potem mama by c!ę 
kijem sprała — zaśnral sie dziadek-

— A cego kura nie pogmeńe? Jo mom

taką samą sukienkę jak kura --■ ręką za­
miotła spódniczynę z barchanu-

— Aleś ty  głupio! — Jasiek z namy­
słem rzekł, patrząc na nią długo ttto ■ 
dziewucha rozum? E, jakby • ttiiała _ 
machnął garścią, wyrażając Ickceśyltżo-. 
nie, nie ulegające żadnej Wątplwoścu
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Stary Szczypta w czasie wszystkich 
dni świąt nakazywał i upomniał; od. jo­
dła nie odchodź, wody w czasie obiadu 
nie pij, bo ci ptoski zbozs wypiją z boja 
piekniei Nie kładź copki tlą Stół, gdzie 
chlib leży. bo ci krety całe 'pole żryją. 
Kto nie wierzy, mech spróbuje, a dowi 
s!ę z placem, ze to prowda.

Pieniądz, podłożony w wigilię pod 
zboże, przechowywał do następnego rO* 
ku i upominał synar „nie wydaj gó rnicą- 
mu, choćby cię nie wifmujakouMd-a 
to sie'"bedVe ciebie sceśsie ftspapaloT 
Przez święta, aż do Trzech Króli. Siedzi? 
przemiany na niebie i ziemi, 'bo one 
przemawiały do rolnika nowymi wróż­
bami- Strzegł wszystkiego, co było na 
stole wigilijnym, bo każde ziarno, źdźbło 
okruch miały moc zabezpieczającą ży- 
winę i ludzi przed klęskami, . miały moc 
łamania piorunów, odpędzania burz, t to 
sprowadzenia deszczu na zagony- Kłąb 
siana i słomy daje się krowom vv dzień 
Trzech Króli- Dziwnym się wydaje, dla­
czego właśnie wtedy. Bo ludzie nie wie­
dzą, kiedy się prawdziwie „dzldontko 
Boże narodziło, cy w Haskie, cy rusk'e, 
święta“ - A może to jest wspomnienie, 
jak głosi legenda, że Szczawnica; .była 
ongiś osadą ruską? Resztę siana chowa 
się na „potrzeb domową“  do okadzania. 
Jest ono „barz skutecne“ w słabościach 
ludzi i bydląt- Koń nie zasługuje na to ,: 
bo nie był w stajence betlejemskiej.

Chleb ma leżeć na stole też do Trzech 
Króli, aby wypowiedział wróżbę- Jeśli 
zakwitnie całą ośródką, to „wsendy be­
dzie urodzoj“ , gazda „ i z bruzdy wyży­
je“ , Jeżeli zakwitnie środkiem, to i ii o 
grzbietem zagony urodzą, a reszta w y­
moknie- Jeżeli krajem, to ino skrawkami 
urodzą się ziemniaki czy zboże i „będzie 
wymocysty rok“ -

Jeden bochen, upieczony w wigilię, 
przechowują, aby poświęcić w Wielką 
Sobotę- Mówi? stary baca: „pirso kromka 
do Tomka, pirsy okrajek cliowo sie na 
potrzeb domową i lo ludzi. Bochenek , 
mom na cały rok, do kosóru na holę nie- 
sę- Bydlęciu dać, kiej kto chce pobabrać, 
do soli owieckom pokrusyć, pod progiem 
domu zakopać- Ino trzeba go_ poświęcić 
na św- Agatę. Dobrze jest rzucić do stud­
ni w smatce, ze solą święconą, wtedy 
nikt wody nie pdbabrze, nie zepsuje ani 
nie odbierze, studnia nigdy nie wy­
schnie“ . Ruta jest pomocna _ bydlęciu-‘ I 
jedlina też ma swoje znaczenie- „Jak sy- 
secki schną samym wirchem, to urodzą 
sie ziemniocki ino po wirchach jak środ­
kiem — to będą po polach, jak dołem.-— to 
możno sadzić gdzie sje chce,, wsendy Pon 
Jezus nagodzi“ - Jeżeli szpilki, to jest „sy- 
secki“  tylko niektóre poschną a inne zosta­
ną zielone, to śmierć zagości w domu tego 
roku. Przed burzą pali się jedliny, bó ten 
ogień rozpędza grzmoty, grady i wszyst­
ko, co jest złe w powietrzu. Okrzesane 
gałązki gotują i w odwarze moczą nogi-— 
wtedy goją się wszystkie rany.

V II
W  ciasnych izbach, nieraz przy łuczy­

wie lub przy kaganku, wśród Zwierzeń, 
prowadzonych tak często szeptem, kby 

4;łoś z młodych nie usłyszał; „bo w y­
śmieją“ , zbierałem ostatki ginącej prze­
szłości- Przypadek zdarzył, że w wieczór 
w I g i 1 i j riy od w id cizi 3 em d z ■ ć w i ę ć d żiesięcK- 
k: tui ego samotnika Majerczaka, syna 
WlwnegO' czarownika, o którym- legendy 
krążą.wzbudzające do dzisiaj podziw dla 
jegO niezwykłych czynów- Majerczak, 

-zwany „studani“ , siedział obok skrzyni 
ślicznie malowanej, przy stole, zasypa­
nym ziarnem, obok snopa zboża z jedliną. 
Rozrzewniony wspomnieniami opowiadał 
o dawnych czasach. Ten starzeć, Stwarza­
jący piękne' ni;ty, już odszedł-

Można rzec że "zabierałem wspomnie­
nia z umierający d i warg pokolenia, sta­
jącego nad grobem- Słuchając opowiadań 
zrozumiałem, że wieczór w ig ilijny—to nie 
c ż ń a w T ć z e k f - W - ą i i y  '0żiiź]: trpńo- 

my, :' gWfaMyW Zwiastującej
uarbtfzenR lubości,' alt' W wieczór źlych 
mody, "które1-'Trzeba'" zniweczyć :ggSiem, 
słowem. znaTem, modlitwą. '
'■ 'Kiedy 'Starzy mówili, jak dawniej' by- 
Wato. oczy im -jaśniej świeciły, serce'moc­
niej biło, -

Jagęf, ząpatmętpły u mojego rodzica 
rredmz Bogiem odpocywo. tak samo by­
wało i u-krewniaków i u semsiadów, wsen 
dy jednako- Kaj indziej inacej bo co wio­
ska. to inno praska, co chałupa, to inno 
nuta, a co Ikrc-j, to inny obyeoj. Teroz sic 
pozmieniało,', wykrusyio i mało welc zo- 
ńało-Ani .poznać, na jakim to świede z.v- 
,?e- Dowirej było pikniej i weselej. Teroz 
łudzę, jak w grobie, w ściemrzeńu, a- ino 
pazdurami. Chowom stary obyeoj, ale nie 
trza o tym mówić, niech nawet moje dzie­
ci nie Wiedzą, Po Bożym obiedżie idą 
spać, a 'Wtedy w swojej izbinie robię tak 
jak ojcowie. Nłeroz to i zapłacę, bo mi 
zol tego. co s'e straciło, co juz sie nigdy 
nie obudzi, bo w sercu ludzkim umarło- 
Teraźniejsze ludz:e mówią, ze to gusła. 
To wsytko jest od Boga naucone i wsyt­
ko sprawdzone, od.dow*en dawna trza 
tak robić, bo był taki święty nkłod- Te­
roz ludzie nie mądre, ino chytre, takie 
wicie, pomysłowe, podstępne. Przódzi 
by ły mądre. Teroz nauki są, ino serca ni 
md i lotego wyśmi-wają sie ze starych- 
Niech se wyśmiwają, już jo tego nie po- 
ptisce. zawdy. do śmierci bede tak robił, 
jak ojci-włe-My juz ostatnie. Potem be­
dzie pustka- Zmarnieje wsytko, zdziadzie- 
je, świat > do nicego zejdzie-

Wiedziałem, że inna ich mowa, inne 
czucie, inne upodobania, toteż razem ze 
starymi, których me rozumiało dzisiejsze 
życie, współczułem, razem trapiłem się, 
razem żałowałem ginącej przeszłości- 
Patrzyłem, jak na klejnoty, na wierzenia, 
obrzędy, kryjące tajemnice, odwieczne 
prawdy, streszczające doświadczenia_ po­
koleń; mówiące o bezsilności człowieka 
wobec przemożnej potęgi przyrody, o je­
go tęsknotach, wyrosłych z pierwotnej 
duszy, jak wyrasta zboże z urodzajnej 
ziemi-

Zgarniam ocalałe ostatki, jakby poje­
dyncze źdźbła, rozrzucone po zagonie, 
zbitym gradem, wiążę w snop i rękami 
pokolenia odchodzącego stawiam w kącie 
domostwa polskiego. Każdy kłos jest pe­
łen ziarna, zrodzonego na kamienistej gle­
bie górskiej. Niechże ów snop szumi gło­
sem pól i budzi miłość do opowieści o tym, 
co było.
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Frz? ące  oSjpady tConrrssu

Pierwszy Kongres Polskie) Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej zakończył swoje obrady. Obrady Kongresu 
Śledziła z napięciem cała klasa robotnicza. Brała w nich 
udział również swym wielkim Czynem Przedkongreso­
wym', który przysporzył narodowi więcej produktów, 
więcej maszyn, więcej bogactw. Ich ogólną wartość oce­
nia się na około 6 miliardów złotych, Ale nie można mie­
rzyć materialnymi tylko wartościami tego olbrzymiego

Eomszenia mas, które towarzyszyło obradom Kongresu 
ila każdego z nas, dla partii całej, dla klasy robotniczej, 

dla mas pracujących i dla olbrzymiej większości nasze­
go narodu dni Kongresu — to wielkie, niezapomniane 
dni, to gorące i niezatarte przeżycia, to głęboka nauka, 
to niewyczerpane ożywcze źródło idei i wielkiej niezwy­
ciężonej siły, która z idei tej wypływa.

Obrady Kongresu naszej Partii zbiegły się ze 150 
letnią rocznicą urodzin Adama Mickiewicza. Dziś speł­
niają się marzenia wieszcza, aby jego „księgi zbłądziły 
pod strzechy”. Dziś idee Mickiewiczowskie o braterstwie 
ludów, hasła głoszone przez piego w „Trybunie Ludów” 
o walce z uciskiem narodowym i społecznym, stały się 
własnością milionowych rzesz narodu polskiego. W ten 
sposób najlepiej czcimy wieszcza.

Obradom Kongresu towarzyszyły wzruszenia, uczu 
clą myśli i wypowiedzi nie tylko bezpośrednich jego 
uczestników. Obradom Kongresu towarzyszyły wzru­
szenia i uczucia milionów ludzi pracy, towarzyszyło im 
gorące tętno serc olbrzymiej większości narodu.

Przez salę tego Kongresu w czasie jego obrad prze 
izty dziesiątki delegacji ze wszystkich krańców Polski, 
■przybyły, aby złożyć Kongresowi pozdrowienia od gór­
ników, hutników, kolejarzy, metalowców, włókniarzy, 
robotników budowlanych, chłopów, od organizacji spo­
łecznych, od wojska, od młodzieży, od kobiet, od pra­
cowników nauki, od pisarzy, artystów, inteligencji, od 
dorosłych i dzieci, od setek tysięcy bezpartyjnych pra­
cowników różnych dziedzin przemysłu, transportu, han­
dlu, rolnictwa itp. itp.

Do Prezydium Kongresu napłynęło z górą 6 tysięcy 
depesz i listów z wruszającymi w irwej prostocie pozdro­
wieniami, meldunkami, powitaniami oraz kilkaset arty­
styczne wykonanych pozdrowień z podpisami ponad 
półtora miliona robotników, pracowników i młodzieży. 

O czym to świadczy?
świadczy to, że wielka jest 1 niezmierzona siła idee 

jedności w masach polskiego ludu pracującego.
świadczy to, że miliony bezpartyjnych robotników, 

chłopów, inteligentów ufają Zjednoczonej Partii i pragną 
ją mieć za swego przewodnika.

świadczy to, że Zjednoczona Partia, uznająca jasną 
przodującą ideologię marksizmu-leninizmu, mająca jas­
ny program działania i zwartą, jednolitą organizację, 
znajduje gorące uznanie wśród polskich mas pracują­
cych.

Świadczy to wreszcie, że Partia taka, jaką wyłonił 
Kongres Zjednoczeniowy, zespolona mocno z miliono­
wymi masami ludu pracującego, stanowi wielką, potęż­
ną i niezłomną siłę, silę zdolną przeobrazić, ulepszyć, 
wzbogacić i uszlachetnić życie całego narodu.

Nie ma i nie może być większej siły nad partię zje­
dnoczoną, zwartą, jednolitą, przesiąkniętą najwyższą 
ideą, jaką stworzyła ludzkość, nad partię, która jest ro* 
zurr r-n, honorem i sumieniem klasy robotniczej. 

Towarzysze!
Obradom naszego Kongresu towarzyszyły płomień 

ne braterskie wypowiedzi przybyłych do nas przedsta­
wi' i eli międzynarodowego ruchu robotniczego z 30 kra­
jów świata. Mówili oni o walce — twardej, niezłomnej,
>;cz ciężkiej walce klasy robotniczej w krajach, znajdu-
j w /ch się j^j^ze/.w- jarzmie k;ap?t?.lizmu. Mówili o bo-

, gaiej w twórcze osiągnięcia i radosne perspektywy wal­
ce w krajach demokracji ludowej. Wszyscy brali za wzór 
wypróbowaną bohaterską, rewolucyjną i zwycięską dro­
gę, którą wytyczyła sławna Partia Lenina i Stalina — Ko­
munistyczna Partia ZSRR, Partia pierwszego socjalistycz­
nego państwa w  świecie.

— to daje gwarancję, że partia będzie niezłomna jak 
granit!

Uchwały Kongresu pomnożą siły, świadomość, wia­
rę, entuzjazm klasy robotniczej.

Uchwały Kongresu dadzą pewność jutra, spokojnej 
i owocnej pracy, gwarancję rosnącego dobrobytu chło-

wkroczyć na drogę awaniurnidwa gospodarczego, na 
drogę mechanicznej likwidacji przedsiębiorstw prywat­
nych, bez podstawy ekonomicznej.

Uchwały Kongresu umocnią przekonanie wszystkich 
ludzi rzetelnej i uczciwej pracy, że partia troszczy się
0 wszystkie ogniwa gospodarki narodowej, że popiera 
rozwój rzemiosła, że zabezpieczy spokojny byt i pracę 
wszysikich potrzebnych krajow i ogniw wytwórczych.

Uchwały Kongresu otwierają rozległe możliwości
1 perspektywy nauki i awansu młodzieży polskiej.

__ ___ v _______ J>t ________^ _ ...... , ___  f t Uchwały Kongresu znajdą żywy oddźwięk wśród
potężny potok dwa wielkie źródła siły ideowej naszego kobiet, bo wskazują drogę, jak zmniejszyć ich troski, jak 
ruchu: idea dźwignięcia wzwyż nasze; Ojczyzny z ideą ułatwić im warunki życia i możliwość szerokiej pracy 
spójni międzynarodowej wszysikich pracujących w  wal- społecznej.
ce o pokój, w  walce o zwycięstwo demokratycznego Uchwały Kongresu zbliżą z ludem pracującym inte* 
frontu antyimperialisiycznego w  całym świecie. ligencję, która chce twórczej pracy dla Polski i dla jej

ku ltu ry !

W atmosferze przeżyć i wruszeh naszego Kongresu pom pracującym. Partia troszczyć się będzie o usunięcie 
pulsowały gorące uczucia i świadomość wielkiej spójni, ich bolączek, umocni i pogłębi sojusz robotniczo-chłop- 
farzącef naszą walkę, nasze dążenia, naszą ideologię -  ski!

? pracujących całego świata. Wybuchem nieco- Uchwały Kongresu rozproszą oszukańcze, rozsiewa- 
! y. ¿»zżymanej radości przyjął Kongres komunikat o zda- ne przez wrogów złośliwe plotki, jakoby Partia chciała 
byciu Pekinu przez chińską Arm ię Ludową. Wybuchami 
entuzjazmu w itał Kongres informacje przedstawicieli 
partii zagranicznych o wzroście ich szeregów, o ich zdo- 

I byesach i nieugiętej postawie w walce klasowej. Najgo- 
j ręiszymi falami uczuć serc cznych w ita ł Kongres słowa 
■ o naszej przyjaźni z wielkim  krajem Socjalizmu, słowa 
o wielkim wodzu bratnich narodów ZSRR, o genialnym 

, kontynuatorze dzieła Marksa, Engelsa, Lenina — o to­
warzyszu Stalinie. i

O czym to świadczy? 1
świadczy to, że zlewają się z sobą u nas w jeden

Świadczy to, że zasady międzynarodowej solidar­
ności klasy robotniczej, zasady rewolucyjnego proleta­
riackiego internacjonalizmu tkwią głęboko w sercach 
i umysłach polskiej klasy robotniczej, bowiem tylko dla­
tego mogły one znajdować tak gorące odbicie w nastro­
jach i ogólnej atmosferze Kongresu.

-Był więc nasz Kongres wyrazem nie tylko głębo­
kich myśli, ale i serdecznych, płomiennych uczuć. Był io 
W ielki Kongres Zjednoczenia.

W ielki, niezwykły, nie dający się ująć w proste fo r­
malne słowa jest dorobek tego Kongresu.

Wielka, wyjątkowa jest jego doniosłość, nie tylko dla 
klasy robotniczej, ale i dla całego narodu.

Otwiera on nową kartę dziejów polskiego ruchu ro­
botniczego i zarazem nową kartę dziejów narodu po l­
skiego.

Na karcie tej Kongres wpisał nowe, płomienne 
słowa, wskazujące nowy, wyższy etap, w  który wstąpiła 
Partia, w który wstępują masy pracujące, w który wstę­
puje Polska.

Słowa te — to Deklaracja Ideowa Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Deklaracja ideowa — to wielki i jasny program dzia­
łania Partii, to program budowy Polski rozwijającej po­
tężne siły wytwórcze, Polski sprawiedliwiej, tworzącej 
nowe życie, nowy byt, nową kulturę dla ludu pracujące­
go. Deklaracja ideowa — to program budowy Polski jako 
Ojczyzny ludu pracującego — jedynej twórczej siły na­
rodu.

Po całej Polsce popłynie z tego Kongresu wielka 
i niezaprzeczona prawda, że jest w narodzie naszym mo­
carna, zwarta i niezwyciężona siła, która zdolna jest wy­
kuć nową, świetlaną przyszłość Polski.

Siłą tą jest lud pracujący, który zrzucił z siebie jarz­
mo, jakie dźwigał od wieków i jako wolny i jedyny odtąd 

jspodarz kraju buduje swoją Ojczyznę.
Siłą tą jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza,

która przewodzi ludowi. i Komitet Centralny wybrał na przewodniczącego BO-
Jak wspaniałym blaskiem słońca została oświetlona LESŁAWA BIERUTA, 

przez Kongres droga, którą Polska Zjednoczona Partia i Komitet Centralny wyłonił BIURO POLITYCZNE 
Robotnicza poprowadzi m ilionowe masy ludowe. Jest to w składzie:
droga rozwoju Poiski do dobrobytu, do likw idacji wyży- J Bolesław Bierut, Jakub Berman, Józef Cyrankiewicz, 
sku, do sprawiedliwości społecznej, do socjalizmu. ¡Franciszek Jóźwiak, H ilary Minc, Stanisław Radkiewicz,

Z1 lkw idowahśmy rozłam w  ruchu robotniczym, sta- Adam Rapacki, Marian Spychalski, Henryk Świątkowski, 
nowrmy dz:s jedną póiioramilionową, zgodną i zwartą Roman Zambrowski, Aleksander Zawadzki.

. Uchwały Kongresu podniosą na duchu, natchną wia­
rą i nowym zapałem pracy olbrzymią większość narodu 1

Ucnwały Kongresu wywołają bezsilną wściekłość tyl- 
ko garshii wyzyskiwaczy i reakcjonistów, niezadowolę* 
nie wśród imperialistów i ich agentów.

Ale uchwały Kongresu wzbudzą sympatie dla Polski 
wszystkich ludzi przodujących i postępowych w świecie, 
stanowią one wzmocnienie międzynarodowego frontu 
walki o pokój i postęp.

Towarzysze! Po niezapomnianych dniach, które 
przeżyliśmy w okresie tego historycznego Kongresu na- 
szym zaaamem najbliższym jest ponieść w  szerokie masy 
ludowe wielki i twórczy jego dorobek. Niechaj po całej 
rolsce rozbrzmiewa prawda o Wielkim Kongresie Zjed­
noczenia. .

Pomnożymy wielokrotnie siły narodu, jego bogać* 
two i dobrobyt!

Wydźwigniemy wyżej kulturę i naukę, sztukę 
i oświatę! Podwoimy siły w walce o pokó j!

Wcielimy w życie doniosłe uchwały Kongresu!
Walczyć o ich urzeczywistnienie, mobilizować wo­

kół nich najszersze masy ludowe, zbliżać Polskę do So* 
cjalizmu — to święty obowiązek każdego członka Partii!

Towarzysze! Nie ma wątpliwości, że dla realizacji 
wielkich zadań wytkniętych przez Kongres potrafimy 
skupić najszersze masy narodu.

Niech żyje naród polski!
Niech żyje jego bohaterska klasa robotnicza!
Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza!

UkuislyiHiwaaie Komitetu

rodzinę robotniczą —
jest to wielka i niezwyciężona siła!
Mamy jasny, oparty na wszystkich naszych doświad­

czeniach, na najlepszych tradycjach polskiego i między* 
narodowego ruchu robotniczego -  marksistowsko-leni­
nowski program działania

— jest to olbrzymia i niepokonana siła! 
Wytknęliśmy jasne zadania gospodarcze, zmierzają­

ce do przedterminowego wykonania planu 3-letniego.
Ustaliliśmy wytyczne wielkiego planu 6-Iefniego, 

planu, który przepiękny nasz kraj, zasobną w  skarby 
materialne i ludzkie Ojczyznę naszą, przekształci w  kraj 
dobrobytu, w  kraj kultury twórczej, w  kraj radosnego 
życia,

już ta jasna perspektywa — to potężna, ożywcza 
i niezłomna siła!

Przyjęliśmysfatul Polskiej Zjednoczonej Partii Robo­
tniczej — wielką kartę konstytucyjną naszej Partii — czo­
łowej, zorganizowanej, uzbrojonej w  niezawodny oręż

Na zastępców członków Biura Politycznego wybra­
ni zostali:

H ilary Chełchowski, Stefan Matuszewski, Franciszek 
Mazi r, Edward Ochab.

Komitet Centralny wybrał na SEKRETARZY Komi­
tetu Centralnego:

Józefa Cyrankiewicza, Romana Zambrowskiego, 
A le i sandra Zawadzkiego.

Komitet Centralny wyłonił Sekretariat w następują­
cym składzie:

Bolesław Bierut, Jakub Berman, Józef Cyrankiewicz, 
Hilary Minc, Henryk Świątkowski, Roman Zambrowski, 
Aleksander Zawadzki.

Komitet Centralny wyłonił BIURO ORGANIZACYJ­
NE w składzie:

Bolesław Bierut, Jerzy Albrecht, Antoni Alster, Ste- 
r?rn ,Fellks Baranowski, Jakub Berman, H ilary
Chełchowski, Tadeusz Ćwik, Józef Cyrankiewicz, Włady- 
sław Dworakowski, Henryk Jabłoński, Leon Kasman, Ju-
11 n « «  L r  T A    1 n  ir -r ~r ■ ____przodującej teorii marksizmu »leninizmu, awangardy Han Kole, Franciszek Mazur, Hilary Minc, Zenon Nowak 

robotniczej, podwaliny naszego pańsiwa demokratyczno* Edward Ochab, Włodzimierz Reczek, Marian Rybicki' 
ludowego, Henryk Świątkowski, Roman Zambrowski, Janusz Za-

— jest to silą, za którą pójdą m iliony! rzycki, Aleksander Zawadzki, Stanisław Zawadzki.
Potrafiliśmy wytworzyć na Kongresie atmosferę bra* Wszystkie organa Komitetu Centralnego zostały wy- 

terstwe, życzliwości wzajemnej i jednomyślności brane jednomyślnie.
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l i i i  obradował Kongres Polskiej Zjotfuczonej 
Partii Robotniczej w dniach 15-22 l i  1048 r.

Po przemówieniach wstępnych delega­
tów państw zagranicznych i przyjęciu ży­
czeń od licznych przedstawicieli poszcze­
gólnych zakładów pracy, obrady Kon­
gresu w  pierwszym dniu zostały zakoń­
czone referatem Prezydenta Bieruta p. t. 
„Podstawy ideologiczne Zjednoczonej 
Partii” . (W yjątki z referatu Prezydenta 
podajemy na innym miejscu).

Następnego dnia wygłosili krótkie prze- 
mówienia delegaci: Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej i Bułgarskiej Partii Ro­
botniczej. Mówcy entuzjastycznie witani 
przez salę złożyli serdeczne życzenia 
Kongresowi w imieniu własnych partii.

Przemówienia swe zakończyli okrzy­
kami na cześć PZPR i trwałego pokoju.

W międzyczasie na salę obrad przybyli 
przedstawiciele załóg robotniczych i wsi 
polskiej, którzy w prostych słowach 
złożyli sprawozdania z wypełnionych 
przyrzeczeń czynu przedkongresowego 
o osiągniętych sukcesach wzmożonego 
wysiłku świata pracy.

Z kolei Premier Cyrankiewicz wygło­
sił referat pt. „Zwycięstwo idei rewolu­
cyjnej — zwycięstwem jedności” .

X

Podczas przemówienia Premiera Cy­
rankiewicza przewodniczący ogłosił na­
deszły komunikat o zdobyciu przez Chiń­
ską Armię Ludową Pekinu — stolicy ka­
pitalistycznego rządu Czang-Kai-Szeka.

Zebrani odśpiewali „Czerwony Sztan­
dar” i „Międzynarodówkę” .

X

Następnie ob. Machtio przedłożył de­
legatom deklarację ideową Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej.

Dalszą część dnia wypełniły przemó­
wienia delegatów: Rumuńskiej Partii Ro­
botniczej, Albańskiej Partii Komunistycz­
nej i Niemieckiej Partii Jedności Socjali­
stycznej.

Odczytano również listy do Kongresu 
od Komitetu Centralnego Zjednoczonej 
Żydowskiej Partii Robotniczej i od Cen­
tralnego Komitetu „Bundu” w  Polsce.

Przedstawiciel Partii Niemieckiej o- 
świadczył w swym przemówieniu, że 
granicę Zachodnią Polski na Odrze i 
Nysie uważa za ustaloną i że właśnie ta­
ka granica stanowi rękojmię pokoju, tak 
dla narodu polskiego jak i niemieckiego.

Pod koniec obrad drugiego dnia na sa­
lę obrad wkraczają delegacje załogi hu­
ty „Ostrowiec”  i delegacja kolejarzy pol­
skich. Przybyli składają serdeczne życze­
nia Kongresowi i zapew nien i o dalszej 
wzmożonej pracy.

X

W trzecim dniu przemawiają dalsi de­
legaci zagraniczni: Węgierskiej Partii 
Fracujących i Francuskiej Socjalistycznej 
Partii Jedności. Następnie przemawiali: 
dr Oskar Lange, Jan Izydorczyk oraz je­
den z najstarszych działaczy ruchu robo­
tniczego w  Polsce doktór Koszutski z Ka­
lisza.

Przybyła na Kongres delegacja Pań­
stwowej Fabryki v/e Wrocławiu, chluba 
naszego przemyski na Ziemiach Odzy­
skanych złożyła Sprawozdanie z przed­
terminowe gb wykonania planu.

Potem przemawiali ob. ob. Ochab, Ma­
tuszewski, min. Skrzeszewski i przewo­
dniczący ŻMP Janusz Zarzycki.

Wyjątki z przemówienia min. Skrze­
szewskiego podajemy na innym miejscu.

X  (

W czasie obrad na sale przybyła de­
legacja Ligi Kobiet.I

W imieniu delegacji przemówiła ob. 
Wdowikowa, która składając meldunek 
o Czynie Przedkongresowym kobiet pol­
skich, oświadczyła, że kobiety polskie 
wezmą czynny udział w budowie socja­
listycznego państwa polskiego.

X

W czwartym dniu Kongres zakończył 
dyskusję nad referatem Prezydenta Bie­
ruta i przystąpił do Omówienia dalszych 
punktów porządku dziennego. W dniu

tym zabierał głos w dyskusji Prezydent 
Bierut.

Dalsze referaty wygłosili: Minister Minc 
pt. „Bilans gospodarczy demokracji lu ­
dowej i wytyczne 6-letniego planu” . Min. 
Berman „W iek XX -  wiek demokracji 
i socjalizmu — wiek Lenina i Stalina .

Przemówienia zaś wygłosili: Aleksan­
der Zawadzki, gen. Spychalski. Ob. Jóź- 
wiak i ob. Chełchowski. Ob. Chełchow- 
ski w swym przemówieniu omawia w al­
kę klasową na wsi.

Na zakończenie tego dnia wygłasza re­
ferat ob. Z. Kiiszko „O  jedność ideologii 
woli i działania Partii” .

X

Z okazji 69 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina gen. Al. Zawadzki wygłosił na 
sesji Kongresowej obszerne przemówie­
nie poświęcone Stalinowi.

X

Członkowie prezydium Kongresu Jed­
ności Klasy Robotniczej z Bolesławem 
Bierutem i Józefem Cyrankiewiczem na 
czele przybyli w  niedzielę 19 bm. na te­
ren budowy „Wspólnego Domu” Zjedno­
czonej Partii na uroczystość wmurowa­
nia aktu erekcyjnego. W uroczystości 
wzięli udział przedstawiciele zagranicz­
nych partii robotniczych, oraz tysiączne 
rzesze robotników warszawskich fabryk.

X

W szóstym dniu obrad Kongres uchwa­
lił Deklarację ideową PZPR.

Deklaracja jest oparta o niezachwiane 
podstawy ideologii marksizmu i leniniz- 
mu.

Szczegółowy sprawozdanie na temat 
deklaracji składa ob. Zambrowski. Mów­
ca stwierdza, że Komisja rozpatrzyła i 
omówiła znaczną ilość poprawek, zgło­
szonych do deklaracji. Po ogłoszeniu de­
klaracja jest przyjęta przez całą salę bez 
żadnego sprzeciwu.

X

Przewodnictwo obrad objął Kazimierz 
Mijał, który udzielił głosu ob. Dietricho­
wi, w celu złożenia sprawozdania Komisji 
dla opracowania wytycznych planu 
6*letniego.

Dyskusja w czasie obrad Komisji w y­
kazała zgodność poglądów odnośnie za­
sadniczej treści wytycznych. Postanowio­
no uwzględnić 60 poprawek.

Wobec tego, że poprawki nie narusza­
ją zasadniczej treści wytycznych, Komisja 
wnosi o przyjęcie wytycznych, jako pod­
stawy i upoważnienie Komitetu Central­
nego do ostatecznego zredagowania 
tekstu.

Wytyczne do planu 6-letniego zostały 
przyjęte jednomyślnie, wśród burzy okla-
sków i wiwatów.

Następnie zabiera głos ob, Zdań — 
przedstawiciel wychodźstwa polskiego z 
Francji. Podkreśla on, że polscy robotni­
cy we Francji patrzą z dumą i radością 
na wspaniałe osiągnięcia klasy robotni­
czej w Ojczyźnie, po czym przedstawia 
ciężką sytuację uchodźstwa polskiego we 
Francji, spowodowaną terrorem reakcji 
francuskiej.

Z kolei wita Kongres w  imieniu w y­
chodźstwa polskiego w Belgii ob. Kozioł, 
podkreślając znaczenie rewolucyjnych 
przemian w Polsce Ludowej,

Popołudniowe obrady, 7-go ostatniego 
dnia Kongresu Zjednoczeniowego, roz­
poczynają się o godzinie 19.15, pod prze­
wodnictwem ob. Bolesława Bieruta, któ­
ry udziela głosu ob. Marianowi Spychal­
skiemu dla odczytania listu grupy kom u­
nistów jugosłowiańskich, skupionych 
wokół pisma Nowa Borba.

Grupa Nowe. Borba przesyła Rongre 
sowi gorące, braterskie pozdrowienia. 
List zawiera wyrazy zapewnienia, że na­
rody Jugosławii, — mimo terroru sioso- 
wanego przez klikę Titó — pożósianą 
wierne idei rniędzyrtaiódowej solidar­
ności i p rzy jiźn i ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji i uda Wij.

Końcowa część listu brzmi: „Niech ży­
je Biuro Int mnacyjne Partii Komuni ­
stycznych i Robotniczych” , „Niech żyje 
Wódź Prol dariaiu Międzynarodowego 
i całego frontu pokoju — W ielki Stalin!” ,

„Niech żyje Pi lska Klasa Robotnicza z 
Polską Z je 'no  .zoną Partią Robotniczą 
na czele i” .

Z kolei pv sewodniczący ob. Bierut 
udziela głosu ob. Ładoszowi, który w 
imieniu komisji Skrutacyjnej przedstawia 
wynik i wybc 'ów do najwyższych władz 
partyjnych.

Sprawozdanie przewodniczącego ko­
misji Skrutacyjnej zebrani przyjmują dłu­
gotrwałymi owacjami na cześć nowo- 
obranych władz partii oraz śpiewem 
„M iędzynarodówki” .

Według oświadczenia przewodniczą­
cego ob. Bieruta — członkowie nowo- 
wybranych najwyższych władz partyj­
nych odbfdą zebranie konstytuujące bez­
pośrednio po zakończeniu obrad kon­
gresu.

Głos zabiera ob. Bolesław Bierut, pod­
sumowując ogólne w yniki siedmiu dni 
obrad Kongresu.

Przemówienie ob. Bolesława Bieruta 
zgromadzeni przyjmują żywiołowymi 
owacjami. Rozlega się długotrwały hu­
ragan skandowanych okrzyków: „Bie-

PZPR w sprawaeli
W  trzeć m dniu obrad Kongresu, wygłosił 

re fe ra t Aleksander Zawadzki. Mówca W 
swym referacie szczegółowo okreś lił stosu­
nek P.Z.P.R. do kościoła i re lig ii.

Te część przemówienia, k tó ra  dotyczy po­
wyższego zagadnienia podajemy poniżej:

PZPR związana z masą ka to lików  jednością
klasy robotn icze j, sojuszem robotn iczo- 

chłopskim , wspólnotą narodową.

Nawiązując' do p ro jek tu  deklaracji ideo­
wej PZPR, mówca u jm uje  stanowisko p a rtii 
-w tych sprawach w następujących punktach:

1. Nasza partia  wie dobrze, że większość 
społeczeństwa polskiego —  to wierzący ka ­
to licy. Od te j masy ka to lików  nie czujemy 
się niczym oddzieleni, Na odw rót czujemy się 
z nią związani jednością klasy robotniczej, 
sojuszem robotniczo - chłopskim , wspólnotą 
narodową i dążeniem, poprzez budow-ę bez- 
klasowego ustro ju  społecznego do moralno* 
polityczne j jedności narodu, a w reszcie i tym, 
że PZPR liczy v/ Swych szeregach wiele ty ­
sięcy ludz i wierzących. Zachowując sobie 
nieskrępowane prawo wychowywania swych 
członków w  duchu światopoglądu m ate ria ł;- 
stycznego, nowoczesnego naukowego poglą- 
du na świat i życic. PZPR me walczy z re- 
llg ią , co więcej stoi ną stanowisku ochrony 
wolności sumienia i swobody wyznali re lig ij­
nych. PZPR respektuje uczucia re lig ijne  łn- 
dzil wierzących, gwarantuje prawną ochronę 
ich obrządków re lig ijnych , sto i na stanowisku 
nie mieszania się państwa do Spraw re lig ij­
nych lud z i wierzący eh.

PZPR stoi jednak zarazem na stanowisku, 
że państwo ludowe powinno zagwarantować 
pełną wolność sumienia ludziom  niew ierzą­
cym i  Z całym, zdecydowaniem położyć kres 
szykanowaniu ich przez kogokolw iek lub ich 
dzieci w szkołach z rac ji bezwyznaniowości.

2. PZPR nie zamierza ingerować w spra­
wy wenętfzne kościoła. A le znaczy- to zara­
zem, że PZPR stoi na stattowwku nie do­
puszczenia do ingerencji kościoła w sprawy 
polityki państwowej. Cd więcej PZPR doma­
ga się od duchowieństwa wszystkich wyznań 
bezwarunkowo lojalnego stośuttkii do pań­
stwa Indowego w jego poczynaniach przyno­
szących pełne wyzwolenie społeczne, dobro­
byt, postęp i  szczęście ogromnej większości 
narodu.

W  tym  miejscu mówca stwierdzą, że zgod­
nie Z tym i zasadańi', państwo ludowe istotnie 
przestrzega nie ingerencji w wewnętrzne spra­
wy kościoła. Tymczasem reakcyjna część po l­
skiego duchowieństwa wykorzystu je uczucia 
re lig ijne  ludzi wierzących, by mieszać się w 
sprawy państwa ludowego, atakować je, 
uprawiać reakcyjną po litykę  wśród wiernych,

Polska Ludowa od cli w ij. swego powsta­
nia upraw ia pelttą zrozumienia po litykę  wo­
bec kościoła i  duchowieństwa katolickiego; 
Natom iast reakcyjna część duchowieństwa od 
początku prowadzi zapalczywą ofensywę 
przeciwko te j PolśCe, przeciwko nowemu w 
le j Polsce stosunkowi przodujących ludzi do 
pracy, przeciwko nowemu duchowi, jak; tę 
Polskę owiewa, W ojująca część k le ru  poma­
ga Siłom reakcji, prowadzi bałamutną i w ro ­
gą propagandę, a w w ielu wypadkach przed-

rut, B ie-ru i” , który przechodzi w potęż­
ny śpiew „M iędzynarodówki” , a następ­
nie „Czerwonego Sztandaru” .

O godz. 20.15 rozlegają się słowa prze­
wodniczącego ob. Bolesława Bieruta,: 
„Kongres Zjednoczeniowy uważam za 
zamknięty” .

WARSZAWA
W DNIU ZAMKNIĘCIA KONGRESU
Ponad sto tysięcy mieszkańców stolicy 

zgromadził ogólno warszawski: w iec w dniu 
zamknięcia Kongresu. O lbrzym i« masy ludiU 
z całej Warszawy i  P ragi zgrom adziły się 
na placu i pob liskich  ulicach w okó ł PoLtech- 
n!'ki, aby zamanifestować swoją solidarność 
z Kongresem Folsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej.

W śmieniu P, Z. P. R. wiec zagaił Stani­
sław- Zawadzki. Przemówienia do zcbranyeli 
wygłosił Prezydent Bolesław B ie ru t i  P re ­
m ier Józef Cyrankiewicz.

Bezpośrednio po zakończeniu wiecu 
uczestnicy m anifestacji b y li świadkami wspa­
niałego pokazu ogni sztucznych.

Pokaz ogni zorganizowała Centrala Prze­
myślu Chemicznego.

ksśsioła i religii
slawiciele tej części k le ru  czynnie wspierają 
bandyckie podziemie. W. ofensywie k le ryka l- 
nej —  stwierdza mów-ca —  widzimy- postaw-ę 
u emającą nic wspólnego z ku ltem  re lig ijnym  
i postawy tej nie będziemy to lerow a li, stojąc 
na straży zdobyczy dem okratycznych ludu 
polskiego. Z trybuny zjazdu Kongresowego 
ostrzegamy reakcyjne czynniki k le ru , us iłu ­
jące podniecać niedojrzałe politycznie  w ar­
stwy ludności, przeciwko państwu ludowemu, 
przeciwko jego demokratycznym organiza­
cjom społecznym. Będziemy przeciwdziałali 
tej i ty lko  te j szkodliwej w  oczach każdego 
postępowego człowieka działalności. N ic ra ­
pom najm y jednak, że postawa polskiego du­
chowieństwa nie jest bynajm nie j jedno lita , 
że w ielu księży ka to lick ich  zajęło pa trio tycz­
ne stanowisko w walce z Niemcami podczas 
okupacji, Zachowało się lo ja ln ie  wobec demo­
k rac ji ludowej po wyzwoleniu. L o ja lny  sto­
sunek duchowieństwa polskiego do Polski 
Ludowej w je j rozwojowej drodze ku  socja­
lizm owi traktu jem y, jako warunek pozytyw ­
nego stosunku państwa do duchowieństwa i 
i kościoła.

R O Z D ZIA Ł  KO ŚCIO ŁA OD PAŃSTW A

wyrówna opóźnienie Polski w stosunku dó 
Europy i  świata

3. PZPR stoi na gruncie rozdziału kościo­
ła od państwa, na gruncie świeckości szkol­
n ictwa i wszelkich in s ty tu c ji państwowych.' 
Stanowisko naszej p a rtii podziela cała klasa 
robotnicza, cała postępowa inteligencja i sze­
rokie  masy ludu pracującego wsi, podziela 
je całe nauczycielstwo i  wychowawcy m ło ­
dzieży. podzielą je wszyscy pragnący postę­
pu, wierzący kato licy.

Mówca podkreśla, że w ten sposób nastą­
p i Wyrównanie opóźnienia w stosunku do 
w ielu krajów- Europy i świata, k tó re  rozdzia­
łu  kośe’oła od państwa dokonały już o włiele 
Wcześniej, Jest rzeczą wręcz nienormalną —  
stwierdza Aleksander Zawadzki —  by ko ­
ściół opierał sWą działalność odnoszącą się 
do tak osobistych spraw każdego wierzącego 
czlow-ieka, ja k  re lig ia , na zw-iązku % pań­
stw ::m, k tó re  jest politycznym , gospodar­
czym, adm in istracyjnym  i wychowawczym 
aparatem rządzenia. Rozdział kościoła od 
państwa nie uszczupli swobody ku ltu  re li-  
g jo  ego w Polsce. Rozdział kościoła od pań­
stwa jest programowym zadaniem polskiej 
dem okracji w  dziedzinie prawidłowego ure­
gulowania wzajemnych stosunków państwa 
i kościoła, Zakres i fo rm y realizacji tego Za­
dania uzależniać będziemy z całą konse­
kwencja od dalszej konkre tne j postawy du­
chowieństwa wobec naszego Państwa Ludo* 
wesro i jego historycznych zadań —  budowy 
socjalizmu W Polsce.

Kończąc Swe w-ywody na ten temat, mów­
ca podkreśla z naciskiem doniosłość ciążą­
cego na państwie obowiązku wychowania 
dorastających pokoleń na kontynuatorów  
budow-nictwa nowej Polski. Państwo w inno 
wychowywać swą młodzież w- duchu naj­
nowszych zdobyczy nauki, w duchu nowo­
czesnego. wypróbowanego w zwycięstwach 
klasy robotn iczej, zdobywczego światopoglą­
du —  marksizmu —  leninizm u. Jest to wa­
runek zasadniczy dalszego rozwoju Polski,
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Pod znakiem ofensywy oświatowej i kulturalnej
„S ta ry  Rok się kończy,
Nowy lepszy będZi«“  —  powiada jedna 

s ko lęd ludowych.
Charakteryzuje ona postawę ludzi! wiążą­

cych nadzieje z nadchodzącym nowym ro ­
kiem  zarówno w  sprawach osobistych jak 
i społecznych.

Co dał rok  stary, łatwo możemy określić; 
ale co da rok  nowy —  trudno przew i­
dzieć, trudno w  szczegółach określić. 
Zdajemy sobie z tego sprawę, n iem niej je ­
dnak pragniemy w  miarę swych uzdolnień 
przewidywać, zakładać, planować choć 
w ogólnych zarysach. Im  k to  lep ie j rozumie 
bieżącą rzeczywistość, im  lep ie j określa do­
konania w  przeszłości, ten lep ie j p rzew idu­
je i realniejsze zakreśla p lany na przyszłość, 
ten lep ie j włącza się w  ogólny n u rt życia 
społecznego i skuteczniej wpływa na jego 
rozwój, przeobrażenia, postęp.

Stary rok  na kartkach swej h is to rii ma do 
zanotowania w iele przemian społecznych, 
wiele osiągnięć w  dziedzinie życia po litycz­
nego, społecznego i  gospodarczego. Może 
trochę skrom nie j n iż w  innych dziedzinach 
w ypadły osiągnięcia w  dziedzinie oświaty 
l  ku ltu ry , ale zapowiedź wyrównania 
opóźnionych nie z naszej w iny  procesów 
ku ltu ra lnych  oraz przygotowania do ofensy­
w y ku ltu ra lne j w ystąpiły bardzo wyraźnie. 
Już w  czasie otwarcia Radiostacji W rocław ­
skiej powiedział Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskie j Bolesław B ie ru t, że „aby  iść szybko 
naprzód, aby wydobyć się z ponurej spuścizny 
zniszczeń i  zacofania, aby utorować narodo­
w i wolną drogę pełnego rozkw itu  jego s ł  
twórczych, konieczny jest rozwój nie ty lko  
przemysłu i ro ln ic tw a , konieczny jest równie 
szybki rozwój oświaty, nauki, k u ltu ry  i  sztu­
k i, konieczny jest równoczesny rozwoj pe ł­
nych potrzeb m ateria lnych i  duchowych 
człowieka“ .

Oprócz osiągnięć w  ramach poszczegól­
nych m in isterstw  ja k  Oświaty, K u ltu ry  
i Sztuki, poszczególnych organizacyj oświa- 
tow o-ku ltu ra lnych  względnie innych zajmu­
jących się tym i zagadnieniami, zaistniała 
potrzeba wzmożenia s ił ku  w yrów naniu za­
ległości i  wyrównania k roku  w  ogólnych 
przemianach życia społecznego w  Polsce. 
Bo is to tn ie  —• ja k  zauważył w  swym re fera­
cie wygłoszonym na posiedzeniu Kom is ji 
G łównej dla Spraw K u ltu ry  Bolesław Ge­
bert, sekretarz K om is ji Centralnej Związków 
Zawodowych —  na tym  froncie  nie dotrzy­
m ujem y k roku  w naszym trudnym  lecz zwy­
cięskim  marszu, w  pracy nad odbudową 
! przebudową k ra ju . Sprawa podnoszenia 
ogólnego poziomu kulturalnego człowieka 
pracy i  wyzwolenia jego psychiki z obciąża­
jących w idm  przeszłości dojrzała do rozwią­
zania.

Skoro sprawa dojrzała, to jak ie  są per­

spektywy je j rozwiązania jak ie  realne pro­
je k ty  należy wysunąć i przystąpić do ich 
realizacji.

Według w icem inistra W łodzim ierza So­
korskiego okres, w  k tó ry  wkroczyliśm y 
obecnie, możemy w przeciwieństwie do 
poprzedniego nazwać okresem przebudowy 
prac ku lturalno-ośw iatow ych, przebudowy 
zasadniczych naszych pojęć w  zakresie pracy 
oświatowej, artystycznej i  św ietlicowej oraz 
uporządkowania strony organizacyjnej w  du­
chu koordynacji pracy poszczególnych orga- 
nizacyj społecznych z czynnikiem  państwo­
wym. Przechodząca obecni« przez k ra j re­
wolucja ku ltu ra lna  postawiła przed nami ko ­
nieczność wypracowania nowych zadań, no­
wych celów i  nowych metod pracy,

PRZEDE W S ZYSTK IM  musimy więc 
przewartościować, W oparciu o naukową me­
todę dialektycznego myślenia, nasze podsta­
wowa pojęcia ideologiczne, naukowe, k u ltu ­
ralne, estetyczne i  moralne.

PO D R U G IE  —  klasa robotnicza w  soju­
szu z biedotą chłopską musi, stać się, w  peł­
nym tego słowa znaczeniu, BEZPOŚREDNIM 
TWÓRCĄ I  BU D O W N IC ZYM  NOW EJ SO­
CJALISTYCZNEJ K U LT U R Y  W  POLSCE.

PO TR ZEC IE —  musimy dać masom, pra­
cującym fich własne książki, ich  pieśni, Ich 
repertuar oraz ich  sztukę artystyczną.

PO CZW ARTE —  musimy wychować no­
we kadry pracowników  ku ltu ra ln o  - oświa­
towych i  wypracować nowe M ETO D Y PR A­
CY ŚW IETLICO W EJ.

Po P IĄ T E  —  musimy skoordynować 
w oparciu o najwyższy czynnik władzy pań­
stwowej prace wszystkich organizacji k u ltu ­
ralno - oświatowych zarówno o charakterze 
społecznym jak  i, państwowym, przez powo­
łanie do życia Głównej K o m is ji przy K o m i­
tecie M in is trów  dla Spraw K u ltu ry  i Oświa­
ty.

Wysunięte propozycje podjęto i  rychło 
powołano Główną Kom isję przy Kom itecie 
M in is trów  do Spraw K u ltu ry . W  skład K o ­
m is ji weszli obok przedstaw icieli zaintere­
sowanych m in isterstw  również przedstawi­
ciele podstawowych ze względu na swą ma­
sowość organizacyj społecznych ja k  K om ite t 
Centralny Związków Zawodowych, Związku 
Samopomocy Chłopskiej, Związku M łodzie­
ży Polskiej itp .

Powołana Kom isja stała się ośrodkiem ko ­
ordynacji. pracy ku lturalno-ośw iatow ej w ie l­
k ich  organizacyj masowych z czynnikami 
państwowemi w  sprawach:

a) planów działalności ku ltu ra lno  - oświa­
towej na płaszczyźnie ideologicznej 
i  organizacyjnej,

b) fu n kc ji własnych i  zleconych przez 
organizacje,

c) wnioskowania o powołaniu ośrodków 
państwowych bądź też społecznych 
te j pracy,

d) wnioskowania, opiniowania i finanso­
wania ze źródeł państwowych i op in io ­
wanie o celowości wszystkich wydat­
ków-.

e) sprawozdawczości ze wszystkich tere­
nów pracy.

Do rea lizacji powziętych zamierzeń po­
wołano trzy  podkomisje,

a) do zagadnień czytelnictwa i słowa d ru ­
kowanego,

b) do zagadnień uczelnianych,

c) do zagadnień artystyczno - widowśsko- 
wych.

Podkomisje u jm ują  zagadnienia według 
trzech podstawowych pionów, k tó rym  będą 
podporządkowane systemy organizacyjne 
wszystkich placówek ku ltu ra lno  - oświato­
wych. Poszczególne piony, obejmować będą 
następujące działy zagadnień:

a) CZYTELNIANY (w skrócie: pkm C) 
—  upowszechnienie czytelnictwa, sieć 
b ib lio te k  ruchomych i  stałych, walkę 
z analfabetyzmem, odczyty populary­
zujące;

b) U C ZE LN IA N Y  (w skrócie: p ion U) —  
szkolenie kadr oświatowych, pedago­
gicznych, p laców ki oświaty dla doro­
słych, uniwersytety powszechne i  ludo­
we, kursy korespondencyjne, szkoły 
i  uniwersytety pracy społecznej;

c) AR TYSTYCZNO  - W ID O W IS KO W Y 
(w skrócie: p ion: AW ) —  całokształt 
pracy zespołów amatorskich, chórów-, 
ork iestr, f ilm u  i teatru, krzewienia 
sztuki ludowej i  wypracowania włas­
nych fo rm  artystycznych zespołów 
świetlicowych i  amatorskich.

W  przydziale prac organizacjom spo­
łecznym kierowano się ich możliwościami 
i największą przydatnością w całości podję­
tej ofensywy ¡kulturalnej. Organizacje maso­
we, ja k  Związek SauiopOmocy Chłopskiej na 
odcinku w iejskim , a KC ZZ na odcinku m ie j­
skim  otrzym ały przydzia ł prac o charakterze 
upowszechnienia oświaty j  ku ltu ry , nato­
m iast nowo powołany Centralny Ośrodek 
Oświaty Dorosłych —-  Towarzystwa U n iw er­
s y te t!/ Robotniczego i Ludowego podejmie 
prace naukowo - badawcze w omawianej 
dziedzinie.

Nawiasem zaznaczyć należy, że Centralny 
Ośrodek Oświaty Dorosłych powstał w  'wy­
n iku  reorganizacji Towarzystwa Uniwersy­
tetu Robotniczego i  Tow-arzystwa Uniwersy­
tetów Ludowych Rzeczypospolitej Polskiej.

^  tak zakreślonej strukturze Organizacyj­
nej M inisterstwo Ośw ia ty ¡1 M inisterstwo K u l­
tu ry  i  Sztuki spełniać będą rolę jjrganów  
państwowej ko n tro li i  państwowej po lityk ; 
oświatow-o-kulturalnej, w ramach k tó re j w y­
różnić należy najpilniejsze zadania: upow­
szechnienie oświaty i  k u ltu ry  drogą szkolną
i pozaszkolny.

Realizacja tak rozległych zadań musi mieć 
jakieś wytyczne programowe a szczególniej 
w  zakresie wychowania.

Otóż według wypowiedzi M in is tra  Oświaty 
d r St. Skrzeszewskiego na Kongresie Jed­
ności w  Warszawie .program wychowania 
młodego pokolenia polskiego musi zawierać 
przede wszystkim elementy naukowego po­
glądu na świat“ . One to wpływać będą na 
decyzję, co wziąć jako treść pozytywną w 
wychowaniu, a co odrzucić względnie czemu 
wypowiedzieć w alkę.

Od strony pozytywnej Mm. Skrzeszewski 
podkreślił:

. . .  Będziemy wychow-ywać młodzież w  m i­
łości, w- w iernym  oddaniu dla ludu polskiego, 
nauczymy m łode pokolenie być w iernym
ii dumnym ze sw-ojej, zdążającej k u  socjaliz­
m owi Ojczyzny, k tó rą  najszersze masy naro­
du z klasą robotniczą { je j Partią  na czele 
z heroicznym wysiłk iem  i poświęceniem bu­
dują dla dobra ludu.

. . .  Pokażemy na konkretnych przyk ła ­
dach, że nowa, socjalistyczna ku ltu ra , sztuka 
i  nauka jest wyższa niż liurżuazyjna.

. .  . Nauczymy młode pokolenie szac^iku  
i wdzięczności wobec Związku Radzieckiego 
za to wszystko, co mu zawdzięczamy i  jego 
bohaterskiej arm ii, obrońcy poko ju  i ku ltu ry .

. . .  Nauczymy cenić siły postępu ńa całym 
świecie, a w  szczególności nauczymy cenić 
m iędzynarodowy obóz dem okracji i pokoju 
z klasą robotniczą i) je j przodującym i par­
tiam i na czele.

. . . Stale umacniać będziemy na konkre t­
nych przykładach świadomość i  siłę świato­
wego obozu dem okracji, poko ju  i  postępu.

Jeśli chodzi o element w a lk i, to:
. . . D o  programu wychowania włączymy 

walkę o nową, na socjalistycznych podsta­
wach opartą moralność oraz Walkę z kapita­
listycznym i przeżytkam i w  świadomości, ucz­
niów.

. .  . W ydajem y walkę -wszelkiego typu prze­
sądom. M istycznym elementom w światopo­
glądzie przeciwstawimy światopogląd oparty 
na podstawach nowoczesnej wiedzy o świę­
cie.

Opracowany program  zgodnie z wysunię­
tym i wskazaniami realizowany będzie w  ra­
mach planu sześcioletniego, Rok 1949 będzie 
m ia ł do zanotowania: Ofensywę ku ltu ra lno - 
oświatową przygotowano i rozpoczęto.

/ .  Malcartik

WŁADYSŁAW KOWALSKI

»DALEKIE i BLISKIE«
— No i  tak! Skończyło się! Dobrze, że uciekłem — 

mówił sobie dopiero w połowie drogi od lasu do miasta. —- 
Dobrze zrobiłem. Całuje i  całuje. Żeby raz, dwa. Ale bez 
końca. Do niczego niepodobne. Trzy dni jestem w mieście
1 zaraz będę się żenił! Też Wstydzę się i... Cały świat by 
się chyba śmiał!

Siadł sobie wygodnie na darni przy szosie. Nogi spuś­
cił do rowu. — A  swoją drogą, jak mi się to przewidziało 
w oczach, że ojciec z matką stoją okropnie źli w lesie. — 
Odetchnął z ulgą i  pomyślał: — Pawłowi ojciec umarł, 
a mój żyje. Pojechałaby, sprawdziła, że kłamię i dopiero 
byłby interes. Dobrze, że uciekłem! Niech sobie myślą, co 
chcą! Ale też dziwny naród tutaj Jak na karuzeli kręci 
się od tego wszystkiego w głowie. Pojęcia n i kto nie miał. 
Strasznie dziwny naród!

Obejrzał się. Dokoła były stajka żyta.
— Co robić? — Pójść miedzą?
Wstał, machnął na wszystko ręką.
— Niechaj! Od dzisiaj nie chodzę nigdzie. Rozpatrzę 

się najpierw, jak tu jest! — Skierował się ku miastu. — 
Ku miastu, ku miastu — szeptał. — Trzeba czatować na 
Pawła, bo może nie należy wracać bez niego na Koźlą? — 
Szedł żwawo. Nagle zdziwił się. — Tak wysoko było słońce 
i już zachodzi. Może Paweł już wrócił? Zaszedł do małego 
domku i  zapytał stojącej przy sionce od podwórza, suchej 
jak w iór niewiasty:

— Nie, nie wrócili — odpowiedziała.
Skierował kroki znów na ulicę i  krążył tam i  z po­

wrotem.
— No i  co tu robić?
Coraz nerwowiej wpatrywał się w senne światło wy­

soko na słupie wiszącej lampy. Chwilami odnosił wraże­
nie, że i ta, i  wszystkie lampy przygasają. Zgasną i  będzie 
musiał brnąć po ciemku na Koźlą. Ostrożnie podchodził do 
płotka, rozchylał krzew bzu i  wpatrywał się w okno ma­
łego domku. „Może przeoczyłem?“ Lecz w izbie przy sto-

le siedział jedynie mężczyzna z wielką kudłatą głową 
i ćmił papierosa lub drzemał. I  nikogo więcej. Cisza. Zde­
cydował wracać bez Pawła. — No i dobrze zrobiłem, że 
uciekłem. Dobrze zrobiłem! — powtarzał rad. — Będę 
sam, to będę! Rozpatrzę się, poznam wszystko. Co mam się 
śpieszyć? — _ Wszedł przez bramę i zapukał w ciemne 
okno pracowni. N ikt nie odpowiedział. A więc Pawła nie 
było jeszcze, doskonałe. Zawrócił wolno na ulicę, gdzie 
dostrzegł Pawła, który stał pod murem przeciwległej ka­
mienicy, patrzył w majstrowe okna i śmiał się z czegoś. 
Na ulicy nie było żywej duszy, prócz niego.

— Paweł! be! — zawołał wstydliwie Janek i pomyślał:
— Będzie rozmawiał ze mną, czy nie?

Pav>ł zatrzymał go na jezdni i wskazał na okna 
w kuchni.

— Widzisz?
Owszem, zobaczył, że majstrowa siedzi przy stole 

z obandażowaną głową.
— Cha, cha, cha... — roześmiał się cicho Paweł. — 

Ach! co się tu stało! Dopiero niedawno rozeszli się lu ­
dzie, całe zbiegowisko było na ulicy — mówił półgłosem.
— Obrzydliwa baba. Zawsze przewraca po kuferkach. Tak 
kontroluje. No i  skontrolowała. — Cedził z uśmiechem. — 
Podobno całe towarzystwo prało się łeb nie łeb. Majster 
też obandażowany. O, cha, cha — zachłystywał się śmie­
chem. Opanował się jednak i  rzekł poważnie: — Chcesz, 
to idź, ale ja ci nie radzę.

— Dlaczego?
— Trudna, bracie, sprawa! — mówił z żalem Paweł.

— Któż mógł się spodziewać. Szperała w mojej marynar­
ce i znalazła to twoja, wiesz, tę fotografię z twoim na­
pisem.

— No i co? i co?... — pytał nerwowo Janek. — Toś ty 
to do mojej marynarki włożył? To co to znaczy?

Paweł rezygnacyjnie machnął ręką.

— Chcesz, idź! Słyszałem sam, jak groził, że* 1 ciebie 
i mnie zabije. I zabije! W takiej złości! — machnął znów 
ręką. Mnie wszystko jedno! Dawno chciałem mu jakiegoś 
figla spłatać i odejść. Lepszego sobie nie życzę! — roze­
śmiał‘się i poszedł.

— A... a co ja zrobię? — zawołał za nim Janek i po- 
| ciemniało mu w, oczach. Gdy oprzytomiał, Pawła już nie 
I było. Szedł ulicą i zastanawiał się, czy jest wśród ludzi 
: na ulicy ktoś tak samo nieszczęśliwy jak on. — Może ktoś 
1 jeszcze bardziej iest nieszczęśliwy? Może takich jest du­

żo? — myślał.
Dlaczegoś ostatnie myśli sprawiły mu ulgę. Snuł je 

dalej.
— Przecież nie musi się każdemu od razu wszystko 

dobrze układać. No, nie udało się. Tak wyszło. N ikt nie
i chciał umyślnie^Nikt! Paweł lubi figle i  psoty. Nie trzeba 
I było na tej fotografii pisać. Ale któż mógł się spodziewać,
I że z tego będą takie okropne historie?

Włożył rękę do kieszeni i znalazł pieniądz. Ucieszył się.
| Mógł go tak łatwo zgubić. — Nie będę głodny w nocy — 

myślał. — Ciepła, pogodna noc. A jutro się wszystko wy­
jaśni i będzie dobrze! Wszedł do herbaciarni, gdzie kupił 
bułkę i kawałek kiełbasy. Schował do kieszeni i  wyszedł, 
skręcił w boczną ulicę. Po chwili przystanął, odwrócił się, 
popatrzył na roziskrzoną światłem ulicę. Zmieniło się coś 
w nim. — Wróć! — nadbiegła z nakazem gwałtowna myśl. 
— Wróć do majstra! Wyznaj szczerze i  oskarż Pawła. On 
i  tak już poszedł. A gdyby nawet wrócił? On na pewno 
wrócił! Na pewno! Bo cóż to strasznego? Zakpił z ciebie, 
a ty pójdziesz w pole? Złapie cię kto, obije i  może do po­
lic ji zaprowadzi? — Zawrócił i  omal pędem biegł. Dopiero 
na Koźlej zwolnił kroku. — A jeśli to prawda, że majster 
zabije? — pomyślał. Ostrożnie podchodził, obserwował 
chytrze, choć ulica była zupełnie pusta, a bramy już po­
zamykane. Podszedł do dzwonka, do bramy. Nie. tędy nie! 
Poszedł za węgieł domu. Przez szpary okiennic z miesz­
kania Kaplickiogo błysnęło światło, a z wnętrza dochodził 
szelest, jakby plusk wody. — Zabiję! — wdarło się mu 
nagle do ucha groźne, stłumione słowo. Głos był znajomy; 

j ciężki głos ma str a. W piersiach mocno zatrzepotało^ jak­
by się ptak poderwał do lotu. Ogarnął go strach. „Ucie-

(Dalszy ciąg na *tr. 6-ej)
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Gospodarka gmin wiejskich w 194S r
Knceloria Rady Państwa opublikowała 

pełne materiały o budżetach samorządu 
terytorialnego na rok przyszły a więc 
i gmin wiejskich. Wynika z nich że 
gospodarka samorządowa osiągnęła już 
poziom „porm alny” przedwojenny, że 
wreszcie samorząd zdobył podstawę do 
normalnej pracy, a szczególnie gospodar­
ka gminna która w r. 1949 przedstawiać 
się będzie lepiej niż przed wrojną.

Wydatki na 1 mieszkańca gmin w iej­
skich w  1938/39 r. wyniosły 5.18 zł, a w 
1949 r. mają wynieść 1150 zł. Widać z te­
go, że wzrosły około 220 razy podczas 
gdy cena żyta wzrosła ok. 140 razy. To 
dowodzi, że wydatki gmin w  porównaniu 
sprzed wojną są większe. W ogóle w  całej 
sumie wydatków samorządu wynoszą 
one obecnie 21%, a przed wojną — tylko 
16%, a więc wyraźny wzrost na korzyść 
wsi.

Wydatki i dochody gmin równoważą 
się w granicach 18.6 m iliarda zł. W do­
chodach największą pozycję stanowią 
przychody z pódalków samoistnych jak 
gruntowego (80%), od nieruchomości i 
lokali. Wynoszą one 8,3 mild. zł., a w 
procentach ogółu dochodów 44. Tyle ró­
wnież wynosiły dochody przed wojną z 
podatków samoistnych wśród których 
taką rolę jak obecnie gruntowy spełniał 
wtedy podatek wyrównawczy.

Przed wojna 22°/« wpływów szło z do­
datków od podatków, obecnie tego nie 
ma. Na ich miejsce przychodzą dotacje 
z Samorządowego Funduszu W yrównaw­
czego. Ten system gwarantuje równo- 
mierniejsze w  krału rozłożenie dochodów 
gmin wiejskich. Gdyby nie ie dotacje 
wiele gmin m iały by b. małe przychody. 
Np. 36% przychodów gmin wiejskich w 
kieleckim pokrywają dotacje Funduszu,, 
Dużą rolę w  dochodach 'gm in stanowią 
dotacje państwowe, a szczególnie M ini­
sterstwa Oświaty. W woj. olsztyńskim ok. 
70% dochodów to dotacje państwowe.

Największą pozycję w  wydatkach sta­
nowią sumy na zarząd ogólny. Ogółem 
wynoszą one 5,8 mld. zł. tj. 31% ogółu 
wydatków. Z  tej sumy na personel urzę­
dniczy przypada 4.3 m iliarda zł., przezna­
czone na opłacenie 26.676 osób- Średnio 
jeden pracownik kosztuje gminę ok. 13 
tys. zł., a na gminę przypada 9 pracowni­
ków. Można powiedzieć, że wydatki na 
z a rzą d  ogólny ciążą nad budżetami gmin, 
ale przed wojną było jeszcze gorzej. Wy­
datki na zarząd ogólny w 1938/39 wynio­
sły 37?/®.

Na drogi w  1949 r. przeznacza się 1.7 
mld. zł. tj. bez mała 10°/». w  r. 38/39 tylko 
6%. Do sumy tej nie wlicza się wartości 
robót szarwarkowych. Gdyby je wliczyć 
okazało by się, że gminy najwięcej „w y­
dają” na drogi. Również poważny wzrost 
wydatków — w porównaniu sprzed w oj­

ną należy zanotować w oświacie, kultu­
rze i sztuce. Przeznacza się na nią 6.5 
mld. zł. (ok. 35%, a w  38/39 -  ok. 30%1. 
Wzrosły też wydatki na popieranie ro l­
nictwa z 1.8% w r. 38/39 do 4% w r. 1949.

Zmalały natomiast nieco wydatki na 
zdrowie i opiekę. Przed wojną na zdro­
wie szło ok. 8%, a na opiekę 5.5%, w 
1949 r. na pierwsze 6%, na drugie 4.2%.

Dane powyższe są średnimi dla całego 
kraju, w poszczególnych wyjewództwach 
występują duże odchylenia. Średnio dla 
kraju gmina liczy 5500 ludności, a sumy 
budżetowe wynoszą ponad ó mil. zł. 
Tymczasem w  woj. olsztyńskim gmina 
liczy ty lko ok. 2 tys. ludności i 8 — 9 mil. 
zł., w poznańskim — ludności 4700, a bu­
dżet — 6.5 m il. zł., w  łódzkim — 6000

mieszkańców i 4.3 mil. zł., w rzeszow­
skim na gminę przypada średnio 7800 
ludzi i 5,8 m il. zł.

jak  widać z tego gminy są „bogatsze” 
i „biedniejsze” , a również są dość duże. 
Są dalej różnice w  wydatkach. Np. woj, 
łódzkie na zarząd ogólny przypada 40?/® 
ogółu wydatków, ok. 37% na ten cel idzie 
v/ lubelskim, a w kieleckim ty lko 29*/i 
Najmniej na zdrowie (ok. 3 % ) i opiekę 
społeczną (ok. 1.5%) wyda woj. rzeszow­
skie. (})

IV&WYIU..
Nowy Rok dla rolnictwa nie stanowi

momentu przełomowego, gdyż dla niego 
rok zaczyna się 1 lipca, przed żniwami. 
Dla rolników jednak nie wszystko zależy 
od żniw. Przed wojną widzieliśmy, że żni­
wa bywały piękne, rolnik zaś i tak nic 
więcej z tego nie miał. Dla rolnika ważne 
są sprawy ustrojowe rolnictwa i o nich 
należy przy okazji Nowego Roku głębiej 
pomyśleć.

W dziedzinie obrotu produktami rol­
nymi nastawiamy się na całkowite uspół- 
dzielczenie. To znaczy na zbyt artykułów 
rolnych tylko za pośrednictwem spółdziel­
ni. W dziedzinie produkcji rok ten ma by* 
rokiem próby wprowadzenia na wieś no­
wych form ustrojowych: wiejskich spół­
dzielni produkcyjnych. W bieżącym roku 
przewidziane jest zorganizowanie niewiel­
kiej liczby takich spółdzielni, lecz w na­
stępnych latach ma ich przybywać coraz 
więcej, tak że z czasem wieś nasza ma 
z indywidualnej gospodarki przejść na 
spółdzielczą.

Nic dziwnego, ż* na wsi ludzie żyją
tym zagadnieniem, interesują się, oswaja­
ją się z nim.

Można się spotkać jednak i z takim py­
taniem na wsi:

„Czy warto podnosić wartość gleby, czy 
inwentarza, skoro prędzej czy później 
1 tak to moje nie będzie? Przecież to ko­
sztuje, a nie lepiej to za te pieniądze zjeść 
lepiej i ubrać się?

Nie są to pytania całej wsi, ale spoty­
ka się je.

Otóż na te pytania jest jedna katego­
ryczna odpowiedź: nie, nie jest lepiej 
zjeść i wypić zamiast łożyć na podniesie­
nie gospodarstwa i jego produkcyjności. 
Trzeba starać się nadal o rozwój warszta­
tów rolnych tak jak dotąd, a nawet jesz­
cze bardziej. Tak bowiem nakazuje oso­
bisty interes każdego rolnika 1 interes 
państwa ludowego.

Dlaczego —• zrozumieć łatwo. Przejście 
z gospodarki indywidualnej na spółdziel­
czą nie oznacza bynajmniej odebrania do­
tychczasowemu właścicielowi możności 
zarobkowania i utrzymywania siebie i ro­
dziny z roli.

£eat jasne, ie jeśli nowe spółdzielcze go­
spodarstwo odrazu będzie wyposażone w 
w dostatek inwentarza, gdy obejmie zie­
mię doprawioną i wynawożoną -— będzie 
w możności dawać swym członkom więk­
sze korzyści. Jednym słowem wiejska 
spółdzielnia produkcyjna zorganizowana 
z kwitnących gospodarstw, odrazu stanie 
się kwitnącym przedsiębiorstwem, za­
pewniającym swoim członkom dobrobyt.. 
I  naodwrót — w spółdzielni do której wej­
dą gospodarstwa spustoszone -— nie nale­
ży się spodziewać dobrobytu u jej człon­
ków. „Z próżnego 1 Salomon nie naleje" 
— ludowe przysłowie.

Są to sprawy zupełnie oczywiste, toteż 
niewątpliwie przełom wobec jakiego stoi 
wieś nie wpłynie na postawę rolników, 
nie osłabi ich wysiłków i starań o wzrost 
produkcji rolnej. Wieś nasza dała już ty­
le dowodów wyrobienia gospodarczego 
i społecznego, dowodów realizmu w róż­
nych sytuacjach, że i teraz stanie na wy­
sokości zadania.

Idzie jeszcze o jedną rzecz. Zagadnie­
nie nie zamyka się tylko w granicach

warsztatu rolnego. Id*to Jeewsse •  śdfciył.
Rok ubiegły był rokiem, w którym o- 

zyskaliśmy samowystarczalno** zbożową, 
w.roku. 1949 mamy osiągnąć Ją w rata»* 
sie mięsa 1 tłuszczu wieprzowego itd, 
Jednym słowem wchodzimy rayfeta» W 
okres normalizacji gospodarczej ne odcin­
ku rolnictwa. Wyraża się ona dl* kraju 
posiadającego nadwyżki rolne tym, że 
jednego a najważniejszych zagadnie* 
urasta sprawa dobrego zbytu.

Dlatego jaknajprędmj trzeb® bętteto 
zorganizować zbyt artykułów rolny «Au 
Rok 1949 ma być rokiem przełomowym
na tym odcinku przynajmniej dla artyku­
łów najważniejszych. Toteż tyra apPfe/ 
wora należy poświęcić ze strony wsi naj­
więcej uwagi. Od dobrego i szybkiego 
rozwiązania tych spraw zależyć będzio 
w dużym stopniu, czy pracujący w rol­
nictwie będą mieli dobrze czy ni®.

Spółdzielniom gminnym i mleczarskim 
muszą rolnicy w nadchodzącym roku po* 
święcić tyleż uwagi co swojemu gospo­
darstwu!. K. W.

RÓŻNE W IADO M O ŚCI

R A D IO F O N IZ A C JA  I  E L E K T R Y F IK A C JA  
W SI, TO GODNY CZYN 

ZJED N O C ZEN IO W Y
Cały lw ią t pracy godnie czci Zjednocze­

nie Partii» Robotniczych, nie słowem — lecz 
czynem. Wzmożone w ys iłk i są widoczne, już 
ćtfiś —  i  to nie ty lko  w  rÓ«- .
wn5'e* i  w  pracach nad podnie«ieniic^|i;^Uu*( 
ra lnym  i gospodarczym wsi polskiej.

W  pracach tych przoduje WiSjy poznań­
skie, gdzie junacy „S. P.“  prowadzą radio- 
foińzację i e lek try fikac ję  całego szeregu wsi, 
ja k : Piaski, Strzelce W ie lk ie , Dalaszyn, Sio- 
mów, Kiszków, W itków , Puszczykowo i  Za- 
bikowo. W ymienione miejscowości o trzym u­
ją już w krótce ca łkow ite instalacje radiowe, 
w-,

PIERW SZA NAGRODĘ N A U K O W Ą  
PO LS KI LUDO W EJ

W  dniu 11 b. m., przyznano pierwszą na­
grodę naukową w Polsce Ludowej profeso­
row i Antoniem u Dobrowolskiem u. Nagroda

została przydzielona w 50-letn łą mesnłeą 
podróży p ro f. Dobrowolskiego na A n ta rk ty ­
dę. Podróż ta w  owym czasie b y ł*  bohater­
ską i  godną podziwu.

POWSTAJĄ NOW E BIBLIOTEKI
■ - iM‘‘ *; V;:0:i,o

W  woj, w rocławskim  założono 100 noąryck 
w ie jskich  punktów  bibliotecznych. Również 
szybko wzrasta liczba b ib lo tek w ie jskich  na 
M: •żurach i W arm ii. F ak ty  te Świadczą *  
w ie lk ie j trosce Państwa o sprawy upowszech­
nienia oświaty.

RUCHOM E SAN ATO R IU M  

M inisterstwo Zdrowia przystąpiło z w ie l­
ką energią do zwalczania gruźlicy. "W tym 
Celu uruchom iono, r.awct szereg sanatoriów 
ruchomych. Sanatoria te mieszczą się w  wa­
gonach kole jowych i są wyposażone w naj* 
n< wocześniejsze urządzenia medyczne.

(Dalszy ciąg ze str. 5-ej)
_  podszepnęło mu do ucha. Zawrócił i, potykając

»ię o kamienie, biegł ulicami.
Miasto nagle zasnęło i  wszystko stało się straszne, za­

ułki szyby okien, bramy, światło i cienie od lamp wzbu­
dzały jednakowy niepokój... Wszędzie czaiło się niebezpie­
czeństwo. W Cmentarnej prawie ciszy największą trwogą 
napawał wszelki ślad człowieka. Czuwał wstrzymywał 
oddech i słuchał, przeskakiwał na przeciwległy chodnik, 
umykał w inną ulicę, gdy posłyszał jakiś głos ludzki. 
Uszy wzrok i nogi pracowały z wysiłkiem! Aby dniej, abs 
aa miasto, na wolność, skryć się od ludzi w bujnej niwie 
żyta. Jeść! Leżeć spokojnie! Myśleć! Drgnął z lek.ua i prz.y-

Dobiegł krańca miasta. Pole! Chciało mu się krzyknąć. 
Bvł z dala od ludzi, sam. I znów niepokój. Strzelisty blask 
na zachodzie nieba przyćmił wzrok. Burza uświadomił 
gobie. Nidbo nad miastem było gwiaździste, a dmej me 
było go zupełnie. Wszędzie czarna otchłań. Po raz drugi 
rygnęło złotymi strzałami i natychmiast w innym miejscu 
skrzyżowało je, a w jeszcze innym rozpaliło kotlinę; czy*- , 
ciutkie, złote płomienie buzowały długo. |

_ Hm... burza nadciąga — szepnął cicho i nie zmart-i
wR sie z te<*ó powodu, odczuł nawet lekką ulgę, ze niej 
musi iść w pole. -  Tak, tak -  mówił sobie. Rozumie się, j 
lepiej zostać w mieście. Należało siąść koło bramy, albo; 
na schodkach przed kuchnią majstra, zdrzemnąć się tro­
chę, przecie noc krótka. Spojrzał w prawo, potem za sie­
bie stał tuż za domkiem Wujka, obok szeptała cicho wiel­
ka topola. Niebo na calusim zachodnim skłonie ogarnęły 
płomienie... Znikły, by po chwili to tu, to tam wydobyć 
się snod czarnej ta fli i liznąć krwawym językiem. Krze­
wy bzu szeleściły cofaz mocniej, jakby przypominając 
o sobie, wabiły kryjówką i ciszą swej gęstwiny. —■ Wejdź! 
— rozkazała myśl. "Cichutko na czubkach palców skradał 
się do płotka. Domek utulnie zapraszał pod ścianę i dach. 
Dotknięcie rekami sztachetek odezwało się w piersiach 
mocnym uderzeniem serca. Zaparł dech w sobie. Zawi­
niątko z chlebem i kiełbasą ułożył w liściach bzu. Ostroż­
nie stąpnął na dolną listwę, siadł okrakiem na sztache­
tach. Migawkowe pytanie, dlaczego ma tu nocować, a nie 

. .. „■ T. ,— --------- odpowiedź: Tuw innym ogródku? I przekonywaj ca

choćby złapali, znają. Nic nie grozi. Wolniuteńko prze­
łożył drugą nogę i stanął na ziemi, zlany w jedną ciemną 
masę z gąszczem. Teraz zdjął z krzewu zawiniątko, od­
chylił ręką wiotkie gałązki i  przestąpił jak przez wysoki 
próg. Zwyciężył. Był pod dachem, między ścianą domu 
i zaroślami, jak w ciasnym lochu. Mógł się tu bezpiecznie 
ukryć przed ludzkim okiem, poza tym okap dachu wisiał 
nisko i zasięg miał aż nadto dostateczny na schron przed 
deszczem. Kucnął i  zaczął jeść.

Wrzasnął z bólu i  w tej chwili posłyszał ściszony głos 
Pawła:

— Co ty tu robisz?
— Ja., ja — poderwał się z ziemi i  przecierał zaspane 

oczy. Błysnęła myśl, aby trzasnąć Pawła między oczy
i uciec. Ále zaraz wszystko się odmieniło. Paweł może się 
przydać. — To sen... Tak mi się śniło. Matka.„ — powie­
dział załamującym się głosem — biła mnie.

— Chodź! — pociągnął go za rękę Paweł. Wyprowadził 
go za dom w gęste krzewy bzu, jaśminów i tam dopiero 
spytał: — Całą noc tu spałeś?... Zimno ci, co tak drżysz?

— Nie! — odpowiedział. — Nie zimno mi, tylko prze­
straszyłem się bardzo. — Matka moja nosiła twoją gło­
wę; zv/ariowała.

— To z tego drżysz? Ten sen? Och! Jak strasznie wy­
glądasz! -— Paweł otrzepywał go z piachu. — Szczęście, 
że deszcz nie padał, i dobrze, że cię tu n ik t nie spotkał. 
Narobiłbyś mi znów wstydy, jak wczoraj, Ja nocowałem 
tu, wyjrzałem oknem i zobaczyłem cię. Wracasz do maj­
stra?

—- Nie wiem! Boję się!
—- Jeśli chcesz, mogę posłać pewną kobietę na zwiady.
— Matkę tych panienek?
— Też! — oburzył się Paweł, — Byłbym cię wziął tu 

na nocleg. Ale dziewczyna spłakała się przez ciebie, że... 
serce mi fię krajało. Dlaczego uciekłeś?

—- Bo się wstydziłem i bałem, że...
— Zaraz mi to przyszło do głowy. Szkoda, że cię po­

znajomiłem. Jeszcze się na niczem nie znasz. Ja naprawdę 
myślałem, ż© udajesz du^ka. Ech! -— westchnął i po­
ciągnął go za sobą. Szli w milczeniu, aż zatrzymali się 
przed dużą kamienicą i wtedy dopiero Paweł przemówił:

— Ulica Zgoda dwanaście — mówił. — Tu mieszku 
stara wdowa po dozorcy. Poczciwa kobic-cina, nazywa się 
F.oekowa, może zechce pójść na wywiad do Kaplickiego.

Po brudnych schodach lewej oficyny zeszli w  dół do 
stąchłego korytarza, ciemnego jak bezksiężycowa noc. 
Brodzili chwilę po lochu, dotykając rękami chłodnego mu- 
ru. Paweł n;,macał drzwi i zapukał. Niewieści głos prosi! 
o wejście.

Gdy otworzyli drzwi, w nozdrza uderzył zapach chlo­
ru. Para tak napełniła izbę, że nie mogli nic dojrzeć. Al« 
oni by li przez'kogoś widziani. Jakiś kołyszący się w opa­
rach cień przemówił pełnym zdumienia głosem: — O, Pa­
wełek się zjawił! Patrzcie! — Szarpnięta przeciągiem par» 
kłębami buchnęła \«r otwarte na wprost drzwi okno, odsła­
niając szare ściany obszernej izby, wiśniową szafę koło 
d rz w i i  łóżko pou lewą ścianą. Ze ścian przez zamglono 
szkła ponuro spoglądali Święci Pańscy, a w kłębach pary 
pod oknem zaznaczał się cień stołu i krzeseł. Z prawa, no 
kuchni, dymił i  gorącą parą kocioł z bielizną. Bolkowa, 
duża, tęga, w . trepach, popielatej spódnicy do pasa; zwyk­
ła dzienna koszula osłaniała piersi po szerokie ramiona, 
ud których z wisały grube ręce.

IV chwili, gdy Paweł całował ją w rękę, Janek patrzył 
iv .obwisłą, ńno-żółtą twarz tej kobiety i zląkł się chłodu, 
jaki spostrzegł w jej podgniłych oczach. Wstydliwie do­
tknął ustami żylastej, dłoni, pachnącej chlorkiem. Nie­
wiasta kazała usiąść przy stole, sama również siadła, kła­
dąc obydwie ręce na stole. Milczeli chwilę.' Boćkowa mia­
ła zgorszony wyraz twarzy, po sinym podskórzu na po­
liczkach przelatywały drgawki.

— E... e... e... e... — pani Boćkowa już wie — powie­
dział, śmiejąc się Paweł,

. — A wiem! — rzękła głosem stanowczym, ale jakimś 
ciepłym, bez cienia złości. Popatrzyła w oczy Pawłowi 
/ pokiwała głową. — Czy to tak należało robić? Pocóżeś 
ty tę fotografię włożył mu do płaszcza? — załamała ręca. 
—■ Pijusa niosła płąszcz do szafy i znalazła. A ojcu — 
zwróciła się do Janka — tra fił się zarobek 1 przyjechał. 
Klnie, Och!

Krzyknęła nagłe i poderwała się z krzesła.
. Janek dusił Pawła za gardło i b ił głową o ścianę. Char- 

częli obydwaj niczym dwa rozwścieczone psy.
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Skaraszewek pod Kaliszem. Sady i szkółki 
drzewek owocowych ob. Kościelaka obej­
mują ca 30 ha ziemi. Drzewa 6—7 letnie, 
wysokopienne i w rozstawie 10 x 10 m. Ros 
mą dobrze szkółki drzewek owocowych, 
częściowo olejowe i ozdobne. Wyglądają 
wsponiale. Jest to jedną z najlepiej prowa­
dzonych azkółek jakie oglądaliśmy. Mat* 
riał jest wyrównany, nie tylko co do wy- 
•okości pnia, ale i grubości. Nie ma tu drze 
wek drugiego i trzeciego wyboru, jak to ma 
miejsce prawie we wszystkich szkółkach. 
Wszystkie drzewka — to pierwszy wybór 
i to dobry. Ziemia w szkółce jak i w sa­
dzie jest w dużej kulturze. Zielska tu nie 
ma nawet na lekarstwo, w sadzie rośnie zbo 
ze, które jest b. ładne, a mimo to drzewa 
rosną dobrze. Dużą pomocą ob. Kościelnia­
kowi, obecnie przeważnie choremu, są 
córki, które obok prac zarobi.owych w in­
nych zawodach, z zamiłowaniem pracują 
w ogrodzie.

Po drodze ze Skaraszewka zwiedziliśmy 
gospodarstwo warzywniczo - nasienne ob. 
K. Kotkęwskiego. Gospodarstwo jest jed­
nym z większych tegb rodzaju, Hoduje się 
w nim warzywa w gruncie jak. i pod szkłem. 
Prócz tego uprawia się na większą skalę 
warzywo na nasiona.

Kurnik. Zbiór różnych gatunków drzew.. 
Sady doświadczalne, szkółki, hodowla i se­
lekcja podkładek.

Zakłady kurnickie są fundacją narodową 
.— jedynym Zakładem Badania Drzew i 
Lasu w Polsce i jednym z bardzo nielicznych 
w Europie. Zakłady kurnickie w myśl u- 
stawy sejmowej o fundacji z dnia 30 lipca 
1925 r. mają na celu: „Założenie i utrzyma­
nie Zakładu badania, tak na stokach gór 
jak i na równinach wszystkiego co wcho­
dzi w zakres hodowli, życia, ochrony i na­
leżytego wyzyskania wszelkiego rodzaju 
drzew, tak w kraju istniejących jak i xa-

{¡ranicznych mogących się krajowi przydać: 
eśnych, ogrodowych, użytkowych, owo­

cowych i ozdobnych”.
Fundacja obejmuje kilkanaście majątków 

•łużących różnym celom. Sam kluczowy 
majątek Kurnik, w którym znajduje się: 
park, szkółki, sady pomologiczne, jest bar­
dzo ciekawym ośrodkiem jako zbiór róż­
nych gatunków i odmian drzew. Rośnie tu­
taj 9.600 gatunków i odmian drzewa, a 
2.300 gatunków - odmian drzew i krzewów 
owocowych. Jest to zbiór roślin nie tylko 
krajowych, ale prawie z całego świata, z kli­
matów oczywiście zbliżonych do naszego. 
Powstanie ogrodów Kumickich sięga X V I

wieku. Były wtedy w posiadaniu rodziny 
Górków. Największą zasługą w gromadze­
niu roślin, szczególnie obcego pochodzenia 
przypada na Tytusa i Jana Działyńskiego. 
Duże zasługi również położył w rozwoju 
ogrodów kumickich ostatni ze spadkobier­
ców Kurnika: Władysław Zamoyski.

Znaczenie zakładów kumickich dla ©- 
grodnictwa wybitnie wzrosło przez zorga­
nizowanie działu dendrologii i pomologii. 
W  tym dziale na szeroką skalę prowadzone 
są rozpoczęte przed wojną prace badawcze 
nad aklimatyzacją drzew owocowych i se­
lekcję podkładek mrozoodpornych. Obecnie 
na szeroką skalę prowadzone są prace nad 
rozmnażaniem wegetatywnym podkładek 
i ich współżyciem z różnymi odmianami. 
Na specjalną uwagę zasługuje badanie nac 
rozmnażaniem wegetatywnym Antonówki 
jako podkładki. Udało się już wyhodować 
wiele okazów łatwo się ukorzeniających. 
Będzie to miało duże znaczenie dla szkół- 
karstwa i sadownictwa w Polsce.

W  sadach pomologicznych znajduje się 
dużo odmian drzew owocowych, nad któ­
rymi prowadzi się obserwacje.

Na zlecenie Ministerstwa Lasów Pań­
stwowych prowadzi się badania nad całym 
szeregiem gatunków i odmian drzew leś- 
nyćh m. in. nad os:ką i topolą, których 
przyrost roczny jest parokrotnie większy 
niż innych gatunków. Są tu odmiany i to­
poli, u których zawartość celulozy docho­
dzi do 50°/». Znajduje się tam muzeum den­
drologiczne i bardzo bogata biblioteka fa­
chowa.

Park kurnicki jest jednym z najpiękniej­
szych parków w Polsce. Początki jego się­
gają X V I wieku i styl jego zmieniał się w 
zależności od mody i prądów, jakie w róż­
nych okresach miały przewagę.

Początkowo był styl wioski, później 
przerobiono na francuski, a później na an­
gielski.

Wojna, szczególnie rabunkowa i niszczy­
cielska gospodarka niemiecka, i tu poczy­
niła duże straty. Niemcy, administratorzy 
Kurnika zabierali ciekawąze okazy roślinne 
do siebie, a starodrzewy np. jodły wycinali 
na budulec

Padła ofiarą m. in. jodła mająca przeszło 
140 lat, o wysokości 25 mtr. i 125 cm. śred­
nicy.

Świerki srebrzyste, odmiany rzadko spo­
tykane, były wyprzedawanc na choinki. M i 
mo tych zniszczeń okupacyjnych i trudnoś­
ci powojennych, zakłady kurnickie rozwi­

jają się i są prowadzone na wysokim pozio­
mie, dzięki usilnej pracy zespołu pracowni­
ków Zakładu i szczególnie energicznemu 
dyrektorowi ini. Stefanowi Błotnikowi, ktć 
ry nie szczędzi wysiłków, aby Zakład speł­
nił swoje zadanie.

Nadmienić trzeba, że Zakłady wydają 
cały szereg prac naukowych z dziedziny 
dendrologii, jak i nauk pokrewnych. Po 
wojnie ukazał się I tom „Pamiętników Kur­
ni ckich”.

Na zwiedzeniu Zakładów Kumickich 
wycieczkę zakończono. Należy podkreślić 
clobrą i sprawną organizację wycieczki oraz 
dużą życzliwość i nadzwyczajną gościnność 
wielkopolskich ogrodników. Wszędzie po­
dejmowano nas serdecznie i obfitymi po­
siłkami.

W N IO S K I:

Nie są to wnioski całego zespołu wy­
cieczkowiczów, raczej wnioski i spostrze­
żenia moje osobiste, które rzecz prosta nie 
wyczerpują całokształtu zagadnień zwie­
dzanych obiektów.

1. Sadownictwo w rejonie poznańskim, 
mimo dobrych gleb i odpowiedniego kli­
matu nie ma charakteru sadownictwa pow­
szechnego, jak to ma miejce w innych wo- * i

CENNE D ZIEŁA  SZTU K I 
PO W RÓCIŁY DO WARSZAW Y

Muzeum Narodowe w Warszawie wzbo­
gaciło się ostatnio o szereg cennych dziel 
sztuki, które po odnalezieniu w Paryżu po­
wróciły do kraju.

10.000 HA. ODŁOGÓW ZAORANO

Jesienią na Dolnym Śląsku zaorano
i obsiano 10.000 ha odłogów i nieużytków.

ODBUDOWANO  
1.150 ZAGRÓD W IEJSK IC H

Wydział Odbudowy w Gdańsku, odbudo­
wał ostatnio na terenie woj. gdańskiego 
1.150 zagród wiejskich. Obecnie przystąpio­
no do odbudowy dalszych 1.300 zagród.

R A D ZIE C K IE  TR AK TO R Y  
DLA POW. PRZEM YSKIEGO

Do Warsztatów Rejonowych w Przemyślu, 
przybyło do rozdziału na poszczególne ze­
społy 50 traktorów radzieckich do likwidacji

jewództwach. Poza rejonem w okolicy Ka­
lisza (Tłokinia), sadownictwo jest głównie 
ześrodkowane w majątkach należących o- 
becnie do P. N. Z. i w specjalnych zakła­
dach ogrodniczych pod miastami prowa­
dzonych przez zawodowych fachowców.

Brak jest ogrodów owocowych przydo­
mowych u drobnych rolników.'Spotyka się 
tylko po parę pokrewnych drzewek przy 
zagrodach chłopskich, co nie można nazwać 
sadownictwem. Produkcja owoców w ogro­
dach przydomowych nie jest w stanie po­
kryć nawet własnych potrzeb drobnych 
rolników. Za wyjątkiem okolic Kalisza i 
Krzywinia gospodarstwa są bez drzew, ni* 
tylko owocowych ale i dzikich. Zadrzewić 
te zagrody drzewami owocowymi to bar­
dzo wdzięczna praca dia służby ogrodni­
czej.

2. Sadownictwo okręgu poznańskiego 
padło ofiarą zimy 1939-40 r. w 70% jak 
i w całej Polsce (mimo że Poznańskie ma 
klimat łagodniejszy, a więc i ta zima tam 
musiała być zapewnie mniej ostra). Przy­
czyna wymarznięcia sadów w Poznańskim 
tkwi prawdopodobnie między innymi i w 
tym, że drzewa były wysokopienne i rzad­
ko sadzone (sposób niemiecki). Mały sta­
ry ogród u Ojców Filipinów w Gostyniu 
o drzewach niskopiennych i gęsto posadzo­
nych nie wymarz! mimo, że tam rośnie na­
wet Królowa Renet. Również to samo moż­
na powiedzieć o ogrodzie owocowym ob. 
Małyszka w Bojanowie. Drzewa nisko- 
pienne przez mrozy zimy 1939—40 r, nie 
zostały uszkodzone.

A. Koter

odłogów w pow. przemyskim. Część przy­
byłych traktorów zestala przeznaczona do 
majątków Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich, reszta zaś będzie rozprowadzona 
po najbliższych ośrodkach wiejskich.

BUDOW A TRZECH STATKÓW  
DLA POLSKIEJ FLO TY

Oprócz budowy szeregu rudowęglowców, 
Stocznie Polskie przystąpiły do budowy 
trzech nowych statków handlowych.

W IEJSKA SPÓ ŁDZIELNIA  
K IN EM A TO G R A FIC ZN A

W Wejherowie odbyło aię zebranie orga­
nizacyjne Komitetu Społecznego, na którym  
zorganizowano wiejską Spółdzielnię Kinema­
tograficzną.

Spółdzielnia przystąpi do organizowania 
kin objazdowych, które będą docierały do 
najbardziej odległych zakątków powiatu, wy­
świetlając cały szereg filmów naukowych.

(Dalszy ciąg ze atr. 9-ej)
— Pu-u-ś-ć! — rzęził Paweł.
— U-du-szę! — odpowiadał Janek. — Kopy gryt, a Ja 

dę uduszęl
Boćkowa daremnie usiłowała ich rozdzielić. Zatoczyli 

się i runęli obydwaj na podłogę. Teraz Paweł podsunął 
Jankowi nogi pod brzuch, pchnął mocno i zrzucił go 
z siebie, jego ciężarem obalając również Boćkową. Paweł 
momentalnie poderwał się z podłogi i uciekł.

— Co ja zrobię! — chwycił się za głowę Janek. — Nie 
mogę wrócić na wieś.

— A nie możesz, nie! — podchwyciła, podnosząc się 
Boćkowa. — Ojciec twój tu jest, bó mu się zarobek tra­
fił, więc przyjechał na furmankę. Strasznie zły, bo Kap- 
licki cię nie chce i pieniędzy oddać nie chce.

Janek bezsilnie opadł na krzesło. Boćkowa siadła 
b przeciwległego końca stołu i mówiła:

— Podobno matka twoja miała jakieś złe przeczucie. 
Jak mi mój, świętej pamięci, nieboszczyk miał umrzeć, 
miewałam także złe przeczucia. Śniło mi się i śniło. Jezus 
Maria. To trumna, to zające, to latałam w powietrzu. Tak! 
Jak się śni, to się wyśni złe. A na dobre?... —- machnęła 
ręką. Ojciec powiada, że nie chce cię widzieć na oczy. 
A Kaplickiemu cóż to szkodzi? Pieniądze złapał, dostanie 
drugie za innego. Brakuje ludzi pod te czasy, czy co?...

— To co ja zrobię? — beznadziejnie powtórzył Janek.
— Ano co? — poruszyła się żywo Boćkowa. •— Kiedy 

mi cię już Pan Bóg zesktł, na ulice cię nie wyrzucę. Z oczu 
ci dobrze patrzy, zostaniesz u mnie.

Ja* eh podskr ' ”.ył i ucałował ja w obydwie ręce.
— Taka pani dobra! — rzevł i zapłakał.
Bolkowa również otarła łzy fartuchem.
— Mam jedno dziecko — mówiła. — Wyterminował 

mój i  azik u rymarz.« bez żadnej dopłaty. Ale teraz rze- 
miosh to podupadło, rzucił fach i służy w Warszawie za 
woźne fo. I tobie coś znajdę. — Znów westchnęła. Długo 
opowi idała o nieboszczyku, Jak go ktoś skusił do bezboż­
nictwo. — Ech, a! —■ westchnęła na zakończenie snutej 
historii. — Nikt z tamtego świata nie przyszedł i nie opo- 
sledzitł, jak tam jest. Ten sobie widać zakpił, żyje Jesz- 
*ze, nawrócił się, księdza pod baldachimem prowadza 
t mój. chudzina... kto wie, może i w piekle siedzi?

Janek odetchnął z ulgą, a zarazem pożałował jej, że 
tak się trapi i męczy na tym bożym świecie. Patrząc na1 
izbę, pomyślał z przerażeniem: — Oto jak się żyje, gdy) 
się nie złapie szczęścia.

— Pani Boćkowa! — ośmielił się zapytać. — Wszystko; 
tu jest dziwne, czy może mi pani to wyjaśnić?...

I opowiedział jej, co tylko poczynał z Pawłem.
'— EL. — zbagatelizowała. — No i cóż takiego?... Mło­

dzi, zawsze mają zbytki. A chwalić się, to wszyscy się 
chwalą. Bo co ma biedny człowiek robić, żeby się w oczach 
innych podciągnąć? Bogaty na wiesza złota, to go z daleka 
widać. Sama patrzyłam wysoko w młodości, a nie wyszło ‘ 
nic. Nieboszczyk do niczego się nie nadawał i zeszło ży -! 
cie tak na niczem. — Zamilkła w dobrotliwym nastroju, i

— W takim razie dobrze Paweł uczył — pomyślał Ja­
nek. By jednak upewnić się w swoim przypuszczeniu, za­
pytał:

— A  gdyby tak prosto żyć sobie?
— Nie! — pokręciła głową. — Póki się jest młodym, 

trzeba myśleć o lepszy r. życiu. A jak się nie uda, to trud­
no! — Poruszyła się żywiej — Jeśli się denerwujesz, to ’ 
zaraz pójdziemy szukać, i  le mam już nic do roboty. Opie­
ram różnych państwa, pójdziemy, poprosimy.

Wyrzuciła bieliznę z kotła na balię, ubrała się i wyszli.
Janek szećł tyłu słaby i rozedrgany w sobie. Na ja­

kiejś ulicy skręcili do bramy i weszli na drugie piętro.
— Tu mieszka proijs' r  Niezawidzki — objaśniła Boć­

kowa i nacimęł i żółty i az czek. Po dłuższej chwili ktoś 
odsunął za'rząd». Lecz fdy  weszli, w mrocznym przedpo­
koju nie było nikogo. Zbliżyli się do przeciwległych 
drzwi.

— Stój tu — rzekła ft ćkowa. Zapukała, a zaproszona 
przez kogoś niewyraźnym mruknięciem weszła, zamknę­
ła drzwi zr sc 
rokość dłoni.

b?t, które jednak zaraz otwarły się na sze- 
Janek spojrzał przez tę szparę i wskutek

zmieszania uległ złudzeniu, że na czymś zielonym stoi bia­
ła kura z lekko rozchylonymi skrzydłami. Przemknęła mu 
po głowie myśl że to nn pewno kura sztuczna, ale wnet 
zorientował się, że to ludzka głowa wisiała niziutko nad 
blatem długiej skrzyni. Puszyste włosy nad uszami imi- | 
towały rozchylone skrzydła, czub sterczący do góry nad j 
czołem — kurzą szyję. Wreszcie głowa stanęła w czarnych i

ramionach. Zwiędła bez zarostu twarz, blady uśmiech, 
wargi dziwnie żwawo poruszały się, nie wydając dźwię­
ków.

— Tio, tio, tio... — zaseplenił wreszcie tak śmiesznie, 
że wprawił Janka w nastrój palącej ciekawości. — Tio 
jest straśnie moziolna priaca — wyświstał śpiewnie.

— A... tak! — mruknęła gdzieś niewidoczna Boćkowa.
— A ci pani wie, cio ja robię? — spytał profesor.
— Nie, nie wiem —- odparła Boćkowa.
Profesor potrząsnął głową i rzekł. — To bardzo mo­

ziolna priaca. Męcię się straśnie dla źbawienia tego świa­
ta, telegrafuję do Boga. — Oczy profesora zaświeciły 
nagle, jakby w nich ogień zapłonął. — Cioś mi tu pani 
nariobiła! — krzyknął i  zaczął oburącz wywijać w po­
wietrzu.

Boćkowa wyszła, pochwyciła Janka za rękę i po­
śpiesznie wybiegli na ulicę.

— Musiało mu się w tych dniach coś do głowy przy­
plątać —• rzekła Boćkowa już na ulicy. — Bo jak to w i­
dzisz, sepleni i  powiada, że będzie telegrafował do Pana 
Boga. Jezus Mario, Józefie Święty! Na jaką to, patrzaj, 
intencję dostał bzika! Znam jednego, też uczony, to po­
wiada, że zrobi drabinę do nieba. Co też to pod te czasy 
za nieszczęścia zdarzają się po ludziach!...

Po chwili zaczęła powątpiewać.
— Bóg go raczy wiedzieć! Może i znajdzie jaki sposób 

na to? — roześmiała się do Janka. Ale zaraz machnęła 
ręką. — Na pewno dostał bzika! Nic mu przecież nie zro­
biłam złego, nawet nie dotknęłam niczego ręką, stałam 
przy drzwiach i czekałam cierpliwie, a on na mnie 
wrzeszczał, jakbym mu coś nabroiła. Dostał bzika, nie 
ma co!

Szli po chodniku w cieniu. Nagle Boćkowa uskoczyła 
w bok przed jakimś panem, który wracał z miasta, był 
tak blady, iż nie różnił się od swego jasnego garnituru. 
Łysy, z siwą obwódką włosów koło uszu, w lewej ręce 
niósł kapelusz, w prawej teczkę. Na widok kłaniającej 
się kobiety przystanął, wysłuchał je j prośby i  rozłożył 
ręce bezradnie.

(Dalszy ciąg w następnym numerze)
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Głośne czytanie gazet na insi

Metody pracy 
samokształcenioinej

I f .  N o to w a n ie

Sprawa czytelnictwa na wsi przedsta­
wia się bardzo źle. Jest wiele wsi, wiele 
domów na wsiach, gdzie gazeta wcale nie 
dociera, a książka jest bardzo rzadkim 
gościem, czytana zwykle przez nielicz­
ne tylko jednotski.

Są jednak wsie, które zespołowo pre­
numerują gazety, najczęściej poprzez ko­
ła stronnictw ludowych, których wieś jest 
członkiem, otrzymują naczelne organy 
tych stronnictw a więc „Chłopi i  Pań­
stwo“ i „Zielony Sztandar“ . Zdarza się 
często, że gazety te w nienaruszonym sta­
nie spoczywają u sekretarza lub prezesa 
koła, lub zaglądają do nich tylko jed­
nostki.

Często zdarza się, że prasę prenumeru­
ją prywatnie poszczególni gospodarze na 
wsi. Ważną jest rzeczą, jak ta gazeta, któ­
ra przywędruje do chłopskiej chałupy 
jest wykorzystana, kto i jak ją czyta. Tej 
sprawie chcę poświęcić parę uwag. Cho­
dzi bowiem o to, by treść gazety stała się 
własnością wszystkich domowników, by 
do niej zaglądał nie tylko, jak to się zwy­
kle dzieje, ojciec — gospodarz, ale by za­
poznała się z nią i jego żona — gospody­
ni i  dorosłe dzieci. Wiemy z doświadcze­
nia, że w naszych chłopskich chałupach 
sprawa ta wygląda mniej więcej tak: go­
spodarz wieczorem, po załatwieniu już 
wszystkich spraw związanych z gospo­
darstwem przychodzi do domu, i  po zje­
dzeniu kolacji zasiada przy stole, bierze 
gazetę i po cichu karta po karcie czyta 
dokładnie całą je j zawartość. Po przeczy­
taniu chowa gazetę w znanym sobie ty l­
ko miejscu, uważając ją za swoją włas­
ność. Nie pomyśli o tym, nawet mu do 
głowy nie przyjdzie, aby zachęcić do czy­
tania żonę, albo przynajmniej opowie­
dzieć je j o tym co przeczytał. Bo gdzieżby 
tam kobieta miała tracić czas na czyta­
nie, kiedy i tak go nie ma za wiele. Właś­
nie dlatego, żę nie ma w chłopskiej ro­
dzinie tyle wolnego czasu, by wszyscy 
domownicy czytali pojedyńczo, trzeba zor­
ganizować czytanie głośne.

Trudno jest o tym pomyśleć w okresie 
wiosny i lata podczas największego nasi­
lenia robót w polu, kiedy to na wsi pra­
wie wieczoru nie ma, nie ma prawie tych 
chwil, kiedy to razem zbierają się do­
mownicy i razem spędzają wieczory. Ina­
czej'sprawa wygląda w okresie późnej je­
sieni i w długie zimowe wieczory. Trzeba 
ten okres umiejętnie, pożytecznie wyko­
rzystać. Daleko jeszcze jesteśmy od re­
alizacji planu, aby w każdej wsi była 
świetlica, w którejby były książki, czaso­
pisma, gazety, radio, gdzieby ludzie ze 
wsi mogli spędzać ciekawie i pożytecznie 
zimowe wieczory. I zanim do tego doj­
dzie, trzeba pomyśleć nad tym, by cieka­
wie i pożytecznie dla wszystkich domow­
ników organizować zimowe wieczory we 
własnym domu. I właśnie głośne czytanie 
gazet czy książek, będzie jedną z form 
wzbogacenia i urozmaicenia monotonnego, 
szarego, chłopskiego życia.

Ważną jest rzeczą, aby do głośnego czy­
tania wybierać spośród domowników oso­
by najlepiej, najpłynniej czytające. Zwy­
kle na wsi umiejętność tę posiadają dzie­
ci w wieku szkolnym lub młodzież nale­
żąca po skończeniu szkoły do organizacji 
młodzieżowej. Może powstać wątpliwość, 
czy dobrze jest obarczać głośnym czyta­
niem dziecko, które treści danej książki

lub gazety nie jest w stanie z racji swego 
dziecięcego wieku pojąć. Dziecku, choć 
nie rozumie tego co czyta, czytanie nie 
zaszkodzi, wpłynie to na niego dodatnio, 
gdyż nauczy się przy tym płynnie i.w y ­
raźnie czytać, co także jest sztuką nie ma­
łą. Trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że 
od samego sposobu czytania zależy w  du­
żym stopniu zrozumienie czytanej treści 
przez słuchających, jak też odczuwanie 
przyjemności słuchania, co jest rzeczą 
bardzo ważną. Starsi ludzie na wsi na- 
ogół źle czytają głośno, brak im po prostu 
wyrobienia w tym kierunku i z tej racji 
powinni wyręczać się dziećmi.

Gdy jeden z domowników głośno czyta, 
wszyscy inni mogą słuchając zająć się ja­
kąś robotą, kobiety cerowaniem, łata­
niem ubrania i  bielizny, prasowaniem itd., 
mężczyźni innymi drobnymi zajęciami. 
Wszyscy wyniosą z tego korzyść podwój­
ną. Praca na tym nie ucierpji a równo­
cześnie słuchając głośnego czytania książ­
k i czy gazety dowiedzą się o tym, co dzie­
je się w całym kraju, w świecie, czym się 
interesują i co robią inni ludzie,, dowie­
dzą się o zdobyczach nauki, o tym Co 
państwo robi dla polepszenia życia na 
wsi, o przeprowadzanych reformach spo­
łecznych itd. I właśnie tę co tydzień przy­
chodzącą gazetę nauczą się traktować ja­
ko łącznika ze światem, jako miłego i po­
żądanego gościa, który choć na parę go­
dzin potrafi oderwać myśli od kołowrot­
ka codziennych spraw, każe zapomnieć 
o swoich własnych kłopotach, nauczy w i­
dzieć swoje sprawy, potrzeby na szerokiej 
płaszczyźnie spraw i potrzeb ogólnokra­
jowych i ogólnoludzkich.

Nawet się nie spostrzeżemy wprowa­
dzając głośne czytanie w nąszych do­
mach jak te sprawy poruszane w książ­
kach i gazetach, staną się treścią naszych 
rozmów, jak stopniowo wypierać będą 
blachę i nieciekawe tematy naszych co­
dziennych rozmów, jak zaważą na ich sen­
sie i wartości.

Wiedząc o tym co się dzieje w naszym 
kraju, rozumiejąc sens dokonywujących 
się przemian w życiu naszego narodu, 
o czym prasa nasza szeroko pisze, będzie­
my umieli zrozumieć naszą rolę w tej sy­
tuacji, obowiązki jakie na nas spadają, 
staniemy się świadomymi obywatelami 
swego kraju i naszą pracę, naszą działal­
ność będziemy umieli sharmonizować ze 
sprawami szerszego znaczenia.

Nie 'wystarczy więc tylko prenumero­
wanie gazety, nie wystarczy, by była czy­
tana przez jedną tylko osobę w domu, 
przez gospodarza. O tym co się dzieje 
w naszym kraju, co się dzieje w świecie 
muszą wiedzieć i inni. domownicy, muszą 
wiedzieć szerokie masy ludności wiejskiej, 
dla której najczęściej gazeta jest jedynym 
łącznikiem ze światem. Trzeba, by ta ga­
zeta docierająca na wieś, do chłopskiego 
domu była należycie wykorzystywana. 
Zostanie to osiągnięte, gdy z treścią w niej 
zawartą zapoznają się wszyscy domowni­
cy' Najlepszą drogą do tego jest zorgani­
zowanie głośnego czytania. Oby ten dobry 
zwyczaj przyjął'się we wszystkich chłop­
skich domach. Przed nami jeszcze cała zi­
ma. Wprowadźmy ten zwyczaj do naszych 
domów od zaraz, a pod koniec zimy prze­
konamy się, ile to nam da pożytku i zadu - 
wolenia.

Szanufm y ks iążk i
Nie wystarczy dziecku książkę kupić- 

Należy przyzwyczaić dziecko do szano­
wania książki. Książka nieszanowana 
bardzo szybko niszczy się. Trzeba więc 
zrobić wszystko, aby dom na wsi nie byl 
grobem dla książek.

Najlepiej jest książkę oprawie- Dobrze 
robi to introligator- Ale może to także 
zrobić każdy chłopiec wiejski, jeśli szko- 
łg powszechna ma narzędzia^ introiiga- 
tofskie i nauczyła go introligatorstwa 
n® lekcjach zajęć praktycznych- Książ­
kę oprawioną lub . nieoprawmną na­
leży obłożyć w papier, zaopatrzyć w 
zakładkę, aby nie zaginać rogów, nie 
ślinić kartek przy przewracaniu itd. 
[ wreszcie wyznaczyć w domu miejsce 
do przechowywania książek- Trzeba 
stwierdzić, że dotąd książka nie ma god-

Wśród w ie lu  samouków panuje niechęć 
do notowania. Powątpiewają oni o celowości 
te j czynności, uważając, że w  pracy samo­
kształceniowej wystarcza uważne, um iejętne 
przeczytanie książki. Stanowisko to nie jest 
słuszne. Ograniczanie pracy ty lko  do czyta­
nia przynosi samoukowi poważne szkody 
i  naraża go i na bardzo powierzchowne opa­
nowanie m ateria łu  naukowego. Niechęć do 
notowarda powodują trudności, jakie  ta 
czynność nastręcza: czytanie połączone z no- 
towaaśwm wymaga pilności, systematyczości, 
cierpliwości, ciągłego w ysiłku  myślowego 
i  skupienia uwagi. Przełamanie te j niechęci 
jest jednak konieczne. W  pracy samokształ­
ceniowej trzeba nauczyć sią notować, pon ie­
waż:

1) bardzo rzadko możemy zdobyć się na 
kupno książki, a przeważnie korzystamy 
z książek pożyczonych na określony term in, 
po upływ ie którego trac im y łączność z książ­
ką i nie możemy w razie potrzeby wracać do 
nie j —  natomiast przez wynotowanie treści 
książki um ożliw im y sobie pośrednie ko rzy­
stanie z n ie j, po je j zwróceniu,

2) m ateria ł naukowy czerpany z kiążek 
musimy n e jednokrotnie wykorzystać na ze­
braniach, przy przygotowaniu się do W ygła­
szania referatów , a w  tak im  wypadku bez­
względnie ła tw ie j jest korzystać z notatek 
niż bezpośrednio z książek,

3) troska o właściwe, zgodne z zamiarem 
autora zanotowanie jego m yśli zmusza nas 
do bardzo uważnego czytania, rozstrzygania 
wszelkich wątpliwości i całkowitego zrozu­
m ienia poznawanych książek,

4) przy czytaniu powstają własne myśli, 
wyrażające nasze ustosunkowanie do po ru ­
szanych zagadnień a zanotowanie tych myśli 
jest istotą pracy samokształceniowej,

5) no ta tk i nasze możemy udostępniać in ­
nym, k tó rzy  nie mogli korzystać z tych ksią­
żek, jak ie  myśmy streszczali.

Ucząc się notować trzeba sobie wybrać 
najbardziej praktyczną form ę notatek. Spo­
sób zanotowania, wygląd zewnętrzny w p ły ­
wają w dużym stopniu na wartość i użytecz­
ność no ta tk i. N otatka musi być wyraźna. 
Trzeba więc starać się pisać atramentem. 
U ła tw ia  to nam czytelność, wyklucza m oż li­
wość wytarcia  się pisma. Zaleca s ę notować 
na osobnych, luźnych kartkach, Zeszyt ogra­
nicza swobodę w korzystaniu z notatek. 
Luźne k a rtk i można łatwo grupować według 
pewnych zagadnień łatwo jest też zmienić 
kolejność stron, uzupełniać itp . K a rtk i na j­
lepiej jest przechowywać w specjalnych 
teczkach tzw. „k o ło  - b lokach“ . Dobrze jest 
notować na jednej stronie. Niezapisana stro­
na odwrotna przydaje się bardzo w uzupeł­
n ianiu lub popraw ianiu notatek. Bacznej 
uwagi wymaga uporządkowanie ka rtek , K a ­
żda ka rtka  musi zawierać w widocznym 
miejscu (margines w górnej części) temat 
omawianego zagadnienia lub ty tu ł i nazw i­
sko autora streszczonej książki, Oriehtowa- 
nie się w notatkach ułatw ia numeracja p ro ­
wadzona w ramach poszczególnych za­
gadnień lub książek, Strona pierwsza, jak -

gdyby „ ty tu ło w a “  musi być poihrląeo®* wy-* 
łącznie ty tu ło w i tematu lub wiadWBloScioai
0 streszczonej książce, (A u to r, t y ł r i ,  r«K
wydania itp .) .

Streszczając książkę, należy »oWe W'g
J. Skarżyńskiej, odpowiedzieć na trzy  pyta­
n ia : „O  czym czytałem?“ , „C o  o tym  p r*« “ 
czytałem?“ , „Co o ty in  myślę?“ . A  w  sw ią** 
ku z tym  każda strona powinna być podzio*1 
łona na trzy  części. W  jednej wynotowali-* 
byśmy zagadnienia ważne, specjalnie 
uwzględniane przez autora, w  d rug i» / etr«*> 
szczalibyśmy pogląd autora na rozpatrywane 
problemy, trzecią zaś poświęcilibyśmy rwo** 
jemu stosunkow i do stanowiska autora i  » •- 
gadnienia. Nadając ta k i charakter notatoo, 
na jlep ie j dzie lić jest stronę pionowo, tra k tu ­
jąc części krańcowe k a rtk i jako marginesy. 
Na jednym  wypisane byłyby zagadnienia, na 
drugim  własne sądy, w  środku zaś (ezęść 
najszersza) streszczenie myśli, autora.

Wartość n o ta tk i uzależniona jest jednak 
przede wszystkim  od właściwego streszcza• 
nia. Umiejętność tę można nabyć stosując 
te same ćwiczenia, jak ie  polecaliśmy samo­
ukom  nie mogącym skupić uwagi p rzy czy­
taniu (N r. 51). Poprzeczy tanin pewnego 
fragm entu należy starać się m ożliw ie dokład- # 
n 'c  streścić, Streszczenie trzeba ciągle spraw­
dzać z czytanym tekstem. Z czasem nauczy­
my się jasno i k ró tko  form ułow ać poznawa­
ne poglądy, przez co będziemy nadawali na­
leżyty charakter naszym streszczeniom. Jeśli, 
prowadząc no ta tk i, zwracamy uwagę na: 
a) zgodność ich z intencją autora, i»)' w łaści­
wy, jasny j  prosty styl, c) wybór zagadnień
1 fak tów  rzeczywiście isto tnych i ważnyęh, 
to no ta tk i nasze możemy darzyć pełnym  za­
ufaniem.

Dzieła lite rackie  wymagają innego rodza­
ju  streszczeń. Tu uwagę zwracać się będzie 
na wartość literacką książki, na je j kierunek 
ideologiczny. Streszczać będziemy raczej 
wrażenia odniesione przy czytaniu j ocenę 
bohaterów występujących w  tych utworach. 
Nie chodzi tu  o w ierne oddanie treści 
książki, chodzi o je j przeżycie. Dlatego no­
ta tk i z dziel lite rack ich  mają charakter bar­
dzo dowolny.

Zarówno przv czytaniu książek nauko­
wych jak  też dzieł lite rack ich  wskazanym 
jest prowadzenie specjalnego rodzaju no ta t­
k i: słownika wyrazów nieznanych. W ypisu­
jem y do tego słownika każdy niezrozum ia­
ły wyraz i  staramy się później wyjaśnić jego 
znaczenie. Prowadzenie takiego słownika 
jest w iernym  odcinkiem  pracy samokształ­
ceniowej.

Mówiąc o notowaniu trzeba przestrzec o
nieopatrznym  niszczeniu czytanych książek. 
Bardzo często czyte ln ik zostawia na m argi­
nesie swoje uwagi w  postaci znaków, dla 
mego ty lko  zrozumiałych. Uwagi takie sta­
nów ą dużą pomoc przy streszczaniu. Muszą 

vć jednak unrarkow anie  stosowane. W żad­
nym wypadku nie mogą być robione a tra ­
mentem. Nie wolno rob ić tych uwag na 
książkach pożyczanych bądź od osób p ry­
watnych, bądź z b ib lio tek. L. K.

„Polski Słownik Biograficzny“

nego miejsca w chłopskim domu- Leży 
w szufladzie komody, stołu, lub szafy ra­
zem z bielizną, gwoździami, skrawkami 
skóry, kłębkami nici itp. Stawia się na 
niej talerze z gorącymi potrawami, lam­
pę naftową a często i karafkę z wódką- 
Książka nie ma własnego miejsca- Bru­
dzi się, gubi kartki, rozpada zupełnie, 
niszczy- Tak nie może być! Na to nic 
można dłużej pozwolić- Nauczmy dziec­
ko szanować książkę. Pomóżmy mu to 
robić. Matki mają tu wiele do zrobienia- 
A jiajważniejsze, to wyznaczyć książce 
godne miejsce w  domu i oddać je dziec­
ku w opiekę. Może to być szuflada sto­
łu. półka w  szafce lub na ścianie, kufe­
rek, ale nic innego oprócz w porządku 
utrzymanych książek nie może się tam 
znajdować.

Polska Akadem ia Um iejętności, któ ra  nie­
dawno obchodziła 75 la t istnienia, od roku 
1935 wydaje „P o lsk i S łowa k B iograficzny“ , 
jedno z największych osiągnięć nauki p o l­
skiej, Pod redakcją profesora Władysława 
Konopczyńskiego ukazały się do września 
1939 r, cztery tomy tego wydawnictwa, tom 
piąty doprowadzono d.o zeszytu czwartego, 
wybuch w ojny i przew lekła okupacja n ie­
miecka nie pozw oliły  kontynuować wydaw­
nictwa.

Dopiero w drugie j połowie 1946 r, ukazał 
się zeszyt p ią ty i ostatni tomu piątego. P ra ­
wie pó łto ra  roku  czasu trw a ły prace p rzy­
gotowawcze, utrudn ione początkowo braka­
m i finansowym i i  straszliwym spustoszeniem 
w szeregach polskich h istoryków . Nad tym 
tomem „S łow n ika  Biograficznego“  pracowa­
ło 256 osób, do opracowania poszczególnych 
życiorysów poszukiwano najlepszych znaw­
ców. Z tego grona naukowców ubyło pod­
czas w ojny aż 55 osób. Oto najbardziej zna­
ni spośród nich: h is to ryk  Żydów w Polsce 
M ajor Bałaban, p ro f. Kazim ierz Chodynieki, 
p ro f. Ignacy /Chrzanowski, p ro f. Stanisław 
G łąbiński, p ro f. M arceli Handelsman, Irena 
Kosmowska, p ro f. Ludw ik  K rzyw ick i, dyr. 
Zygmunt M orawski, w izy ta to r "Wincenty 
Ogrodziński, dyr. F ryde ryk Papće, p ro f. Le­
on Wachholz i inn i.

Ostatnio ukazał się zeszyt drugi tomu V II 
(lite ra  G). W  „$ ło w n ’ku B iograficznym 4' 
znajdują się życiorysy zmarłych osób, które

odegrały ważniejszą rolę w życiu po litycz­
nym, gospodarczym, społecznym i k u ltu ra l­
nym narodu polskiego. Każdy życiorys opar­
ty- jest na specjalnych badaniach źródłowych, 
pisany bez żadnych tendencji czy m oraliza­
torstwa. Każdy zawiera najważniejsze wska­
zówki bL itogra ficzne, źródła itp .

Obok życiorysów kró lów  i książąt poi- 
sk/eh, obek wodzów i mężów stanu, również 
m'e€zci?.ńsklch- działaczy znamienitszych, 
uczonych, przemysłowców, oświatowców 
i nauczycieli, są także i przedstawiciele w ar­
stwy 'chłopskiej i robotniczej, szczególnie 
jest ich coraz więcej w ostatnich zeszytach, 
k tó re  ukazują się od roku 1946, .a więc już 
■w Polsce Ludowej.

Słownik wychodzi na pięknym  papierze, 
w tomach po 4f50 stron, w dwóch szpaltach 
po 60 wierszy na każdej stronicy.

Ilu s tra c ji nie posiada.
W ydawnictwo nie ma w Polsce sobie rów ­

nego: obejmuje około 20 w ie lk ich  tomów 
i jest stosunkowo tanie, można je nabyć 
ty lko  w prenumeracie. Zeszyt kosztuje 
z przesyłką 300 zł, k tó re  trzeba wpłacać 
zawsze z góry.

Zgłoszenie prenum eraty zobowiązuje do 
odbioru całego dzieła. Prenumeratę na • ca­
łość wydawnictwa, począwszy od pierwszego 
tomu. prze jm uje adm inistracja słownika, 
K raków - Sławkowska 17 (teł. 503-25, konto 
P.K.O. IV - 1266) ,P. A. U.

Tadeusz Ku ligow ski
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Noworoczny obrachunek
Istnieje zwyczaj z końcem starego ro ­

ku podsumowywania osiągnięć, robie­
nia zestawień, sporządzania bilansów 
prac przeprowadzonych w ciągu całego 
minionego roku. Sam dźwięk, samo 
brzmienie „Nowy rok5' -- zmusza nas 
niejako do obejrzenia się poza siebie, do 
skontrolowania swoich spraw, swego ży­
da.

My kobiety (wiejskie, żegnając rok sia­
ry, który w państwie naszym upłynął pod 
znakiem wytężonej i ciężkiej ale rado­
snej i twórczej pracy wszystkich łudzi 
pracujących, musimy także obejrzeć się 
poza siebie, po tc, by z jednej strony 
podsumować nasze osiągnięcia a z dru­
giej, by wyraźnie unaocznić sobie jak 
wiele jest jeszcze do zrobienia na każ­
dym odcinku naszego żyda, jak w ide 
czeka nas jeszcze pracy.

I  gdy stwierdzimy, źe dotychczasowy 
nasz udział w źytiu i pracy organizacji 
politycznych, społecznych i gospodar­
czych istniejących i działających na tere­
nie naszej wsi był niewystarczający, źc 
niejednokrotnie ograniczs.1 się tylko do 
przypadkowego uczestniczenia w zebra­
niach łub dorywczej pomocy przy wy­
konywaniu jakichś prac, musimy u progu 
nowego roku postanowić, źe sprawa la 
ulegnie zmianie. Musimy zakreślić sobie 
plan działania na rok następny. Wszę­
dzie na wsi istnieje potrzeba powoływa­
nia lub prowadzenia prąc w organiza­
cjach politycznych, społecznych, gospo­
darczych, potrzeba organizowania przed 
szkoli I dziedziców, budowanie szkół 
t współpracy z nauczycielstwem w za­
kresie wychowania dziecka, potrzeba za- 
badania świetlic, czytelni i bśblioieic, zu-

kładania lub uczestniczenia w pracach
wszelkiego rodzaju spółdzielni ito. Na nie 
których wsiach te instytucje już istnieją, 
w niektórych praca jest dobrze postawio­
na, w innych gorzej, faktem jest, źe na 
każdej wsi jest jeszcze bardzo w iek do 
zrobienia, by życie w niej było zbliżone 
do obrazu, jaki każda z nas, wyrosła ze 
wsi, w pragnieniach swych rysuje i do 
jakiego dąży.

I od nas kobiet wiejskich, od.naszych 
chęci i zapału, od naszej dobrej woli,, 
od świadomości i wkładu naszych sił bę­
dzie uzależnione tempo przemian prze­
kształcających nasze życie dźwigających 
wieś na coraz bardziej ludzki, coraz 
wyższy poziom -gospodarczy i kultu 
rainy.

Ważnym warunkiem uczestniczenia ko 
bidy wiejskiej w pracach całej gromady 
jest umiejętne zorganizowanie sobie pra­
cy we własnym gospodarstwie. Często 
bowiem przyczyną braku czasu jest zła, 
nieprzemyślana organizacja pracy, żabie 
rająca zbyt wiele czasu i sil. I gdy myśli­
my"© polepszeniu życia w nowym, stoją­
cym przed nami roku, musimy te wszyst­
kie sprawy przemyśleć, zaplanować ro­
zumnie i rozsądnie, by na wszystko star­
czyło czasu i sil. Pracę w domu ś gospo­
darstwie k k  ułożyć i zorganizować, by 
nie zapełniła nam całkowicie  ̂życia, 
byśmy mogły część czasu poświęcić ijgn 
szerszym sprawom. Nóre _ czekają _ na 
nasze ręce i muszą być przez nas podję­
te i prowadzone.

Tego wymaga cd nas stojący n progu 
naszych domów Nowy 1949 Rok.

J. Dobrocin

Z konferencp kobiet P.S.L w ło d z i
w lokalu Wojewódzkiego Zarządu 

P.S.L. w Łodzi odbyta się dnia 12.XK.48 
roku konferencja działaczek P.3-Ł. z te­
renu województwa łódzkiego^ konfe­
rencji wzięły udział przedstawicielki pra­
wie wszystkich powiatów w liczbie ÓO 
osób, przedstawicielki Woj. Wydz. Kobiet 
S. L., oraz delegatki z Wydz. Kobiecego 
przy N. K. W. P. 5. L.

Referat polityczny na konferencji wy­
głosił prezes Woj. Żarz. P. S. L. kol. Jan 
Król. Ó sprawach kobiecych mówiły kol. 
Królowa Michalina i koi. Petrykowska 
Michalina.

W dyskusji, która odbyła się po wysłu­
chaniu referatów zabierały głos kol. kol. 
Owczarek, Kłosowska, Boguszowa, Bal- 
cerzsJcowa, Wojcieszek i inne.

Najważniejszymi sprawami poruszony- 
mi w dyskusji były sprawy zdrowotnoś­
ci wsi, czytelnictwa i oświaty. Dużo cza­
su poświęcono zagadnieniu spółdzielczo­
ści na wsi, widząc na tej jedynie drodze 
możliwości wydźwignięda wsi z nędzy 
i zacofania. Specjalny nacisk w swych 
wypowiedziach koleżanki kładły na ko­
nieczność nawiązania ścisłej współpracy 
między wsią a miastem uważając, że tyl­

ko w konkretnej, wspólnej pracy dadzą 
się szybko zatrzeć Istniejące między wsią 
o miastem różnice i antagonizmy,

¥7 przededniu kongresu Zjednoczenio­
wego Polskich Partii Robotniczych ucze­
stniczki konferencji postanowiły wysiać 
depesze z pozdrowieniami w następują­
cym brzmieniu i
...„Wojewódzka konferencja kobiet P.S.L 
w Łodzi wyraża radość ce zjednoczenia 
Ruchu Robotniczego — przesyła pozdro­
wienia Kongresowi Partii Robotniczych 
7, wiarą, źe Zjednoczony Ruch Robotni­
czy wspólnie z połączonym Ruchem Lu­
dowym przyczyni się do utrwalenia po­
tęgi Polski Ludowej, Polski Sprawiedli­
wości Społecznej".

W dalszej części konferencji wybrano 
Kierawnirfwo Wojewódzkiego Wydziału 
Kobiet przy P. S. L. w skład którego .we­
szły kol. kol. Królowa Michalina, Kurczą- 
kowa Wanda, Balccrzakowa Maria, Ko­
sowska, Halladin Wanda, Aniosikówna 
Józefa, Boguszowa Maria, Cśerkoszowa, 
Wożniak Kazimiera, Bągrowska Lucyna, 
Adamczykdwna Józefa.

Na zakończenie konferencji uchwalo­
no rezolucję polityczną.

nych, politycznych i gospodarczych w ce­
lu przesunięcia nadmiaru ludności zawo­
du rolniczego na rzecz innych zawodów, 
sprawa ia jest ciągle jeszcze nie rozwią­
zana i potrzeba szeregu lat i wysiłku ca­
łego społeczeństwa, by ją potraktować 
należycie.

Niewątpliwie stwierdzoną i pewną rze­
czą jest, iź wśród zbędnej ilości rąk ro­
boczych na wsi przeważającą liczbę sta­
nowią kobiety, dziewczęta wiejskie. Dla 
dobra nas samych, dla dobra wsi naszej, 
właśnie na nas kobietach wiejskich spo­
czywa obowiązek wyjścia naprzeciw pla­
nom państwa w rozwiązywaniu tego za­
gadnienia.

Mamy przed sobą różne możliwości. 
Dla przykładu podam jedną przystępną 
i łatwą do zrealizowania:

Kuratorium każdego Okręgu Szkolne­
go w  oparciu o organizacje społeczne, 
zawodowe i polityczne, prowadzi między 
innymi akcję szkolenia zawodowego ko­
biet, popierania przemysłu indowego, 
ora z (współdziała w zmniejszaniu bezro­
bocia iaa wsi. W ramach iej działalności 
kuratoria ¡zalecają organizowanie trzy­
miesięcznych kursów kroju i szycia, oraz 
rozpowszechnienie zanikającego rodzi­
mego przemyski ludowego na wsi. Są na 
te cele przeznaczone poważne sumy u-

możliwśające organizowanie tych loirsów 
nawet bez obciążenia finansowego sa­
mych kobiet. Jak widać z tego jest to 
ogromne ułatwienie i należy jak najży­
wiej przystąpić do konkretnego podjęcia 
iej akcji. Ukończenie takiego kursu umo­
żliwi z jednej strony wzbogacenie nasze­
go szczupłego budżetu domowego o su­
my wydatkowane na robociznę krawie­
cką dla naszych rodzin, z drugiej zaś, u- 
łatwi dostęp do dalszego kształcenia się w 
zawodzie krawieckim. Niezmiernie waż­
ną jest również kwestia wznowienia na­
szego wspaniałego przemysłu ludowego. 
Oryginalne wytwory tegoż przemysłu 
miały, mają i będą zawsze miały wysoką 
cenę rynkową, co zwiększy naszą docho­
dowość, a zczasem pozwoli rozbudować 
stale ośrodki pracy na tym odcinku. Wy­
starczy wspomnieć tylko o tkactwie i u- 
pewnić się co do celowości podjęcia tych 
prac. Pociągnie to za sobą i inne gałęzie 
gospodarki a to wzmożoną hodowlę o- 
wtec wełnistych, co znowu korzystnie 
wpłynie na cale gospodarstwo.

Kobiety P.S.L. woj., tobekkiego, gdzie 
zaplanowano na okres zimowy powyż­
sze kursy w 1S wsiach — 9-ciu powiatów 
Lubelszczyzny, ustosunkowały się do tej 
sprawę.' bardzo pozytywnie i gorąco ją 
popierają. H. J.

Sposoby leczenia odmrożeń
W okresie zimy często zdarzają się wy­

padki odmrożeń. Zwłaszcza dzieci, któro 
chodzą codziennie do szkoły nieraz poło­
żonej bardzo daleko od domu, najczęściej 
cierpią na odmrożenie źle obutych nóg 
i rąk nie zawsze okrytych ciepłymi ręka­
wiczkami.

Najwięcej wypadków odmrożeń bywa 
przy pierwszej fali mrozów. W tym też 
czasie uważać należy, aby ubranie, szcze­
gólnie obuwie i rękawiczki nie były za 
ciasne.

Rozróżniamy trzy stopnie odmrożeń. 
Przy pierwszym stopniu miejsce odmro­
żone puchnie, jest czerwone i boli, przy 
drugim stopniu tworzą się pęcherze

z płynną zawartością, przy odmrożeniu 
trzeciego stopnia otwierają się rany.

W razie stwierdzenia odmrożenia pierw­
szego stopnia miejsca odmrożone trzeba 
nacierać naftą albo okładać utartymi na 
tarce zimnymi surowymi ziemniakami. 
Innym lekarstwem na odmrożenie jest bal­
sam, który możemy same przyrządzić. 
Bierze się 50 gr. terpentyny oczyszczonej, 
8 gr. terpentyny weneckiej, 3 gr. kamfory 
i 70 gr. collodium. (do nabycia w aptece). 
Wszystko to razem dokładnie wymieszać, 
złożyć do szklanego słoiczka. Tak przyrzą­
dzonym balsamem smarować codziennie 
odmrożone miejsce po uprzednim wyką­
paniu w ciepłej wodzie.

Przy odmrożeniu drugiego i trzeciego 
stopnia należy koniecznie udać się lekarza.

Kobieta w ¿wiecie

Przeludnienie wsi a przysposobienie
do innego zawodu

Zagadnienie przeludnienia wsi coraz 
żywiej występuje w związku z ciążeniem 
przestawienia naszej gospodarki narodo­
wej z rolniczej na przemysłowo-rolniczą. 
Sprawa tak zwanego ukrytego j jawnego 
bezrobocia na wsi zaprząta bardzo żywo 
umysły ekonomistów, polityków, ¿polecz 
mków, a i sama wici wychodzi jej na­
przeciw. Cała masa ludności wiejskiej, 
świadoma tych spraw, po ostatniej woj­
nie światowej, przeniosła się do miast 
i osiedli fabrycznych, by tam szukać no­
wego zawodu, przysposabiać się do no­
wej gałęzi gospodarki państwowej. Ro­

dzinami chłopskimi Polski centralnej —
w większości -- zaludniły się Ziemie Za­
chodnie i to nie tylko na odcinku rolni­
czym.

Umożliwiony przez nasze państwo lu­
dowe dostęp do nauki młodzieży chłop­
skiej sprawił, ic  nie ma prawie wsi 
w Polsce gdzie przynajmniej kilkoro mlo 
dych nie uczęszcza do szkól średnich i 
wyższych, zawodowych i ogólnokształ­
cących w miastach, by przysposobić 
się do pracy na innych odcinkach. 
Mimo wszystko jednak, mimo wmoźonc- 
go wysiłku państwa, organizacji społecż-

Różnie układało się życie i  sprawy ko­
biece w świecie, w poszczególnych społe­
czeństwach i  narodach.

Na przestrzeni szeregu dziesiątków lat 
toczyła się walka o prawo kobiety do sa­
mostanowienia o sobie, przybierając jak 
naprzykład w Anglii w ruchu sufrażystek 
(kobiety walczące w Anglii o równoupraw­
nienie), ostre formy, aż do fizycznego ter­
roru włącznie. Toczyła się walka o równe 
z mężczyznami prawa kobiet, o prawo do 
nauki, do pracy, o poprawę bytu i  korzy­
stanie z innych udogodnień. W wyniku tej 
walki kobieta w społeczeństwach cywilizo­
wanych została równouprawniona, zdobyła 
dostęp do wiedzy, możność zajmowania' na­
wet najwyższych stanowisk, prawo do pra­
cy w różnych zawodach przy równym wy­
nagrodzeniu s pracą mężczyzny, udział 
w pracach organizacji społecznych i  poli­
tycznych. Osiągnięcia te przypisać należy 
wytrwałej i  zorganizowanej walce kobiet 
świadomych swych wartości w społeczeń­
stwach cywilizowanych, gdyż jeszcze do 
dziś u ludów pierwotnych sprawa kobiet 
nie jest jeszcze rozwiązana. U tych napół 
dzikich ludów kobieta dotąd żyje w wiel­
kim poniżeniu, jest niewolnicą i  zabawką 
w ręku mężczyzny, spełnia posłusznie 
wszelkie jego wymagania. U ludów 
wschodnich dotąd ciężar gromadzenia po­
żywienia i  utrzymania radziny spoczywa 
wyłącznie na barkach kobiety.

W krajach cywilizowanych mimo równo­
uprawnienia kobieta nie zawsze potrafi 
lub nie czuje potrzeby całkowitego wyko­
rzystania przysługujących je j praw. Na­
wet w krajach zachodniej Europy, wysoko 
kulturalnie i  cywilizacyjnie postawionych, 
przejowy uczestniczenia kobiet w szerszej 
płaszczyźnie życia ogólnospołecznego i pań­
stwowego są bardzo znikome. W dobrze 
gospodarczo i kulturalnie postawionej Da­
nii, kobieta zasklepiła się jedynie w pracy 
na terenie własnego domu, w pracy około 
utrzymania porządku i  czystości, oprania, 
obszycia i  wychowania dzieci. Dotyczy to 
w szczególności stosunków' na wsi duń­
skiej, bo w miastach na całym świecie 
sprawa ta przedstawia się nieco inaczej, 
bardziej korzystnie dla kobiet.

Według opowiadań jednego z kolegów' 
który zwiedzał jesionią tego roku ośred! ’ 
rolne i  gospodarstwa chłopskie w Danii, 
gospodyni jednego ze zwiedzanych gospo­
darstw' nie umiała dać odpowiedzi na py­
tanie dotyczące składu, jakości i ilości in ­

wentarza we własnym gospodarstwie, gdyż 
jak mówiła przez dwa lata nie zaglądała 
do obory, bo sprawy te należą wyłącznie 
do gospodarza. Tak samo wszelkimi spra­
wami społecznymi, polityką i  innymi za­
gadnieniami interesuje się tylko mężczyz­
na — dla kobiety te sprawy są obce i  nie 
zajmuje się nimi zupełnie. Jakkolwiek ta­
k i stan rzeczy przeniesiony w nasze wa­
runki z jednej strony, mógłby wpłynąć na 
polepszenie życia kobiety wiejskiej ze 
względu na odciążenie je j w pracy, to 
z drugiej strony odsuwa to kobietę od 
spraw i  zagadnień, które dotyczą życia ca­
łego społeczeństwa. Taki stan zastoju 
społecznego, jak i istnieje wśród kobiet 
wsi duńskiej nie może stanowić przykładu 
dla naszej wiejskiej kobiety. Bo skoro ko­
bieta nie ustępuje pod względem zdolno­
ści umysłowych, zdolności do pracy męż­
czyźnie, a nawet w niektórych kierunkach 
przejawia więcej zdolności niż mężczyzna 
i skoro liczebnie stanowimy większą część 
naszego społeczeństwa, to wydaje się ko­
niecznym, by wreszcie kobieta zaczęła w 
pełni korzystać z wszystkich przysługują­
cych je j praw.

Przykładem państwa, w którym kobieta 
korzysta w pełr.i z przysługujących je j
praw jest Związek Radziecki. Tam kobie­
ta rzeczywiście na równi z mężczyzną de­
cyduje o własnym losie i  sprawach całego 
społeczeństwa, Wśród radzieckiej in teli­
gencji i naukowców spotykamy 40% ko- 
kofoiei. W radzieckiej administracji, w 
przemyśle, w szkolnictwie, na kierowni­
czych stanowiskach 50% stanowią kobie­
ty. W okresie wojny z hitlerowskimi 
Niemcami na barkach kobiet radzieckich 
spoczywały losy frontu wyzwoleńczego. 
Kobiety zadaniom sprostały i wywiązały 
się należycie z przyjętych na siebie obo­
wiązków'.

Do tego jednak, by nie stanowić przysło­
wiowej „ku li u nogi“  społeczeństwa, a być 
świadomym i współodpowiedzialnym za 
jego lo3y członkiem, trzeba być zorganizo­
wanym i karnym, trzeba wyrobić w sobie 
poczucie własnej wartości i  słiy. Można 
to osiągnąć przez czynny udział w życiu 
i pracy wszelkiego rodzaju organizacji 
nowstójąeych i driririseych na terenie na- 

A -iy na pewno zmieni rię 
p©di'” :~ rią. c’v ' j  rebr nazzei kobiety
wiejskiej na współrzędną i współdecydu­
ją«!.

T. Materewa.
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Podczas tegorocznych inspekcji pól na­
wiedzonych przez stonkę zauważono, że 
pola te były odwiedzane przez szpaki. Do­
wodem tego było obfite upstrzenie liści 
ptasim pomiotem tak, że wyglądały one 
jak gdyby je opryskano wapnem.

Jaki z tego praktyczny wniosek? Nale­
ży wrócić do zakładania na drzewach 
i ścianach skrzynek dla szpaków, by je 
zachęcić dla osiedlenia się przy naszej za­
grodzie. Będą one broniły naszego pola 
przed groźnymi szkodnikami.

Jakiego podściołu używać dla zwierząt
Dobry, właściwy i zdrowy podściól nie jest 

rzeczą tak blachą, ja k  się to nie jednemu 
wydaje.

Organizm zwierząt naszych wymaga, aże­
by podściól dla n 'ch  by ł m iękk i, suchy, 
ciepły i o b fity . Pam iętajm y więc o tyc li czte­
rech warunkach! T y lko  w tedy podściól speł­
n i swoje zadanie ii ty lko  w tedy przyniesie 
pożytek dla gospodarstw.

Jeśli np. podściól jest m okry, to nie będzie 
on zachęcał konia do odpoczynku; koń bę­
dzie stał przez całą noc nie kładąc się i  przez 
to nie odzyska sił. straconych przez niego 
przy pracy. Przez ciągle stanie koń osłabia 
sobie nogi, potyka się w chodzie i dostaje 
drżenia w  kończynach. Jeżeli dajemy pod­
ściól zbyt tw ardy, to koń będzie odgniatać 
sobie skórę i  mięśnie, spowoduje to nieraz 
ciężkie odleżyny, koń niema siły do pracy i 
będzie wyglądać nędznie pomimo dobrego 
żywienia.

Z przykładów podanych w idzim y, że do­
b ry  podściól ma w ie lk ie  znaczenie. Zauwa­
żono nawet, że konie rasowe, jeżeli sto­
ją  na tw ardej podłodze i mają lichy i  n ie­
dostateczny podściól, to zmniejszają znacz­
nie wydzielanie moczu, co jest dla zdrowia 
szkodliwe. W ie lk i błąd popełniają ci, któ rzy 
stale trzymają konie na gnoju, dokładając 
do niego wciąż nowej podśció lk i; jest to 
bardzo niewłaściwe, ponieważ dołożona sło­
ma zostaje przez konia udeptana i tw orzy 
się przez to bardzo gruba warstwa gnoju. 
Postępowanie takie jest niewłaściwe i n iehi- 
jreniczne, gdyż nie powinno się konia uwa­
żać za jakąś maszynę do produkowania gno­
ju , często się zdarza, że w tedy cierpią na 
tym  jego kopyta i psują s:ę strza łk i.

To samo należy powiedzieć ii o podściole 
dla bydła. Zdrow ie krow y dojnej wymaga, 
ażeby m iała ona zawsze podściól suchy 
i m"'ękki i żeby je j nogi i  wymię nie leżały 
w bagnisku, jak  to niestety, często bywa!

A  w raze wybuchu jak ie j zakaźnej choro­
by czyż można w tak ich  warunkach przepro­
wadzić dobre odkażenie stanowiska?

A zatem —  podściól pow inien być co­
dziennie zm ieniany całkowicie, do samej po­
dłogi, gnój wyrzucony i  nałożony podśc ól 
nowy.

Chociaż najlepszym m ateriałem  na pod­
ściól jest słoma, jednakże w razie braku sło-

my może być używany mech leśny, to rf, tro ­
ciny i  wysuszone liśc e drzew. Przy podście­
lan iu  słomą zawsze trzeba uważać na to, 
ażeby ona była zupełnie zdrowa, niezatęchła 
i  niezepsuta, ponieważ zwierzęta często je ­
dzą podesłaną pod nich słomę i  przez to mo­
gą zachorować na ko lkę łub wzdęcie.

Zwykle podścielamy słomy 4 —  5 kg pod 
konia lub jedną krowę. P rzy używaniu 
za podściól to rfu  —  najp ie rw  sypiemy na 
podłogę 30 kg to rfu , a następnie co dzień 
dodajemy już ty liio  po 3 kg to rfu . Po 6 ty ­
godniach całą grubość nagromadzonego to r ­
fu  należy zupełnie usunąć, nawieźć na nowo 
30 kg to rfu  i  potem znowu co dzień dodawać 
po 3 kg. Przy używaniu to rfu  należy nasłać 
trochę słomy, ażeby to r f  nie b rudz ił skóry 
zwierzęcia.

Gdy używamy na podściól troc iny, to w te­
dy postępujemy z n im i zupełnie tak samo, 
jak  było podane o podściole z to rfu . Wogóle 
przy używaniu ja k  to rfu  tak i  troc in  zaleca 
się zaścielanie z wierzchu cienką warstwą 
słomy nie ty lko  w celu ochrony skóry przed 
zabrudzeniem, ale także i w celu zapobieżeń 
nia rozpylaniu się i rozgrzebywaniu tej pod- 
ścińłki.

Należy zawsze mieć na uwadze to, że z ja ­
k iegokolw iek m ateria łu  będziemy używał: 
podściól, to bezwarunkowo pow inien on być 
często zm ieniany i  n igdy nie należy dopu­
szczać do tego, ażby zwierzęta stały głęboko 
w nagromadzonym gnoju, ponieważ w ilgotny 
i ciepły gnój bardzo sprzyja rozwojow i wszel­
kiego rodzaju bak te rii chorobotwórczych. —  
D r K irs te jn e r w  Szwajcarii dokonał w ie lo ­
kro tnych doświadczeń w przeciągu 18 la t 
i  przekonał się, że najm niej bak te rii znajdu­
je się w podściole torfow ym .

Stw ierdził on również i to, że w tych sta j­
niach, gdzie podścielano torfem , n igdy nie 
wydarzały s!.ę wypadki k o lk i żołądkowTej 
u kon i, ponieważ konie nie zjadały z pod 
sieb'e niezdrowej słomy.

Wreszcie też zauważono, że przy używaniu 
za nodściól to rfu  o w ’ele m niej było w  bu­
dynku much, ponieważ składane przez nich 
jajeczka nie maią w  to rfie  żadnych gnijących 
składników, potrzebnych do ich rozwoju.

Z. Olszański 
lekarz wet.

Czy będziemy nawozić dwutlenkiem węgla
Roślinom obok azotu, fosforu, potasu, 

do rozwoju potrzeba jeszcze wielu innych 
składników, a między nim i dwutlenku 
węgla. Dwutlenek węgla powstaje przez 
oddychanie ludzi i  zwierząt, przez spala­
nie oraz z rozkładu resztek roślinnych itd.

Najważniejszym źródłem dwutlenku 
węgla dla roślin w polu stanowi gleba, 
lecz nie każda gleba dostarcza go w do- 
stetecznej ilości. Gleby słabsze —- mniej, 
gleby mocniejsze — więcej. Dużą rolę od­
grywa wilgotność gleby. W wilgotnej gle­
bie szybciej mnożą się drobnoustroje i  stąd 
pojawia się więcej dwutlenku węgla, gdy 
sucho — mniej.

Oczywiście wilgotno jest na wiosnę i je- 
sienią, a latem, kiedy potrzebują rośliny 
najwięcej dwutlenku — jest zwykle su­
cho.

Powstał więc problem: czy w tym  okre­
sie nie trzeba nawozić dwutlenkiem wę­
gla pól? W związku z tym przeprowadzo­
no w Związku Radzieckim doświadczenia, 
które polegały na tym, że zapomocą rur 
położonych na powierzchni ziemi dopro­

wadzano codzień dwutlenek węgla od 
godz. 9—13-ej (roślina wchłania dwutle­
nek węgla tylko w dzień). Podczas gazo­
wania zawartość dwutlenku węgla w po­
wietrzu wzrastała z 0,03 proc. (normalna 
zawartość) do 0,2 proc. na wysokości do 
20 cm. od ziemi.

Do doświadczeń wzięto burak cukrowy, 
fasolę żółtą krzaczastą, goździk i  chryzan­
temy. / '

W 1938 r. urodzaj buraka na skutek te­
go podniósł się o 124,8 proc., w 1939 r. 
tylko o 40 proc., urodzaj fasoli o 34 proc., 
nadwyżka kwiatów goździków 29 proc. 
w 1938 r. i  44 proc. w 1939 r. Tak samo 
chryzantemy miały więcej kwiatów i  bar­
dziej rozkrzewione rośliny. Różnice mię­
dzy poszczególnymi latami wynikły z róż­
nych warunków atmosferycznych.

W każdym razie doświadczenia te do­
wiodły znaczenia nawożenia dwutlenkiem 
węgla. Traktuje się je jako wstępne do 
dalszych badań w tej dziedzinie. Jest 
możliwe, że w przyszłości będziemy zabie­
gać dla roślin nie tylko o azot, potas i  fo­
sfor, lecz również o dwutlenek węgla.

Szukaimy sprzymierzeńców wśród płaków
Widziałem kiedyś wczesną wiosną w 

ogrodzie taką scenę: Dwóch kilkunastolet­
nich chłopców, zatrudnionych w ogrodzie, 
zobaczyło szpaka siedzącego w otworze 
dziupli lipy. Porwali się do niego, jak ko­
ty, gdy zobaczą mysz. Za pomocą długiego 
drąga napędzili ptaka do dziupli i tak dłu­
go k łu li drągiem w otwór, aż wypadł 
z niego ptak ze złamanym skrzydłem.

Pytałem się ich dlaczego to zrobili? Nie 
umieli odpowiedzieć. Zrobili to zupełnie 
bezmyślnie. Jest to przykład stosunku wie­
lu, wielu ludzi do przyrody. Jakże często 
bezmyślnie tępimy zwierzęta, które są na­
szymi dobrodziejami. Choćby i ten szpak. 
W ostatnim numerze „Przeglądu Rolni­
czego“ dr. J. Ruszkowski zwraca uwagę na

szpaka, jako naturalnego wroga stonki 
ziemniaczanej.

Jak wiadomo stonka ziemniaczana jest 
najgroźniejszym wrogiem naszego rolnic­
twa, gdyż grozi obniżeniem zbiorów zie­
mniaków, podstawowej dla naszego rol­
nictwa uprawy. Inwazja tego szkodnika 
na nasz kraj już się zaczęła. Żeby się 
przed nim obronić w rejonach zagrożo­
nych w roku ubiegłym i bieżącym doko­
nano po parę razy inspekcji pól ziemnia­
czanych. Kosztowało to wiele i  na przy­
szły rok będzie kosztować niemniej. To­
też warto się rozejrzeć za naturalnymi 
sprzymierzeńcami, któreby za darmo 
przeglądały pola, niszcząc owady. Takim 
sprzymierzeńcem jest szpak.

Szczepienie przeciwróiycowe w 1949 r.
Z uwagi na zasadnicze znaczenie go­

spodarcze rozwoju hodowli zwierzęcej, 
Minister Rolnictwa i Reform Rolnych w y­
dał zarządzenie w sprawie ochronnych, 
dobrowolnych szczepień trzody chlewnej 
przeciw różycy w 1949 r.

Szczepieniem tym będzie objęta jak naj­
większa ilość trzody chlewnej we wszyst­
kich gospodarstwach państwowych, spół­
dzielczych i chłopskich. Szczepienia pro­
wadzone będą dwoma metodami tzw. me­
todą kombinowaną (simultan) oraz nie- 
zjadliwą kulturą różycy.

O wyborze metody szczepienia zadecy­
dują lekarze weterynarii powiatowi oraz 
przedstawiciele Rad Narodowych i  Powia­
towych Związków Samopomocy Chłop­
skiej i  miejscowej ludności. Państwowe 
gospodarstwa będą w większości stosować

metodę szczepień niezjadliwą kulturą ró- 
życową.

Termin rozpoczęcia masowych szczepień 
przeciw różycy jest wyznaczony na 1 mar­
ca 1949 r., a zakończenie tej akcji na 1 ma­
ja 1949 r. Przy masowych szczepieniach 
trzody chlewnej pobierana będzie opłata 
zł. 100 od każdej zaszczepionej sztuki. 
Koszty surowicy da celów interwencyj­
nych w zagrodach bezrolnych i  małorol­
nych całkowicie pokryte zostaną z budże­
tu  Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol­
nych.

Ogólny nadzór i  kontrola nad produkcją 
surowicy przeciwróżycowej, ku ltu r róży- 
cowyeh i niezjadliwych ku ltu r różyco- 
wych we wszystkich zakładach produku­
jących należy do Państw. Instytutu Wete­
rynaryjnego w Puławach.

Budieł i pian inwestycyjny 1949 r.
W  dniu 11 bm. Rada M in is trów  przyjęła 

p ro je k t ustawy skarbowej na r. 1949.
P ro jektow any budżet przyszłoroczny zbu­

dowany na zasadzie pełnej stabilizacji cen 
i  płac, jest całkow icie zrównoważony. Usta­
wą skarbową zostały po raz pierwszy objęte 
w ydatk i inwestycyjne i adm inistracyjne ca­
łego państwa, przy czym finansowanie inwe- 
etycyi odbywać się będzie nie w  drodze k re ­
dytów, lecz prawie wyłącznie w  drodze do­
tacji,

Ustawa wprowadza ścisłą gospodarkę k re ­
dytam i, etatam i i  dochodami, ustala zasady 
gospodarki, finansowej przedsiębiorstw Skar­
bu w niezbędne środki ko n tro li budżetowej. 
Budżet adm in istracyjny na r. 1949 przy za­
chowaniu pełnej dyscypliny finansowej i  re ­
żimu maksymalnych oszczędności w  w ydat­
kach rzeczowych j  osobowych, przewiduje 
dalszy wzrost wydatków  na oświatę i  po­
wszechną służbę zdrowia.

Plan inwestycyjny na r. 1949 wchodzący 
do ogólnego budżetu państwa zamyka się 
sumą 290 m ilia rdów  w  środkach lim itow a ­
nych z czego 284 m ilia rdy  przypada na go­
spodarstwo uspołecznione, a 6 m ilia rdów  na 
gospodarstwo drobno towarowe.

Główne k ie run k i planu inwestycyjnego 
w r. 1949 skierowane są na przemysł, górn i­
ctwo, i  rozwój rzemiosła —  46 proc. wzrostu, 
obrót towarowy —  32 proc. wzrostu, ro l­
n ictwo, leśnictwo i  rybołówstwo —■ 28 proe. 
wzrostu, oświata, ku ltu ra , zdrowie i opieka 
społeczna —  37 proc. wzrostu i  ogólne urzą­
dzenia użyteczności publicznej —  60 proc.- 
wzrostu.

P lan inwestycyjny na 1949 rok  daje rów ­
nież jasny pogląd na inwestycje samorządo­
we, k tó re  wchodzą do budżetu państwowego 
z kwotą 22 m ilia rdów  Zł.

„Czyn Kongresowy" w przemyśle
26.10. b. r. górnicy kopa ln i Zabrze-Wschód 

z okazji zjednoczenia Robotniczego postano­
w ili zwiększyć pracę i  wykonać roczny plan 
do końca listopada.

Już w parę godzin po opublikowaniu w ia­
domości o in ic ja tyw ie  załogi kopa ln i „Zabrze 
-Wschód“  z trzech różnych stron k ra ju  na­
deszła odpowiedź: apel pod ję li robotn icy 
trasy W  —  Z w Warszawie, fabryka PZPB 
N r 3 w  Łodzi i  kolejarze Pomorza Szczeciń­
skiego.

Apel spotkał się z żywym oddźwiękiem 
w całym k ra ju , posypały się zobowiązania 
przedkongresowe. Według niepełnych da­
nych hasło kopa ln i „Zabrze-W scbód“  podję­
ło w  przemyśle podległym  M in isterstw u 
Przemysłu i H andlu  921 zakładów z 800 ty ­

siącami robotn ików  i  p racow ników  umysło­
wych.

D zięki wzmożeniu w ysiłków  plan roczny 
1948 r. został o wiele prędzej wykonany 
31.10. —  przemysł naftow y w ykonał plan 
roczny według wartości p rodukc ji, 5.11. —  
przemysł chemiczny i  m inera lny, 10 —  spo­
żywczy, 15. —  tłuszczowy, drzewny, odzie­
żowy 18 —  hutn iczy i  w łókienniczy, 23 —  
skórzany, 24 —  elektrotechniczny, 26. —  
metalowy, 27. —  papierniczy, 1 g rudn i* —  
konserwowy, 4. —  ferm entacyjny, 6. —  cu­
krow niczy i  graficzny.

D zięk i temu, według oceny czynników 
m iarodajnych, roczny p iań p rodukc ji prze­
mysłowej zostanie wykonany w  110%. P ro­
dukcja ponadplanowa osiągnie wartość m il­
ia rd  200 m ilionów  z ł przedwojennych.

C O S P O M K C Z / I

12 grudnia lir. na stoczni w Gdańsku od­
było się wodowanie drugiego, całkowicie zbudo­
wanego w Polsce okrętu do przewożenia węgla 
1 rudy żelaznej. Okręt nazwano: „Jedność Robot­
nicza“ .

+  Wywóz nasion do Rumunii, Czechosłowacji, 
Węgier, Bułgarii itd. ma osiągnąć wartość 800 — 
900 mil. zł. W  tym udział Państwowe!] Zakładów 
Hodowdi Roślin wyniesie ok. 220 mil. zł.

4 - Do 20 listopada b. r. Państwowe Zakłady 
Zbożowe zakupiły z tegorocznych żniw m ilion ton 
zboża. Sytuacja na odcinku zbożowym bardzo 
dobra. Dysponujemy znacznymi rezerwami, roz­
poczęliśmy eksport zbóż do Norwregii, Szwecji, 
Szwajcarii, Danii i  Anglii.

4 - W  woj., gdańskim znajdują się 3 fermy ho­
dowlane srebrnych lisów. Największa znajduje się 
w Dolinie Radości. Przybyło w niej 80 sztuk przy­
chówku. Pozostałe farmy liczą 299 sztuk.

4 - Plan produkcji spirytusu na 19-19 r. obej­
muje 51 mil. litrów  na cele niespożywczc. W tym 
25 mil. na ecie naoe^cwe. Spirytus odwodniony 
•v mieszance napędowej zastępuje importowaną 
benzynę. W tym z keeńc sp‘rytus ma daleko więk­
sze niż przed wojną widoki.

-4  Jeszcze tylko 3 cukrownie (na 75) pracują. 
Dotąd wyprodukowano 008 tys. ton czystego cu­
kru, a więc o 88 tys. ton więcej niż zeszłego roku,

4 - Ministerstwo Rolnictwa i Ref. Rolnych uru­
chomiło 89 mil. z ł kredytu na zakup dla szkół 
rolniczych świń hodowlanych.

4 - 16 grudnia przemysł węglowy wykonał 
plan produkcyjny na r. 1948, osiągając 6751S0 tys, 
ton węgla kamiennego. Do końca roku kopalnie 
wydobędą 70 mil. ton, przekraczając po raz pierw­

szy przedwojenny poziom produkcji wszystkich ko­
pulo, wchodzących obecnie w skład polskiego prze­
mysłu węglowego. Produkcja węgla brunatnego do 
końca rokn wyniesie 5 mil. ton.

4 " W  r. bież. w ramach umowy handlowej 
otrzymaliśmy z Czechosłowacji 1459 ciągników. 
Jeszcze otrzymamy 50. Razem z ciągnikami zaku­
piono 30 kompletów narzędzi remontowych oraz 
100 różnych części zamiennych. Wszystkie ciągniki 
zostały przeznaczone dla Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich.

4- W  r. bież. zakupiono w Czechosłowacji 175 
snopowiązaiek, 150 snopowiązałek ciągnikowych, 
470 żniwiarek, 500 kosiarek, 270 siewników nawo­
zowych oraz 250 pługów ciągnikowych.

-4  Centrala Spółdzielni Mleczarsko - Jajeznr- 
skich w r. bieżącym skupiła 350 m il. ja j, z tego 
wywieziono za granicę 109 m il. sztuk, zamówiono 
na eksport 23 mil. sztnk, zakonserwowano na zi­
mę 30 mil. sztuk. Przed wojną udział spółdzielczo­
ści w handlu prywatnym wynosił 10 — 15%, w r. 
bieżącym już 60%.

+  Według szacunków tegoroczna produkcja 
mleka wynosi 4 m iliardy 900 mil. litrów, z czego 
na sprzedaż idzie 1600 mii. litrów. Zakup przez 
s -'ł:iz ie ln ic  mleczarskie wynosi 700 tys. litrów  
t. j.  44%.

.4  Na podstaw-ie tunowy handlowej Państwowe 
Nieruchomości Ziemskie woj. lubelskiego i mszczo 
nowskiego otrzymują ze Związku Radzieckiego 
85 traktorów z tego 50 typu NATI (gąsienicowy 
silą 52 koni mechanicznych) 20 typu „Siaii- 
nien — 80“  (ciężki gąsienicowy, mac 80 koni) i 15 
KD —- 35 (gąsienicowe; 35 konne, lekkie, nadające 
się do polskich gleb).
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Rożwój wypadków w Indonezji od chw ili 
powstania niezależnej R epublik i Indonezyj­
skiej stanowi! klasyczny przykład  metod im ­
perialistycznych, stosowanych przeciwko lu ­
dom ko lonia lnym  w ich wyzwoleńczej walce 
o niepodległość. Grę im peria lis tów  u ła tw ił 
w  znacznym stopniu prem ier rządu repub li­
kańskiego Mohammed Ila tta , k tó ry  rozpo­
czął akcję poiiCyjno-represyjną wobec orga­
n izacji demokratycznych po stłum ieniu 
wrześniowego powstania w M aditiiü , A re ­
sztowania objęły ok. 25 ty«, osób spośród ra­
dykalnych i postępowych działaczy wyzwo­
leńczego rltehu indonezyjskiego. To Unie­
szkodliwienie awangardy, k tó ra  nadawała 
ton walce z kolonia lnym  wyzyskiem, zachę­
ciło Holandię do zerwania rokowań handlo­
wych i, rozpoczęcia działań wojennych.

24 grudnia Rada Bezpieczeństwa uchwa­
liła  7-rtia glosami przy 4 -eh wstrzymujących 
Się rezolucję, wzywającą Obie Strony Walczą­
ce w Indonezji do natychmiastowego zaprze­
stania dzia łań  wojennych; do wycofania 
wojsk na pozycje zajmowane w czasie trw a ­
nia rozejm it. Rezolucja wzywa poza tym 
rząd holenderski do Zwolnienia z aresztu 
prezydenta republiki, indonezyjskiej dr. So­
ekarno i innych indonezyjskich przywódców 
pnitycznych, aresztowanych w dniu 18 grud­
nia.

Kom isja mediacyjna Narodów Zjednoczo­
nych w Indonezji otrzymała ins trukc ję  zło-

'-LETNI PLAN GOSPODARCZY 
BUŁGARII

W  6 tym dniu Kongresu Bułgarskiej 
f ■ 'i i Robotniczej (komunistów) prze- 
w iniczący Państwowego Komitetu 
Panowania Terpieszew* wygłosił referat 
o 5-letnim planie gospodarczym.

Minister Terpieszew stwierdził, że 
głównym zs daniem planu 5-letniego jest 
zbudowanie podstaw socjalizmu w Buł­
garii przez uprzemysłowienie i elektry­
fikację kraju oraz mechanizację rolnic­
twa i rozbulowę spółdzielni na wsi, Sto­
sunek przemysłu do rolnictwa, który o- 
becnie wyraża si? cyframi 30 : 70 zmietli 
się po zakończeniu planu 5-letniego na 
stosunek korzystniejszy, a mianowicie 
45 : 55. Plan przewiduje znaczny wzrost 
inwestycji- W  roku 1939 inwestycje w y­
niosły 4 miliardy lewów, w roku obec­
nym — 14 miliardów lewów według cen 
t  1939 r. Produkcja energii elektrycznej 
wzrośnie z 560 milionów kilowatgodzm 
w r. 1945 do 1.800 milionów kilowatgo- 
dzin w  r. 1953- Produkcja maszyn dla 
przemysłu zwiększy się 6-krotnie, a pro­
dukcja maszyn rolniczych 4-krotnie- 
Produkcja opon samochodowych będzie 
w r- 1953 o 830 pre- większa, niż obecnie-

Dzięki mechanizacji rolnictwa zbiory 
zboża wzrosną o 20% W porównaniu 
z r. 1939, zbiory nasion oleistych o 71%, 
buraka cukrowego o 113%>, tytoniu o 
17%, a jarzyn o 280%.

W  końcu planu 5-letniego ilość trakto­
rów w rolnictwie będzie wynosiła 10 ty ­
sięcy, a stacji maszynowo - traktoro­
wych — 150.

W  dziedzinie szkolnictwa plan przewi­
duje. że ilość absolwentów szkół śred­
nich zawodowych i wyższych zwiększy 
się o 123% w stosunku do roku bieżące­
go-
, „5-letni plan gospodarczy, — oświad­

czył minister Terpieszew, — wzmocni, 
kierowniczą rolę klasy robotniczej i jej 
awangardy partii komunistycznej. Plan 
ten wzmocni naszą narodową i państwo­
wą niezależność- Jego wypełnienie bę­
dzie cennym wkładem Bułgarii do 
wzmocnienia frontu anty imperialistycz­
nego-

SYTUACJA W  CHINACH
Komunikat urzędowy władz lintlkiń- 

$kich potwierdza utratę Kałganu, ostat­
niego punktu oparcia Kuomintangu w 
ChinacL północnych, zajętego przez woj­
aka ludowe w piątek- Wszystkie fabryki 
ICałganu oraz składy materiałowe prze­
szły w ręce wojsk ludowych w stanic 
nieuszkodzonym.

Pierścień wojsk ludowych wokół 
Tien-Tsit i  zacieśnia s!ę coraz bardziej- 
Ostatnio zajęły one lotnisko położone iin 
przedmieściach Tien-Tsinu.

żenią Radzie Bezpieczeństwa wyczerpującego 
sprawozdania o sytuacji i o tym, czy rezo­
lucja w sprawie zaprzestania działań wojen­
nych została wprowadzona w życie.

Przedstawiciele Stanów Zjednoczonych, 
W e lk ie j B ry tan ii, Chin, Syrii, Kanady, 
A rgefltyny i  Koltimb'1 głosowali za rezolucją. 
Delegaci Związku Radzieckiego, Francj' 
i Belg ii powstrzymali, są  od głosu.

Kom isja „dobrych  usług“  ONZ, wręczyła 
delegacji indonezyjskiej i  holenderskiej re­
zolucję Rady Bezpieczeństwa, wzywającą do 
zaprzestania działań wojennych.

Jednocześnie Kom isja przesyła Radzie 
Bezpieczeństwa pierwsze swe sprawozdanie, 
W k tó rym  zmuszona jest przyznać, że H o­
landia rozpoczęła działania wojenne nic w y­
powiadając różejmu, zawartego W styczniu 
1948 r. ria statku Renville.

Kom isja podkreśla, że armia Smłoneźyjsfea 
zdecydowana jest stawić opór agresji holen­
derskiej, jednakowoż chwilowo Wstrzymuje 
sę od większych operacji Wojskowych, 
oszczędzając swe siły dla ewentualnych walk 
podjazdowych.

Rząd holenderski, k tó ry  odbył w sobotę 
i w  niedzielę specjalne posiedzenia, nie po­
wziął jeszcze żadnej decyzji w sprawie rezo­
lu c ji Rady Bezpieczeństwa, wzywającej do 
zaprzestania działań wojennych w Indone­
zji.

Tymczasem wojska holenderskie posuwa­
ją się w Indonezji na wszystkich odcinkach

Agencja prasowa Chin demokratycz­
nych donosi, że w ciągu listopada 1948 r- 
wojska ludowe wyzw oliły  109 miast. W 
tym samy.n czasie armie Kuomintau- 
gowskie «¡Gaciły 400 tysięcy żołnierzy, 
w tym 82 tysiące zabitych- Ponad 1/10 
tysięcy żołnierzy wzięto do niewoli- 
15 tysięcy żołnierzy wojslk kuómintaił* 
gowskich p 'zeszło na stronę wojsk Indo­
wych w pHnym uzbrojeniu- Zdobyło 
również wiele sprzętu wojennego, m- in- 
1700 dział. _

Rozgłośnia Chin Ludowych podała 
nazwiska 47 przywódców Kuomiiitangu, 
oskarżonych o zbrodnie przeciwko ludz­
kości i o orł estępstwa wojenne. Na e/.eR 
tej listy figuruje Czang Ka: Szek.

P O L IT Y K A  Z A G R A N IC Z N A  Z S R R  
I  P A Ń S T W  A N G L O S A S K IC H

O rgan K o m ite tu  Centralnego W K P ( 'b )  
— ,,B o lszew ik”  —  w  a rtyku le  wstępnym  
omawia p o lity k ę  zagraniczną Z w iązku  Ra­
dzieckiego oraz k ra jó w  onglosaskich.

W  ciągu trzech z górą la t od zakończe­
nia d rug ie j w o n y  św iatowej —  Stwierdza 
czasopismo —  Z w iązek R adziecki n iestru ­
dzenie w alczy o trw a ły  dem okratyczny po­
kó j. Podobnie ja k  w  latach w o jn y  Z S R R  
odegrał decydującą rolę w  rozgrom ieniu 
agresorów faszystowskich i  przyspieszeniu 
końca w o jny , tak  obecnie odgryw a on czo­
łow ą rolę w  zapewnieniu trw ałego poko ju .

fron tu  naprzód, Zajm ując główne miasta na 
Jawie, Sumatrze i Macłurze. M. in. H olen­
drzy obsadzili następujące miasta : Towan- 
gmangoe, K e d iri, Andżer, Madium, Ngawi, 
Magetan, Paiidegelang, Sragen, Sidikfiland 
i Szereg innych,

T/iadómość ó Zwolnieniu prezydenta Re­
p u b lik i Indonezyjskie j Soekarno i 6 człon­
ków gabinetu indonezyjskiego nie potw ier­
dzała się.

Przywódcy republikańscy, według donie­
sień agencji Reutera, m ie li oświadczyć, że 
nie mogą udzielić odpowiedni na apel Rady 
Bezpieczeństwa wobec internowania przez 
Holendrów  prezydenta Soekarno i członków 
rządu 'indonezyjskiego.

M in is ter gospodarki narodowej R epublik i 
Indonezyjśk ej S jam udina, przemawiając 
w im ieniu  rządu republikańskiego, wysunął 
oę/tąnująee w arunki wznowienia rokowań 
z Holandią:

1) Zwolnienie prezydenta Soekarno j po­
zostałych przywódców repubTkańskich,

2) Wycofanie wszystkich bolenderleich gil 
zbrojnych na pozycje zajmowane przed roz­
poczęciem agresji.

3) Uznanie dc facto i de iure władzy rzą­
du republikańskiego na Jawie, Sumatrze 
i Madurze.

4) W ycofanie wojsk holenderskich z Ja­
wy, Sumatry i M adury niezwłocznie po s fo r­
mowaniu suwerennego rządu indoriezyjske- 
go.

Is to tną  treścią p o lity k i zagranicznej Z S R R  
jest w a lka  o trw a ły  pokó j i suwerenność 
narodów. Obecnie g dy  im peria lizm  anglo- 
am erykański zagraża sprawie poko ju , 
państwo radzieckie \V dalszym  ciągu ko n ­
sekwentnie i  uporczyw ie  prow adzi swą 
niezależną p o litykę  zagraniczną, k ierując 
się interesami narodu radzieckiego i bez­
pieczeństwa m iędzynarodowego —  Z w ią ­
zek Radziecki energicznie walczy przeciw ­
ko  po lityce  U S A  i A n g lii,  k tó re  nie ty lk o , 
ze ńis w ykon u ją  uchwal ja łtańskich  i pocz­
damskich, lecz prowadzą wręcz sprzeczną 
z n im i p o litykę . W kracza jąc na drogę

niepo-
siadów

odrodzenia im peria lizm u niem ieckiego, 
U S A  i A n g lia  tw orzą nowe ognisko niet 
k o ju  w  Europie, groźne dla sąsi 
N iem iec.

Związek R adziecki domaga się przyspte - 
Sienią prac nad trakta tam i p oko jo w ym i dla 
N iem iec i Japonii, jako  państw agresyw­
nych b y  u ła tw ić  przeprowadzenie ich de- 
m ilita ryzac ii i dem okratyzacji.

RrZąd radziecki domaga się całkow itego 
rozbro jenia N iem iec i realizacji p lanu ko n ­
tro li m iędzynarodowej nad przemysłem Z a ­
głębia R uh ry , g łówną bazą niem ieckiego 
przem ysłu wojennego.

Rząd radziecki domaga się ca łkow itego 
zakazu przem ysłu wojennego w Japonii 
i powotema do życia odpow iedniego orga­
nu k o n tro li m iędzynarodow ej, k tó ry b y  
czuwał nad przestrzeganiem tego zakazu.

Ś W I A T
w ciqgu t y g o d n i a

MINISTER SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH rządu kanadyjskiego Lester 
Pearson oświadczył» że Kanada uzna­
ła oficjalnie tymczasowy rząd pań­
stwa Izrael-

BERLLŃSKI KORESPONDENT 
DZIENNIKA „Daily _ Telegrapli and 
Morning Post“  donosi, że V/ ślad za 
utworzeniem odrębnej komendantury 
sojuszniczej dla zachodnich sektorów 
Beri na, trzy mocarstwa zachodnie 
zamierzają powołać do żyda separa­
tystyczną Radę Kontroli w  Niem­
czech-

STANY ZJEDNOCZONE zapropo­
nowały Wielkiej Brytanii, Francji 
i Związkowi Radzieckiemu podjęcie 
rozmów w sprawie traktatu pokojo­
wego dla Austrii. Rozmowy im ałyby 

być wznowione w Londynie 7 lutego 
1919 roku-

W STYCZNIU ROZMOWY BE- 
VIN — SCHUMAN — MARSHALL. 
Francuski mlrTster spraw zagranicz­

nych Schuman ud"je się w styczniu 
do Londynu w celu przeprowadzenia 
rozmów z I?ev.'itetn. Nie wyklucza t 
możliwości, że w rozmowach weźmie 
również udzlaS m‘n'sier Sforza-

W styczniu, ma się również odbyć 
konferencja Schuman — Bev.'n — 
— Marshall w  sprawie ustalenia sta­
tutu okupacyjnego Niemiec Zachod­
nich-

Londyński korespondent „Paris 
Presss“  podaje, że podróż Schumana 
odbędzie się na zaproszenie Beyiiia- 
Przedmiotem rozmów ma być: 1) 
sprawa Ruhry, 2) czteroletni plan 
francuski i brytyjski, 3) sprawa parla­
mentu europejskiego-

W AMBASADZIE RP. W MOSK­
WIE odbyła się uroczysta akademia, 
poświęcona 150-ej rocznicy urodzin
Adom» Mickiewicza. W gmachu Am- 
b-sady otwarta została wystawa do 
kttmftńtów M-ckK :v ceowskich. odria* 
leRonysh oststnło w Moskwie i 1 <■ 
nlśgradsb. (w)

Jednocześnie Zw iązek Radziecki w ypo w ia ­
da się za rozwojem  przem ysłu N iem iec 
i Japonii d la celów poko jow ych.

C ytu jąc oświadczenie Stalina, że nie t y l ­
ko należy wygrać wojnę, lecz również unie­
m ożliw ić  powstanie nowej agresji i  nowej 
w o jn y  jeśli nie na zawsze, to chociażby na 
d łu g i ckreS czasu, „B o ls z e w ik ”  podkreśla, 
że Zw iązek Radziecki, stojący na czele 
obozu demokratycznego, konsekwentnie 
walczy o realizację tego zadania, dem asku­
jąc agresywne p lany im peria lis tów  i  sku- 
ptając w szystk ich  p raw dziw ych  zw o lenn i­
kó w  poko ju .

W  skazując na zwycięstwo sił dem okracji 
w  kra jach  E u ro p y  W schodn ie j, na w zrost 
nasilenia w a lk i narodowo - wyzwoleńczej 
w  krajach ko lon ia lnych  i  zależnych oraz 
WSiOst au to ry te tu  p a rtii kom unistyżnych 
w  krajach kap ita lis tycznych, „B o lsze w ik ”  
pisze: „W b re w  in try g o m  w rogów  poko ju , 
zacieśnia się p rzyjaźń  i współpraca naro­
dów  w  ich walce o pokó j przeciw ko pod -, 
żegaczom wojennym . O bóz dem okracji w y ­
kazuje zwartość oraz stale wzrastającą je d ­
ność interesów przeciw ko wspólnem u w ro ­
g o w i—im p e r ia liz m o w i. In n y  obraz w idzi­
m y w  obozie im peria lizm u, którego funda ­
m enty podlegają wciąż now ym  wstrząsom. 
W  obozie ty m  nie ma jedności interesów, 
wręcz przeciwnie, panuje tam  w a lka  in te ­
resów. Zaostrzają się sprzeczności m iędzy 
U S A  i A n g lią , m iędzy b lok iem  anglo-ame- 
rykań sk im  a kra jam i E u ropy  Zachodnie j. 
Św iat kap ita lis tyczny coraz bardzie j roz­
dzierany jest Sprzecznościami w ew nętrzny­
m i, k tó re  osłabiają obóz im peria lis tyczny, 
W  krajach kap ita lis tycznych  szaleje in f la ­
cja, wzrastają ceny żywności i a rtyku łó w  
codziennego u ży tku , spada realna wartość 
zarobków , szerzy się bezrobocie. K a p ita li­
styczne kra je  E u rop y  coraz bardzie j gm at­
wają się w  ekonom icznych sprzecznościach 
okresu powojennego. Plan M arsha lla  nie 
ty lk o  nie u ła tw ił, lecz wręcz skom p likow a ł 
i u tru d n ia ł sytuację gospodarczą k ra jó w  
Europy, podporządkow ując je całkow icie 
m onopolistom  am erykańskim ” .

v,7 ko n k lu z ji ,»Bolszewik”  stw ierdza, że 
obecna sytuacja w  obozie im peria lis tycz­
nym  dow odzi, iż panujące w ars tw y państw 
kap ita lis tycznych  przeceniają swoje s iły  
i m ożliwości. B udu ją  cne swe zwłowieszcze 
p iany w brew  w o li narodów , któ re  pragną 
poko ju . Jednocześnie p o lity k a  zagraniczna 
ZSR R , odpowiadająca interesom narodu 
■ adzieckiego i bezpieczeństwa m iędzynaro- 
dew yro  —  jest tym  sztandarem, w ó ł"d  
którego skupia ją  się milionowe masy pro-, 
stych ludz i w  ich walce o trw a ły , dem okra­
tyczny pokó j.

W PIERWSZĄ ROCZNICE RZĄDU
DEMOKRATYCZNEGO GRECJI 

Rozgłośnia Wolnej Grecji nadała o- 
deźwę tymczasowego rządu demokra­
tycznego z okazji pierwszej rocznicy je­
go istnienia.

Odezwa podkreśla, że w ciągu tego 
roku klika ateńska jeszcze bardziej u- 
grzrzła w swej zdradzie, zaś walka na­
rodu o wolność nabrała jeszcze większe­
go rozmachu. Faszyści greccy nie ośmie­
lają się już dzisiaj przyrzekać „sżybkiej 
likwidacji partyzantów” , Nie mogą oni 
ukryć swego strachu przed armią demo­
kratyczną-

Odezwa stwierdza, że bohaterskie 
walki armii demokratycznej w całej 
Grecji, a ostatnio wielki sukces w Kardi- 
cy, dowiodły jej niezwyciężonej siły- 'Ta­
jemnica tej siły kryje się w tym, że ar­
mia demokratyczna walczy o słuszną 
sprawę, o wolność i niepodległość Gre­
cji, że kieruje nią prawdziwie grecki 
rząd.

Rozgłośnia Wolnej Grecji podaje, że 
jednostki armii demokratycznej zaatako­
wały bazę przeciwnika w mieście Euzo- 
ni na odcinku Kilpis i po 10-godzinnej 
walce opanowały miasto- • Wszystkie 
próby odzyskania miasta, podejmowano 
przez faszystów, zostały udaremnione- 
Nieprzyjaciel pozostawił na polu walki 
wielu zabitych i rannych oraz duże ilo­
ści Sprzętu wojennego.

Oficjalny komunikat władz ateńskie li 
stwierdza, że w nocy z 22 na 23 grudnia 
oddziały generała Markosa zaatakowały 
EdesSę i NattSę w Macedonii. Walki w 
okolicach obu tych miast trwają już 
trzeci dz'eń- Według domesień prasy, 
partyzanci greccy zaatakowali jedno­
cześnie garnizony ¡kilku innych miast w 
Macedonii.
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Z HISTORI I  KALENDARZA

i jedyny w yją tek stanowi święto W ie lk ie j 
Nocy. Stosownie do soboru Nicejskiego w  ro ­
ku  325, W ielkanoc każdego roku  jest obcho­
dzona w  pierwszą niedzielę po pierwszej 
wiosennej p e łń  księżyca, dlatego nie jest 
świętem stałym lecz się zmienia,

Kssleftdggrz Zydśw
i Mahometan

Kalendarz żydowski opiera się na roku  
księżycowym wprowadzonym przez Mojżesza 
około 1500 roku  przed Chrystusem. R ok ży­
dowski posiada 12 miesięcy trzydziesto 
i  dwudziesto dziewięcio dniowych oraz co

pewien czas dodawany jest miesiąc 13-ty« 
Za początek rachuby czasu Żydzi przy jm ują  
ro k  3761 przed Chrystusem odpowiadający 
b ib lijn e j dacie stworzenia świata.

Podobny do żydowskiego jest kalendarz 
mahometański. Lata liczą muzułmanie nie od 
daty stworzenia świata a od liedżiry , czyli 
ucieczki Mahometa z M ekk i do Medyny Ży­
dów, k tó ra  nastąpiła 15 iipca 622 roku  po 
Chrystusie.

Oprócz kalendarzy powyżej omówionych 
is tn ie ją  jeszcze kalendarze chińskie d in d y j­
skie, k tó re  są podobne do powyższych z tą 
różnicą, że są najm niej dokładne.

D okładny pom iar czasu, to jedno z waż­
niejszych zagadnień k u ltu ry  i  cyw ilizac ji lu ­
dzkie j. Zagadnienie to wydające się dziś bar­
dzo prostym , zwłaszcza gdy mamy cały sze­
reg dokładnych kalendarzy, w odległych cza­
sach nastręczało wiele trudności i  k to  wie, 
czy me pochłonęło więcej czasu ja k  odkrycie 
największego wynalazku to jest bomby ato­
mowej. Dlatego na przełom ie nowego roku 
kalendarzowego chociaż pokrótce omówimy 
historyczny rozwój kalendarza.

Kalendarz —  to n ic innego ja k  cały szereg 
praw ideł opartych na najprostszych zjawis­
kach niebieskich. Dlatego i kalendarzowa 
rachuba czasu opiera się na k ilk u  okresach 
mających ścisłe powiązanie ze zjawiskami 
n ieb ieskim i; spośród nich najważniejsze są: 
dzień, k tó ry  wraz z nocą stanowi dobę, ty ­
dzień, miesiąc i rok. Doba jest to czas jak i 
odpowiada jednemu obrotow i ziemi dookoła 
własnej osi. Tydzień natomiast jednej od­
m ianie, czyli fazie księżyca, miesiąc —  jed­
nemu obiegowi synodycznemu księżyca, zaś 
ro k  jednemu obiegowi ziemi dookoła słońca. 
Ponieważ powyższe okresy nie są zjawiskami 
współm iernym i, przeto i  rachuba czasu bę­
dąc ściśle od nich uzależnioną natrafia ła  
z tego powodu na cały szereg trudności. D la ­
tego u różnych ludów, b y ły  i  są w użyciu 
różnego rodzaju kalendarze.

Kulendaiz Etfpcian
Najdawniejsze narody uzależniały rachubę 

czasu od na jła tw ie j dostrzegalnych zjawisk 
niebieskich. Księżyc jako zjawisko na jła t­
w ie j dostrzegalne, ą jego odmiany regularnie 
się powtarzające stały się podstawą do u k ła ­
dania kalendarzy. O pierwszych kalenda­
rzach przetrwało  do dzisiaj szereg w iado­
mości, Do jednych z najstarszych należą ka­
lendarze starożytnych Egipcjan. Egipcjan e 
»wój ro k  d z ie lili na 12 miesięcy 30-sto dnio­
wych i 5 dni dodatkowych.

R ok ich  liczy ł 365 dni, a więc by ł o jedną 
czwartą dnia krótszy od roku  rzeczywistego. 
Przeto i początek roku  według ich  rachuby 
czasu zwanej rachubą Nabonnassara rozpo­
czynał się coraz później, przesuwając się 
o jeden dzień po up ływ ie  czterech la t, a o je ­
den mies:ąc po stu dwudziestu latach. Na ten 
gam dzień początek roku  m ia ł przypaść do­
piero po 1461 latach egipskich. Tak powta­
rzający się okres czasu zwali Egipcjance per­
iodem Sothus biorącym  nazwę od gwiazdy 
Soth, czyli Syriusza, a do dlatego, że wschód 
owej gwiazdy można obserwować co pewien 
okres czasu pokrywający się z periodem 
egipskim. T ak i pom iar czasu by ł jednak b a r­
dzo niewygodny i dlatego Eg:pcjanie w  238 
roku  przed Chrystusem zre form ow ali swój 
kalendarz, w  ten sposób, że każdy czwarty 
ro k  liczy ł odtąd 366 dni, przeto i początek 
rokn  przypadał zawsze na jeden i  ten sam 
dzień (na 29 s ie rpńa  według naszej rachuby 
czasu). Nową tę rachubę Egipcjanie nazwali 
A leksandryjską od nazwy miasta A leksandrii 
gdzie dokonano powyższej reform y.

Kolesidcsfz Greków
U  starożytnych Greków ro k  zaczynał s:ę 

pierwszym miesiącem po przesileniu le tn im . 
Grecy podobnie ja k  inne narody początko­
wo posługiwał1 się miesiącami księżycowymi, 
k tó re  jednak okazały się niewygodne i d la­
tego zastosowano podzia ł na miesiące włas­
nego pomysłu. Miesiące te b y ły  naprzemian 
trzydziesto i dwudziesto-dziewiięcio dniowe, 
k tó rych  razem było  12. V r ten sposób rok 
grecki liczy ł 354 dni. Aby uzyskać zgodność 
z rzeczywistym rokiem  słonecznym (365 ii % 
dnia). Grecy co trzeci rok  wprowadzali do 
swego kalendarza 13-ty trzydziestodniowy 
miesiąc. Lata liczono w G recji od p ie rw ­

szych igrzysk r t ip ijs k ic li,  przełomową datą 
w rachubie czasu była pierwsza olim piada 
przypadająca na 776 r. przed nar. Chrystusa.

Ktiie&dfffz Rzymian
U  Rzymian rok  zaczynał się w tym  m ie­

siącu w k tó rym  przypadało wiosenne porów ­
nanie dnia z nocą. Rok ich dz ie lił się na dwa­
naście miesięcy różnej długości, k tó re  w su­
mie równały się 354-rem dniom. D n i m ie­
siąca Rzymianie nie oznaczali liczbami ko ­
le jnym i, lecz liczono je wstecz od trzech pod­
stawowych dni w  miesiącu: Kalende, Nonę 
i Idus. Kalende by ł pierwszym dniem każde­
go miesiąca i  by ł publicznie ogłaszany. Od 
jego nazwy przyję ła  się dzisiejsza nazwa ka­
lendarza. Pozostałe ja k  Nonę i  Idus p rzy­
padały na różne dni zależnie od miesiąca. 
Ponieważ kalendarzowy ro k  rzym ski nie 
zgadzał się z rzeczywistym rokiem  słonecz­
nym, Rzymianie począwszy od 153 roku 
przed Chrystusem dodawali co drugi rok 
trzynasty miesiąc t.zw. „M arcedonius“  liczą­
cy 23 dni. Swe lata Rzymianie liczy li od za­
łożenia Rzymu to jest od 660 roku  przed nar. 
Chrystusa. Początkowy kalendarz rzymski 
okazał się niewygodny i dlatego w 47 r. 
przed Chrystusem Juliusz Cesar przystąpił 
do jego uproszczenia i zreformowania. Za 
poradą aleksandryjskiego astronoma Sori- 
genesa, Cesar zmien i  przede wszystkim  d łu ­
gość miesięcy i przesunął początek roku  na 
pierwszy dzień stycznia. ((Jaguarisa), Liczbę. 

:miesięcy ustali! u:t s.alą 12, a 11 dni jakie  
pozostały od pełnego roku  słonecznego roz­
d z ie li na wszystkie miesiące (Januaris—-31 
dzień, Februaris— 23, M artius— 31, A p rilis  
-—30, Maius — 31, Junis —30, Q u in tilis  -—31, 
Sext’s— 31, September— 30, October— 31, 
Nowember— 30, Decemher-—30, Od nazwy 
powyższych miesięcy pochodzą i nazwy na­
szych miesięcy —  Styczeń, L u ty  itd , Ponie­
waż przy dokonanym podziale kalendarza 
przez Cesara b rakło  % dnia do pełnego roku 
słonecznego, dlatego zarządzono aby co czwar 
ty rok m ia ł 366 dni a pozostałe 365. Ka len­
darz wyprowadzony przez Cesara nazwano 
Juliańskim , okazał s ę bardzo dogodny i zo­
stał wprowadzony przez szereg ludów w uży­
cie a z czasem został p rzy ję ty  przez kościół 
ka to lick i. Kalendarz Ju liański jest i  dziś 
jeszcze używany przez szereg ka to lików  ob­
rządku greckiego ja k  Rusinów, B ia ło rus i­
nów, Greków >itp. Z biegiem czasu sposób l i ­
czenia la t od początku istn ienia Rzymu zmie­
niono na datę urodzin Chrystusa. Uczyniono 
to na wniosek opata Dionysiusa w roku  527. 
Wniosek ten został zaakceptowany przez pa­
pieża Bonifacego IV  w r. 607 ;i, wprowadzony 
w życie. Ten nowy sposób liczenia la t p rzy ją ł 
się szybko na jp ie rw  w I ta l j i ,  F ranc ji a na­
stępnie i w  innych krajach. Ponieważ przy­
jęta przez Cesara długość roku  365 i Yą dni 
spóźnia się od rzeczywistej długości roku 
o 11 m inu t 14 sekund spowodowało to po­
ważne błędy.

Kalendaiz Gregoriański
Różu’ca ta z biegiem czasu wzrosła nawet 

do dziesięciu dni.. Dlatego w celu uniknięcia 
dalszych niedokładności papież Grzegorz 
X I I I  zreform ował w 1582 roku  kalendarz 
Ju liański, wprowadzając nowy nazwTany od 
jego im ienia Gregoriańskim. Kalendarz Gre­
goriański też nie jest jeszcze zupełnie zgod­
ny z rzeczywistym rokiem  słonecznym, lecz 
różnica ta jest stosunkowo niew ielka i w y­
nosi zaledwie 26 sekund rocznie, co spowo­
duje opóźnienie roku  o jedną dobę po 3333 
latach. Tak kalendarz G regorański ja k  Ju l­
iański nie są uzależnione od zmian księżyca

V

PARĘ SŁÓW
o w y d a w n i c t w i e  k a l e n d a r z y  p o l s k i c h

Kalendarze w Polsce posiadają długo- 
wlekową tradycję, sięgającą początków 
przyjęcia chrześcijaństwa- Pierwszymi 
zaczątkami późniejszych kalendarzy by­
ły  „cykle wielkanocne“ . Cykle te, czyli 
przepisy były układane przez duchow­
nych i określały; kiedy w danym roku 
odbędą się święta W ielkiej Nocy- Obok 
„cyk li“  by ły  sporządzane i kalendarze; 
lecz te — wykonywano na wzór kalen­
darzy rzymskich (juliańskich). Kalenda­
rze rzymskie by ły  u nas używane do 
wieku X IV -go, a ściślej mówiąc do cza­
su otwarcia Akademii Krakowskiej- Po 
otwarciu Akademii, układanie kalendarzy 
stało się obowiązkiem profesorów owej 
uczelni-

Wydawane kalendarze przez szerokie 
grono naszych uczonych — cieszyły się 
wielką popularnością i to me tylko w 
kraju, lecz i zagranicą-

W  Polsce, w owym czasie do wspa­
niałego rozkwitu dochodzą takie nauki, 
jak astronomia i astrologia- Tak astrono­
mowie, jak i astrologowie, swe ciekawe 
odkrycia- dotyczące ciał niebieskich o- 
głaszają w kalendarzach,. dając obok 
nich cały szereg przepowiedni dotyczą­
cych, wojen, pokoju, dobrego urodzaju 
itp. Przepowiednie tłumaczone w dość 
sprytny sposób i dwuznacznie, najczę­
ściej się sprawdzały, wprowadzając ów­
czesnych w niebywały zachwyt.

Tak więc wydawane kalendarze, obok 
podstawowych wiadomości o rachubie 
czasu posiadały bogatą tematykę na któ­
rą składały się ciekawe odkrycia .wróż­
by, przepowiednie, porady lecznicze

i gospodarcze; znajdowały więc nabyw­
ców.

W  wieku X V II I  kiedy fundusze na 
utrzymywanie Akademii Krakowskiej 
zaczęły się zmniejszać; kalendarze stały 
się jednym ze źródeł utrzymania ówcze­
snych sił profesorskich.

Pierwsze kalendarze ścienne zostały 
wydane u nas w  roku 1849 nakładem 
pisma wychodzącego w Krakowie pod 
tytułem „Czas“ . Owe kalendarze były 
ozdabiane pięknymi widokami i  służyły 
za ozdobę ścian w  bogatych domach- 
W wiekach późniejszych ilość i różno­
rodność kalendarzy była ogromna-

Wydawano — je już nie tylko w  Kra­
kowie, — wydawała je Warszawa, W il­
no, Poznań i czały szereg innych miast. 
Ze względu na olbrzymią ilość w y d a w ­
nictw. kalendarze .stały się nie drogie 
i dostępne dla szerszego ogółu-

Wartość literacka owych kalendarzy 
była niezwykle niska- Wydawane naj­
częściej. przez różne bractwa zakonne 
obfitowały w  bogatą treść liturgiczną; 
jak żywoty świętych, zmyślone legendy 
religijne itp. Poza jedynym działem po­
rad rolniczo - weterynaryjnych, kalen­
darze owe mc spełniły najmniejszej roił 
uświadamiającej. Przeciwnie owa treść 
legendarna hamowała jakąkolwiek jaś­
niejszą myśl dociekającą, nie mówiąc 
już o myśli społecznej i politycznej-

Bogata tematyka kalendarzy oraz o- 
gromna ilość wydawnictw przetrwała 
do czasów obecnych- Z tą jednak różni­
cą, że dzisiejszy kalendarz to nie dawny 
zbiór ciekawych ̂  bajeczek religijnych, 
lecz praktyczny ‘poradnik gospodarczo 
społeczny dla każdego człowieka.

C ii E M MW O S FM f
ŻYTO , KTÓREGO N IE  TR ZE BA SIAĆ

Uczony radizecki profesor Dzierżow in -wy­
hodował ciekawą odmianę w ieloletniego ży­
ta. Nowa odmiana owego żyta została zasia­
na po raz pierwszy na U kra in ie  w  sowchozie 
im ienia R ew olucji Październikowej: dała 
nadspodziewane w yn ik i. Żyto owe w  przeci­
wieństwie do zw ykłych gatunków po skoszę-, 
n iu  odrasta na nowo i  może dawać na prze­
strzeni k ilk u  la t stale zb io ry bez ponownego 
zasiewu.

NAJSTARSZE DRZEWO

Najstarszym drzewem na świecie jest świę­
te drzewo Cejlonu tak zwane „Bogaha“ , Z o ­
stało ono posadzone w  287 r. przed Narodze­
niem Chrystusa. Jest to olbrzym ie drzewo 
figowe. Drewniane podpory podtrzym ują ze

wszystkich stron spróchniałe konary sta­
ruszka.

Liście owego drzewa są zbierane przez ka ­
płanów i rozdzielane w iernym  jako re likw ie .

W O DĄ MOŻNA CIĄĆ G R A N IT

Strum ień wody posiada w ielką siłę. Roz­
mywa on ziemię i  unosi na przestrzeni setek 
k ilom etrów , przesuwając nieraz całe lądy.

Dozorcy w  miastach małym strum ieniem 
wody z łatwością spłukują b rud  z u lic , B a r­
dziej sTnym strum ieniem  wody strażacy 
mogą zerwać dach domu. Silnego 'strum ienia 
wody nie można przeciąć nawet szabla, gdyż 
ostrze kruszy się i odskakuje m ocniej, juk 
od stali. Jeszcze ciekawsze jest działanie 
cienkiego strum ienia wody grubości 1 mm. 
z łatwością tnie duże b lo k i granitu .
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